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lii Plenum CRZZ
W DNIACH 9 1 10 paździer- 
’ ’ nika br. odbyło się III 

plenum CRZZ. Pierwszy dzień 
obrad poświęcono omówieniu 
projektu ustawy o samorządzie 
robotniczym. Referat zasadni­
czy na ten temat wygłosił prze­
wodniczący CRZZ tow. I. Loga- 
Sowiński. Po ożywionej dys- 

ustawy 
drugim 
uchwa-

Zadania ognisk metodycznych i współpraca z ZNP w tej dziedzinie

kusji nad projektem 
Plenum powzięło w 
dniu obrad następującą 
łę:

„HI Plenum CRZZ 
przedyskutowaniu projektu us­
tawy o samorządzie robotni­
czym — postanawia: przyjąć 
przedstawiony projekt ustawy 
wraz z poprawkami zgłoszony­
mi i przyjętymi przez Plenum 
za podstawę do ogólnokrajowej 
dyskusji w zakładach pracy i 
zobowiązać instancje związko­
we do jej przeprowadzenia”.

Następnie przystąpiono do 
omówienia drugiego punktu 
porządku obrad — spraw orga­
nizacyjnych. Podstawą do dys­
kusji .był referat sekretarza 
CRZZ, tow. Wiesława Kosa, na 
temat zadań związków zawodo­
wych w kampanii wyborczej do 
zakładowych organizacji związ­
kowych i rad robotniczych. W 
referacie duży nacisk położono 
na konieczność podniesienia 
znaczenia dołowych ogniw or­
ganizacji związkowych. „Uwa­
żamy — stwierdził tow. Kos — 
że obecnie jednym z głównych 
zadań rady zakładowej jest 
wzmocnienie pracy grupy 
związkowej, jako podstawowe­
go ogniwa zakładowej organi­
zacji związkowej, ogniwa de­
cydującego w poważnej 
o całokształcie, poziomie 
tecznrch rezultatach w 
związkowej".

Referent podkreślił, iż 
wszystkim od poziomu 
najniższych ogniw 
wych zależy autorytet i pozycja 
związku zawodowego: „Prakty­
ka codzienna pokazuje, że tam, 
gdzie rada zakładowa prawidło­
wo rozwiązuje główne zadania 
pracy związkowej, gdzie umie 
ona godzić interesy osobiste 
pracownika z interesami ogól­
nospołecznymi, tam związek za­
wodowy cieszy się autorytetem 
i zaufaniem całej załogi. Nie 
nowa to rzecz, ale warto chy­
ba przypomnieć 1 podkreślić, 
że od właściwego zrozumienia 
roli, zadań i znaczenia organi­
zacji związkowych przez wszyst­
kie organizacje związkowe a 
jednocześnie poprzez umiejęt­
ność wciągania do tej działal­
ności szerokiego aktywu spo­
łecznego zależy powodzenie i 
skuteczność działania związków 
zawodowych”.

Dyskusja nad zagadnieniami 
organizacyjnymi potwierdziła 
słuszność wytycznych CRZZ w 
sprawie kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej, której głównym 
celem będzie umocnienie pozy­
cji rad zakładowych. Dysku­
tanci wypowiedzieli się za po­
stulowanym przez CRZZ ogra­
niczeniem liczby pracowników 
etatowych w związkach. Nato­
miast wiele wysiłku należy 
obecnie włożyć w pracę nad 
rozszerzeniem i wychowaniem 
aktywu społecznego i wciągnię­
ciem do społecznej pracy związ­
kowej — młodzieży oraz ko­
biet. Wiąże się to ściśle z ko­
niecznością rozpoczęcia syste­
matycznego szkolenia związko­
wego, którego programy, formy 
1 metody są obecnie opracowy­
wane.

Na zakończenie obrad III ple­
num tow. I. Loga-Sowiński po­
wiedział: „Dyskusja była cen­
na dlatego, że wypowiedzieli 
się w niej przede wszystkim 
ludzie, którzy reprezntują zało­
gi zakładów — przwodniczący 
i sekretarze rad zakładowych i 
rad robotniczych”.
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(Fragmenty referatu wygłoszo­
nego na naradzie kuratorów 
dnia 11 października 1958 r.) 
NA wstępie pragnę nieco 

szerzej omówić niektóre, 
bardziej ogólne zagadnie­

nia związane z dokształcaniem 
i doskonaleniem nauczycieli, bo 
tylko na szerszym tle będzie­
my' mogli zrozumieć specyfikę 
zadań i metod pracy ognisk 
metodycznych i szczególne for­
my współpracy władz szkolnych 
ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego w tej dziedzinie.

Pragnę również nawiązać do 
jednego fragmentu z końcowe­
go przemówienia tow. Gomuł­
ki na Ogólnokrajowej Naradzie 
Aktywu Oświatowego, która 
odbyła się w KC PZPR dn. 24 
września 1958 r. Chodzi mi o tę 
myśl tow. Gomułki, w której 
zawarte było przekonanie, ze 
gdyby wielka armia nauczycie­
li rozsianych szeroko po całym 
kraju składała się z samych 
świadomych i zdecydowanych 
zwolenników socjalizmu, to 
cała praca nad przebudową 
świadomości, nad pozyskaniem 
dla socjalizmu społeczeństwa 
zarówno młodego jak i doro­
słego byłaby o wiele skutecz­
niejsza.

To stwierdzenie ma dla nas 
oświatowców duże znaczenie, 
gdyż określa szczególną rolę 
nauczycielstwa w budowie so­
cjalizmu w Polsce. Stwierdze­
nie to jest tym ważniejsze, że 
poprzedziły je fakty, świadczą­
ce o wciąż rosnącym zrozumie­
niu dla spraw szkoły i nauczy­
ciela w Partii, Rządzie i całym 
społeczeństwie.

Mam na myśli takie f? 
jak: rozpoczęcie akci; 
szkół na Tysiąclecie". ' 
poprawę sytuacji 
nauczyciela, pow 
niektórych rad 
rozwiązywać'” 
kaniowyc1'

Wzros' 
i naucz1 
kiem wspólnej wa.t 
szkolnych i Związku . Nauczy­
cielstwa Polskiego o zrozumie­
nie dla x>łbi'zym«ej coli oświaty 
w całokształcie budownictwa 
socjalistycznego, jest jednak 
równocześnie poważnym zo-bo- 
wiązaniem dla całego nauczy­
cielstwa. Jest więc naszym 
wspólnym zadaniem, władz 
szkolnych I ZNP, tak pracować 
nad dokształcaniem i doskona­
leniem nauczycieli, aby mogli 
oni w toku procesu dydaktycz­
no-wychowawczego w szkole 
istotnie przyczynić się 1 do wy­
chowania młodzieży w duchu 
moralności socjalistycznej.

Po takim sformułowaniu mo­
że się niektórym wydawać — 
i często się o tym słyszy — że 
wracamy do „starego", do tego 
co było przed Październikiem. 
Sądzę, że sprawa ta musi być 
wyjaśniona.

Istotnie chodzi o to samo, o 
ugruntowanie świadomości so­
cjalistycznej w s-połeczeństwie, 
ale nie może to być robione 
tak samo.

Dlaczego „to samo"?
Złe metody „upolityczniania" 

i „sztucznej aktualizacji" zwal­
czane już w okresie „odwilży" 
i słusznie skrytykowane gene­
ralnie po Październiku stwo­
rzyły atmosferę jakiejś tęskno­
ty do rzekomej apolityczności. 
Nie ukrywajmy — taka atmo­
sfera w niektórych kręgach 
nauczycieli i działaczy oświato­
wych istniała i nawet jeszcze 
istnieje. Dlatego właśnie trzeba 
podkreślać, że zarówno przed 
jak i po Październiku wycho­
wywaliśmy i wychowujemy dla 
socjalizmu — dlatego właśnie 
użyłem wyrażenia „chodzi o to 
samo".

Dlaczego jednak dodałem 
„ale nie tak samo"?

Dlatego, że praktyka budow­
nictwa socjalistycznego zmieni­
ła się u nas w kraju po XX 
Zjeździe KPZR i po VIII Ple­
num KC PZPR, dlatego, że 
praktyka budownictwa socjali­
stycznego uwolniła się od błę­
dów i wypaczeń, groźnych dla 
budownictwa socjalistycznego. 
Jeśli chcemy odzyskać i pogłę­
bić zaufanie społeczeństwa do

Franciszek Bielecki
dyrektor generalny w Ministerstwie Oświaty

wy- 
tak

dłu-

socjalizmu, do tego najpiękniej­
szego ideału — ideału spra­
wiedliwości społecznej i pow­
szechnego dobrobytu — musi­
my swoją codzienną praktyką 
dowodzić społeczeństwu, że do 
fałszywych metod „minionego 
okresu" nie chcemy nawrócić, 
że już w toku budownictwa 
socjalistycznego realizujemy 
podstawowe zasady socjalizmu.

Dlatego właśnie użyłem 
rażenia „to samo, ale nie 
samo".

Zatrzymałem się nieco
żej, aby podkreślić, że celem 
całej naszej działalności oświa­
towej jest służba dla socjaliz­
mu, dla budownictwa socjali­
stycznego.

Również w sprawach do­
kształcania, doskonalenia i sa­
mokształcenia nauczycieli cho­
dzi „o to samo, .ale nie tak sa­
mo". W całej tej akcji zmie­
rzamy z jednej strony do tego, 
aby nauczyciele podwyższali 
kwalifikacje zawodowe, wzbo­
gacali swój zasób wiedzy za­
równo w poszczególnych przed­
miotach, jak i w pedagogice, 
psychologii i metodyce naucza­
nia, a z drugiej strony zmierza­
my do tego, aby nauczyciele 
umieli i chcieli ten wzbogaco­
ny zasób wiedzy przedmiotowej 
i pedagogicznej wyzyskać dla 
przebudowy świadomości mło­
dego i nie tylko młodego poko- 

dla afirmacji ustroju so- 
znego. Mam na myśli 

iezkrytyczną afirmację 
ciego, co się u nas w 
dzieje, bo dzieją się jesz- 

.estety i rzeczy złe, ale 
o to, aby ukształtować 

odzieży takie cechy cha- 
-•ru, które pozwolą jej w 

z-szłości stać się świadomy- 
i aktywnymi budowniczymi

ustroju socjalistycznego w Pol­
sce. Jest więc naszym zadaniem 
ukształtować w umysłach i ser­
cach młodzieży nie tylko cechy 
taw. porządnego człowieka — 
to jest bardzo ważne, bez tego 
nie może być mowy o kształto­
waniu postawy socjalistycznej — 
ale chodzi także o to, aby ten 
„porządny człowiek" rozumiał, 
że prawdziwym porządnym 
człowiekiem można być tylko 
walcząc o ustrój sprawiedliwo­
ści społecznej, a taki właśnie 
ustrój my w Polsce realizujemy 
budując socjalizm.

Teraz pragnę omówić, jak 
rozumiemy i jak wyobrażamy 
sobie realizację tego hasła ,»tp 
samo, ale nie tak samo" w dzie­
dzinie dokształcania, doskona­
lenia i samokształcenia nauczy­
cieli.

Będę mówił wyłącznie o akcji 
doskonalenia nauczycieli szkół 
ogólnokształcących, głównie o 
pracy ognisk metodycznych wo­
jewódzkich i powiatowych oraz 
o współpracy władz szkolnych 
ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego w tej dziedzinie.

Sądziłem, że nie trzeba będzie 
już wracać do tych spraw za­
sadniczych, które były podsta­
wą reorganizacji systemu do­
skonalenia, ale odgłosy z tere­
nu z różnych narad nauczyciel­
skich wskazują, że zachodzi ko­
nieczność ponownego 
przypomnienia 
mentów, które 
zadecydowały, 
sza: rola, 
r.alenia.

Może to 
chyba nie 
że na dzisiejszej 
dwie sprawy: ...
i ZMW w szkole” oraz „Zadania 
ognisk metodycznych i współpra­
ca z ZNP w tej dziedzinie”.

Chciałbym podkreślić, co jest

ZNP

choćby 
głównych argu- 
o reorganizacji 
Sprawa p;erw- 
w akcji dosko-

okoliczności, aleibieg 
zupełnie przypadkowy, 

mamynaradzie
,Rola i zadania ZMS 

szkole” oraz

wspólnego 
pierwszym 
stanawiamy . .............
aby wzbogacić i ulepszyć socjali­
styczne oddziaływanie szkoły i na­
uczyciela na młodzież.

W pierwszym i drugim punkcie 
porządku dziennego naszej narady 
mówimy o tym, jakie dodatkowe 
dźwignie społeczne uruchomić, aby 
pomóc nauczycielowi ulepszyć pro­
ces socjalistycznego wychowania 
młodzieży. W pieryszym punkcie 
doszliśmy do wspólnego wniosku 
wraz z towarzyszami z ZMS 
i ZMW, aby włączyć do tej pracy 
samodzielne i samorządne 
zacje młodzieżowe, które 
w wielu wypadkach 
sprzyjające warunki do 
wychowywania młodzieży, 
gim punkcie ważnym 
naszych rozważań __
udziału organizacji nauczycielskiej 
w akcji doskonalenia nauczycieli.

Sprawy te zostały unormowa­
ne zarządzeniem ministra Oś­
wiaty z dnia 7. XI. 1957 r. w 
sprawie doskonalenia i do­
kształcania nauczycieli oraz 
Instrukcją Zarządu Głównego 
ZNP z dn. 18. XI. 1957 r. w 
sprawie organizacji doskonale­
nia i dalszego kształcenia na­
uczycieli, opublikowaną w 
pierwszym numerze Biuletynu 
Rejonowych Konferencji Pe­
dagogicznych, wydawanym 
przez Wydział Pedagogiczny 
ZG ZNP.

Dlaczego 
wątpliwości, 
nisterstwo 
zgodę na szeroki współudział i 
pełną współodpowiedzialność 
ZNP w całej akcji dokształca­
nia, doskonalenia i samokształ­
cenia nauczycieli?

Przypominam, że zasadnicze 
tezy reorganizacji systemu do­
skonalenia nauczycieli, zawarte 
w tych dokumentach, zostały 
ustalone po długich —■ z pew­
nością za długich — dyskusjach 
i konferencjach w różnych ze­
społach przedstawicieli władz 
szkolnych, ZNP i ODKO.

Wszyscy zainteresowani uzna-
(Dokończenie na str. 3)

w tej tematyce: 
i drugim punkcie

w 
za- 

się nad tym, co zrobić,

Cena 70 gr

„Pomyśl o pojedziesz” — to konkurs z zakresu wiadomości o Związku Radzieckim, organizowany 
przez TPPR w szkołach na wzór „Zgaduj-Zgaduli”. Na zdjęciu młodzież jednej ze szkół województwa 

warszawskiego zgłasza się do odpowiedzi. (Patrz artykuł na str. 4).

Przeciwko groźbie śmierci atomowej
BIEŻĄCY rok jest okresem poświęcona połączeniu wysiłku dniach 18—20 września. Konfe- 

ą-zrTAcrńlnno-^ „adlern- v=m- ludzi pracy tych krajów prze- rencje i kongresy przyczyniły

PRZED DNIEM NAUCZYCIELA

Tow. A. Zawadzki przyjął
Ministra Oświaty i Prezesa ZG ZNP
Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki przy­

jął Ministra Oświaty Władysława Bieńkowskiego i Prezesa 
Zarządu Głównego ZNP Teofila Wojeńskiego, którzy zwró­
cili się do niego z prośbą o objęcie patronatu nad Dniem 
Nauczyciela, którego data przypada na 22 listopada.

Aleksander Zawadzi uznał za głęboko słuszną potrzebę na­
dania świętu nauczycielstwa polskiego szerokiego ogólnospo­
łecznego charakteru i wyraził gotowość udziału w tym święcie 
zarówno w imieniu Rady Państwa, jak również Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedności Narodu.

Również terenowym Komitetom Frontu Jedności Narodu 
i radom narodowym zostaną udzielone wskazania, by w związ­
ku z Dniem Nauczyciela wzięły wspólnie na siebie zadanie 
zmobilizowania całego- społeczeństwa swego terenu wokół za­
gadnień szkoły i zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych nauczy­
cieli oraz spraw wychowania młodzieży. (PAP)
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czy słusznie Mi- 

Oświaty wyraziło
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szczególnego nasilenia kam­
panii na rzecz likwidacji nie­
bezpieczeństwa wojny atomo­
wej, na rzecz 
współżycia narodów, 
krajach odbyły się 
kampanie i kongresy 
ne odwróceniu od 
groźby 
jennej, 
różne 
potężne 
cy i całe narody manifestowały 
swą wolę walki przeciwko po­
lityce podsycania napięcia mię­
dzynarodowego, zbrojeń ato­
mowych, przeciwko wykorzy­
staniu największych osiągnięć 
ludzkiego umysłu dla zbrodni­
czych celów. Po raz pierwszy 
w historii ruchu obrońców po­
koju akcja ta nabrała charak­
teru zdecydowanej, międzyna­
rodowej kampanii jednoczącej 
miliony ludzi o różnych poglą­
dach politycznych i różnym 
światopoglądzie, zamieszkują­
cych wszystkie kontynenty na­
szego globu. Bezpośrednim 
przykładem potwierdzającym 
powszechny, międzynarodowy 
charakter kampanii są chociaż­
by międzynarodowe konferen­
cje i kongresy, które odbyły się 
w bieżącym roku oraz ich u- 
chwały. W dniach 20—22 
czerwca zebrała się w Berlinie 
„Europejska Konferencja 
Związków Zawodowych i Ro­
botników” w sprawie zakazu 
użycia broni atomowej. W 
dniach 7 i 8 łipca obradowała 
w Rostocku I Konferencja Ro­
botników i Związków Zawodo­
wych Krajów Nadbałtyckich

pokojowego 
W wielu 
masowe 

poświęco- 
ludzkościodwróceniu 

nowej zawieruchy wo- 
Najświatlejsi ludzie, 

środowiska społeczne, 
organizacje ludzi pra-

ludzi pracy tych krajów prze­
ciwko niebezpieczeństwu woj­
ny atomowej, w walce o pokój, 
o rozbrojenie. Zdecydowany 
wyraz woli walki o warunki 
do pokojowej pracy dała Świa­
towa Federacja Związków Za­
wodowych oraz młodzi delega­
ci 62 krajów zebrani na I 
Światowej Konferencji Mło­
dzieży Pracującej w Pradze w 
lipcu br.

Uchwały i rezolucje tych 
konferencji są dobitnym świa­
dectwem, że w aktualnych wa­
runkach — nowego niezwykłe­
go blasku nabrało hasło rzu­
cone przez Karola Marksa: 
„Proletariusze wszystkich kra­
jów, łączcie się!” Stało się ono 
dziś nie tylko wezwaniem do 
jedności w imię obrony intere­
sów ludzi pracy, lecz wezwa­
niem do 
nienia 
ważny, 
dźwięk 
roczne 
Wielką 
ści delegatów ze wszystkich 
krajów świata był Światowy 
Kongres na rzecz rozbrojenia 
i międzynarodowej współpracy, 
który obradował w Sztokhol­
mie w dniach 16—22 lipca. 
Niemniejsze znaczenie dla 
walki o pokojowe współistnie­
nie narodów posiada IV Świa­
towa Konferencja przeciwko 
bombom A i H i na rzecz roz­
brojenia, obradująca w Tokio 
w sierpniu br. oraz Międzyna­
rodowa Konferencja w sprawie 
utrzymania i umocnienia poko. 
ju — obradująca w Oslo w

jedności w imię ist- 
ludzkości. Niemniej 
międzynarodowy wy- 
posiadają inne tego- 

konferencje i kongresy, 
manifestacją solidarno-

rencje i kongresy przyczyniły 
się w poważnym stopniu do u- 
gruntowania wśród wszystkich 
społeczeństw zrozumienia, że 
„ludzie we wszystkich krajach, 
walczący o pokój, powinni 
działać wspólnie”, że jednolity 
wszechświatowy front rzeczni­
ków pokoju może pokrzyżować 
i zlikwidować obłędną politykę 
utrzymywania napięcia między­
narodowego i zbrojeń atomo­
wych, prowadzącą do zgłady 
ludzkości. Decydujące ich zna­
czenie polega jednak przede- 
wszystkim na podjęciu akcji 
wywierania nacisku na rzecz 
realizacji podjętych deklaracji, 
rezolucji i uchwał. Hasło zor- 
gamzowania „Międzynarodowe­
go Tygodnia Solidarności Związ­
ków Zawodowych i Robotni­
ków”, rzucone przez Konferen­
cję Berlińską, zostało podjęte 
przez wiele central ruchu za­
wodowego. „Tydzień ten w 
dniach 15—22 października 1958 
r. przebiegać będzie pod hasła­
mi przerwania eksperymentów 
z bronią atomową, przeciwko 
planom budowy baz rakieto­
wych i przelotom z bombami 
atomowymi, przeciwko nukle­
arnemu uzbrojeniu zachodnio- 
niemieckiej Bundeswehry, o 
strefę bezatomową w Europie, 
o -konferencję na najwyższym 
szczeblu, o rozbrojenie i współ­
pracę międzynarodową” (apel 
Europejskiej Konferencji Zwią­
zków Zawodowych). Poparciem 
wszystkich narodów cieszy się 
uchwała IV Światowej Konfe-

(Dokończenie na str. 6)
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PRZEMÓWIENIE MINISTRA OŚWIATY WŁADYSŁAWA BIEŃKOWSKIEGO
• Reforma szkolna przeprowadzać stopniowo • Rozjaśniać atmosferę za­
cofania • Nasycać codziennej pracę w szkole ideową, marksistowską treścią

PRZEMÓWIENIE PREZESA ZG ZNP TEOFILA WOJEŃSKIEGO
• Przy reformie szkolnictwa mówić I o treści, I o jego ustroju. ® Wychowy­
wać csiowieka w jednakowym szacunku do pracy fizycznej i umysłowej 

• Wiązać szkolenie ideologiczne z zawodowym.

YSKUSJA nasza trafnie oceniła zna­
czenie dzisiejszej narady, kierunki 
wytyczone w referacie Towarzysza 

Wiesława i zadania, jakie przed nami stoją. 
Mógłbym śmiało powiedzieć, że zgadzam się 
ze wszystkimi moimi przedmówcami. Zga­
dzam się również z tymi, którzy podkreślają, 
że szkoła nasza powinna być całkowicie 
świecka. Zgadzam się z nimi, boć przecież 
dla nas, ludzi partyjnych, stojących na sta­
nowisku marksizmu - leninizmu, jest to 
zasadniczy sens i kierunek naszego codzien­
nego działania.

Chciałem, towarzysze, pokrótce ustosunko­
wać się do spraw, które wydają mi się naj­
ważniejsze.

PIERWSZA sprawa to perspektywa refor­
my szkolnictwa. Zagadnienie, jak wiecie, 

dyskutowane od dawna, któremu poświęco­
no wiele uwagi na Zjeździe Oświatowym, 
w pismach i dyskusjach nauczycielskich. 
Perspektywa, jaką wytyczył referat Towa­
rzysza Wiesława, stawia sprawę nieco może 
inaczej niż sobie to wyobrażano debatując 
nad „arytmetyką" ustroju szkolnego. Różni­
ca polega na tym, że nie należy uważać, iż 
reforma szkolnictwa, jako odzwierciedlenie 
potrzeb i konieczności społecznych, może na­
stąpić w formie aktu prawnego, który 
z dniem takim a takim przedłuży obowiązek 
szkoły do lat, powiedzmy, 9 i odpowiednio 
powiększy ilość izb lekcyjnych, liczbę nau­
czycieli, oddziałów i od tego to roku będzie 
realizowany 9-letnj powszechny obowiązek 
szkolny. Perspektywa, jaką zarysował refe­
rat Towarzysza Wiesława wskazuje inny, 
niewątpliwie słuszniejszy i bardziej realny 
kierunek: reformę szkolnictwa trzeba prze­
prowadzać stopniowo. W tym celu 
należałoby jak najszybciej, od dziś poczyna­
jąc, przystąpić do działania. Zresztą częścio­
wo sprawa ta jest już w formie eksperymen­
tu wprowadzana w życie. Jak wiemy,, 
istnieje już na wsiach około 700 szkół przy­
sposobienia rolniczego, obejmujących mło­
dzież po szkole podstawowej. Trzeba tę for­
mę szkolenia rozszerzać, stwarzać dla niej 
bazę, opracować właściwe metody, aby przej­
ście do pełnego powszechnego 9-letniego obo­
wiązku szkolnego stało się możliwe.

Ta perspektywa nakłada na wszystkich 
oświatowców, wszystkich nauczycieli po­
ważne obowiązki. Realizacja tego stopniowe­
go ogarniania szkoleniem coraz większej 
ilości młodzieży będzie w dużej mierze za­
leżała od nauczycieli, od aparatu oświatowe­
go, od tego, jak potrafimy rozwiązać pro­
blem bazy materialnej dla przysposobienia 
zawodowego, jaki potrafimy opracować pro­
gram dla tego typu szkolenia (sprawa bynaj­
mniej nie błaha, musi się on różnić od form 
szkolenia, jakie dotychczas znamy), wreszcie, 
jak potrafimy przygotować do tego zadania 
kadry. Przed całym aparatem oświaty i przed 
nauczycielstwem stoi zadanie kształtowania 
tej nowej formy przedłużenia szkoły i obo­
wiązku szkolnego.

Jeśli idzie o sprawy szkolnictwa zawodowe­
go, chciałem tylko wspomnieć, że w stosunku 
do jeszcze do niedawna dostrzeganej depre-

cjacjl szkół zawodowych nastąpiła poważna 
zmiana. Przed wojną młodzież chciała isc 
przede wszystkim do szkoły ogólnokształcą­
cej; do zawodowej szli ci, którzy nie mogli, 
czy którym nie udało się dostać do szkoły 
ogólnokształcącej. Otóż od pewnego czasu, 
a w sposób dostrzegalny przynajmniej od 
dwóch lat, widzimy, że młodzież woli szkołę 
zawodową od szkoły ogólnokształcącej. Jest 
to okoliczność dodatnia, która pomoże pani 
w kierowaniu uwagi młodzieży na koniecz­
ność pogłębienia swojego przygotowania za­
wodowego, przygotowania do tych funkcji, 
jakie ją w życiu społecznym będą czekały. 
KILKA słów o atmosferze ideowej i wy­

chowawczej w szkole. Możemy powie­
dzieć, że wykonanie zarządzenia w sprawie 
emblematów' religijnych i umieszczenia,lekcji 
religii poza siatką godzin zostało zakończone 
pomyślnie. Ujawniła się przy tym solidarność 
całego czy prawie całego nauczycielstwa, ce­
cha, która ostatnio mogłaby być kwestiono­
wana ze względu na pewne mniemania, iż 
nauczycielstwo jest wewnętrznie skłócone. Ta 
właśnie solidarność, zgodność działania i zro­
zumienie, że w tej sprawie postawa nie mo­
że być inna, wyszły tu wyraźnie na jaw. 
Nauczycielstwo zdecydowane jest wypełnić 
zasadniczy postulat, jaki przed nim stawia 
nasze państwo ludowe, postulat laickiego nau­
czania, laickiej szkoły. Bardzo trafnie — i to 
chciałem z całą silą podkreślić — podnosili 
tutaj przede mną towarzysze, którzy znają te 
sprawy z bliska — że popełnilibyśmy ogrom­
ny błąd, gdybyśmy się zadowalali tylko 
zewnętrznymi oznakami laicyzacji szkoły. 
Zdjąć krzyż ze ściany, przesunąć religię na 
koniec zajęć, zakazać dzieciom czy wytłuma­
czyć im, żeby nie odmawiały modlitwy — to 
są tylko zewnętrzne posunięcia. Niezwykle 
istotne zadanie, jakie stoi przed całym nau­
czycielstwem to sprawa pogłębionej pracy 
wychowawczej, aby tym administracyjnym, 
zewnętrznym posunięciom towarzyszyło 
kształtowanie elementów świadomości, ele­
mentów wyzwolenia się z tego, co określano 
tutaj — i słusznie — jako pozostałości śred­
niowiecza.

Jeśli idzie o walkę z klerykalizmem 
czy się ona i toczyć się będzie. Na 
będzie przybierała nowe postacie, na 
nasz przeciwnik będzie szukał nowych 
bów dla zamącenia nam naszej pracy,
tego też musimy pamiętać, że nie jawny kle­
rykalizm jest jedynym naszym przeciwni­
kiem. Niezwykle ważną rolę odgrywa pożyw­
ka, gleba, na której ten klerykalizm może za­
puszczać korzenie i wydawać owoce. Przy 
czym, jeżeli mówimy klerykalizm, to mówi­
my o wszystkich jego najgroźniejszych obja­
wach, mówimy o fanatyzmie przejawiającym 
się w politycznej wrogości przechodzącym do 
jawnego przeciwstawiania się naszemu ludo­
wemu państwu.

Glebą tą jest głębokie zacofanie, atmosfera 
zaśniedziałości i kołtuństwa, przypominająca 
czasy już nie tylko sprzed'drugiej, ale i czę­
sto sprzed pierwszej wojny światowej. Gdzie

(Dokończenie na str. 3)
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Nie można więc nie doceniać szkoły ogólno- 
kształcącej •

Zrozumiałe 1 bliskie będą dla nauczyciel­
stwa zawarte w referacie wytyczne wycho­
wania moralnego młodzieży. Pod tym wzglę­
dem jesteśmy obecnie w lepszej sytuacji niż 
dawniej. W ustroju kapitalistycznym, w 
ustroju klasowym, w którym stosunki spo­
łeczne oparte były na zasadach wybitnie 
niemoralnych, nauczycielowi niesłychanie 
trudno było kształtować moralność uczniów. 
Natomiast w ustroju socjalistycznym reali­
zującym zasady sprawiedliwości społecznej 
kształtowanie moralności nie napotyka tego 
rodzaju przeszkód. I dlatego w wychowaniu 
moralnym młodzieży musimy podkreślać, 
że nowy, ustrój umożliwia w większym stop­
niu realizowanie wielkich ideałów moralnych 
ludzkości.

Jeden z kolegów powiedział, że po Paź­
dzierniku nastąpił wśród nauczycielstwa ja­
kiś marazm, a równocześnie mówił o osiąg­
nięciach szkoły, znajdujących wyraz w tym, 
że uczeń wynosi z niej obecnie daleko więcej, 
niż poprzednio, że stosunek nauczyciela 
i ucznia jest bardziej szczery, że ze szkoły 
znikła atmosfera zakłamania. Jeśli ten „ma­
razm" daje tego rodzaju skutki, to chyba nie 
jest on szkodliwy, a raczej pożyteczny. Sądzę 
po prostu, że niektórzy towarzysze za surowo 
oceniają krytykę przeszłości i dyskusje, któ­
re toczyły się u nas po Październiku.

Popełnilibyśmy błąd, gdybyśmy są­
dzili, że nauczycielstwo nie docenia ko­
nieczności kształcenia ideologicznego. Formy 

przed Październikiem były formami złymi, 
tego chyba dowodzić nie trzeba. Wszakże 
znalezienie nowych form nie jest rzeczą łat­
wą. ZNP zrobi wszystko, ażeby odpowiednio 
pokierować szkoleniem ideologicznym. To­
warzysz Gomułka wezwał nas, ażebyśmy 
w tej dziedzinie wykazali więcej energii. 
Uderzmy się w piersi, za małośmy pod tym 
względem zrobili. Powiedzmy sobie otwarcie, 
że za niedostateczny poziom ideowy nauczy­
cielstwa największą odpowiedzialność pono­
simy my, partyjni.

My, związkowcy, mamy przecież różnorod­
ne formy życia organizacyjnego, jak ogniska, 
konferencje rejonowe itd. Wszędzie tam po­
winniśmy starać się o szerzenie ideologii so­
cjalistycznej. Wydaje mi się tylko, że byłoby 
złe, gdybyśmy odrywali całkowicie szkolenie 
ideologiczne od zawodowego, dążmy raczej 
do tego, aby właściwie wiązać jedno z dłu­
gim. Nikt z nauczycieli nie ma już wątpli­
wości, że istnieje pedagogika socjalistyczna. 
Na co jednak cierpimy? Cierpimy na brik 
dostatecznych materiałów i opracowań. Mu­
simy jak najprędzej zdobyć tego rodzaju 

zawodowa — przygotować do jednego i do opracowania. ZNP wznawia teraz kilka cza. 
drugiego rodzaju pracy, aby przyczynić się 
do zniesienia przepaści między pracownika­
mi fizycznymi i umysłowymi. Mówiąc jednak 
o tym, nie można mieć na widoku tylko 
człowieka jako producenta, musi być brana 
pod uwagę jego rola jako obywatela pań­
stwa socjalistycznego, w którego Tekach spo­
czywa władza. W związku z tym przygoto­
wanie ucznia do obowiązków obywatelskich 
musi być postawione na pierwszym planie.

WYJŚCIOWA teza referatu I Sekretarza 
KC PZPR, Tow. Władysława Gomuł­
ki, głosząca, jak wielką rolę dla rozbu­

dowy ustroju socjalistycznego ma właściwe 
rozwiązanie problemów szkolnych, jest tezą, 
która leży u podstaw działalności Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Bogaty materiał 
zawarty w referacie daje nam wiele bardzo 
cennych, bliskich sercom nauczycieli wytycz­
nych, które niewątpliwie dobrze pokierują 
naszą pracą.

BLISKA sercu nauczyciela zwłaszcza jest 
teza stwierdzająca konieczność reformy 

szkolnej. Jesteśmy dalecy od niedoceniania 
osiągnięć w dziedzinie szkolnictwa w ciągu 
14 lat. Doceniamy te osiągnięcia, jesteśmy 
z nich dumni, ale jednocześnie zdajemy sobie 
sprawę, że te osiągnięcia nie czynią jeszcze 
zadość potrzebom kraju budującego socjalizm. 
Jesteśmy przeświadczeni o tym, że kraj nasz 
musi mieć szkolnictwo na takim poziomie, 
ażeby mogły być realizowane zasadnicze za­
łożenia ustroju socjalistycznego. I dlatego ta 
zwłaszcza część referatu, która o tej koniecz­
ności mówi, będzie specjalnie bliska i droga 
nauczycielstwu.

Oczywiście, mówiąc o reformie szkolnej 
trzeba myśleć zawsze o dwóch płaszczyznach: 
o wprowadzeniu koniecznych zmian, na które 
nas stać dzisiaj oraz o opracowaniu perspek­
tywicznej koncepcji nowego ustroju szkolne­
go, który by utrwalał ustrój socjalistyczny 
w naszym kraju. Nie miał racji tow. Pęcher- 
ski nie przywiązując wagi do dyskusji nad 
tzw. arytmetyką ustrojową, przeciwstawiając 
temu troskę o treść nauczania i wychowania. 
Przecież treść nauczania musi być ujęta w ja­
kiś określony ustrój i ustalenie takiego ustro­
ju szkolnego jest rzeczą istotną. Nie możemy 
stać na stanowisku, że treść nauczania, która 
jest konieczna dla obywatela kraju socjali­
stycznego, da się wtłoczyć do programu szko­
ły cztero — czy nawet siedmioklasowej. Dla­
tego trzeba mówić jednocześnie i o treści, 
i o ustroju szkolnym, żeby nie powtórzyć 
błędu, który popełniliśmy wprowadzając po 
wojnie reformę szkolną, kiedy niezmiernie 
przeładowaliśmy nasze programy szkolne, 
wbrew poglądom i doświadczeniu nauczy­
cielstwa.
T> ÓWNIE bliska sercu nauczyciela jest 

teza referatu, która mówi o konieczności 
kształcenia uzdolnień człowieka zarówno do 
pracy umysłowej, jak i fizycznej, wychowa­
nia człowieka w jednakowym szacunku do 
obu rodzajów pracy.

Zagadnienia tego nie rozwiąże tylko szkol­
nictwo zawodowe. Podstawowa szkoła ogól­
nokształcąca musi — podobnie jak szkoła

sopism pedagogicznych, jak „Ruch Pedago­
giczny". „Psychologię Wychowania"; staraj­
my się pisma te nasycić treścią ideologiczną, 
która wiąże się z naszym światopoglądem.

Wydaje mi się, że raczej z optymizmem 
należy patrzeć w przyszłość. Jestem przeko­
nany, że to postępowe środowisko nauczy­
cielskie skutecznie potrafi przeciwstawić się 
wszelkiemu naciskowi na szkołę elementów 
reakcyjnych.

I
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Wspomnienie o Annie Kowalczewskiej Kilka informacji 0 „Głosie
Q MIERO Anny Kowalczew- 

sklej jest wielką stratą dla 
naszego szkolnictwa i naszej pe­
dagogiki, bolesną i nieoczekiwa­
ną stratą dla wsizystkich Jej 
bliskich i przyjaciół. Jej życie i 
działalność były w naszych 
warunkach czymś wyjątkowym, 
Jej wychowawcza postawa pt-łna 
serdecznej życzliwości i inteli­
gentnej, skutecznej umiejętności 
działania. Było w naszych wa­
runkach czymś wyjątkowym, by 
zajmować się z równą kompe­
tencją dziećmi rozpoczynający­
mi naukę czytania i pisania, 
młodzieżą pracującą i bezrobot- 

wyoobywającymi
mroku analfabetyzmu, 
dorosłych w szerokim 

jej różnorodnych form, 
społeczną i społeczną 

Było równocześnie

ną, luozmi 
się z 
oświatą 
zasięgu 
służbą 
opieką, 
czymś wyjątkowym, by w tym 
rozległym i różnorodnym tere­
nie zachować i utrzymać bardzo 
jednolity punkt widzenia, bar­
dzo konsekwentna koncepcję 
człowieka, jego potrzeb i możli­
wości, sposobów jego kształce­
nia.

Ta różnokierunkowość prac i 
Ich jednolitość kształtowała się 
wśród nieustających studiów i 
prac zawodowych, splecionych 
wzajemnie, rozłożonych na całe 
lata trudnych wysiłków. Po 
ukończeniu szkoły średniej w 
Krakowie w roku 1913, studio­
wała w Genewie pedagogikę 1 
psychologię, a następnie nauki 
przyrodnicze w Warszawie i 
Wilnie, polonistykę na Wolnej 
Wszechnicy. W roku 1925 ukoń­
czyła Instytut Pedagogiczny, po 
czym rozpoczęła kilkuletnią 
pracę w eksperymentalnej 
szkole w Croissy sur Seine, a 
zarazem dalsze studia w Ecole 
de Service Social oraz College 
de France. Kilka lat spędziła w 
Brukseli jako asystentka Otlet’a 
— twórcy słynnego Musee Mon- 
dial — przygotowując materia­
ły do wielkiego atlasu cywili­
zacji, mającego służyć naucza­
niu.

Pracowała w Polsce na róż­
nych placówkach oświatowych; 
była nauczycielką szkół powsze­
chnych i seminariów nauczyciel 
skich, uczyła na kursach dla do­
rosłych i w świetlicach. Praco­
wała w 'instytucjach nauko­
wych, zwłaszcza w Instytucie 
Spraw Społecznych (z tego 
okresu pochodzi książka pt. 
,,Młodzież przedmieścia 1936”) i 
W Instytucie Higieny Psychicz­
nej (przygotowywana w tym 
Instytucie książka o konfliktach 
dziecięcych zaginęła w okresie 
okupacji). Po wyzwoleniu brała 
udział w opracowywaniu pro­
gramów nauczania dla klas I 1 
II, była naczelnikiem Wydziału 
Opieki nad Dzieckiem w Kura­
torium Warszawskim, kierowała 
pracami wychowawczymi w 
OMTUR, a następnie pracami 
badawczymi w Towarzystwie 
Uniwersytetów Robotniczych i 
Ludowych, wreszcie uczyła w 
szkołach dla pracujących, osta-

tnio podjęła pracę w Instytucie 
Pedagogiki.

W historii naszego szkolnic­
twa pozostaną Jej podręczniki 
dla pierwszych Lat nauczania, 
wykazujące zarówno doskonałą 
umiejętność wychodzenia na­
przeciw zainteresowaniom 1 po­
trzebom dzieci, jak równie 
świetną umiejętność kierowania 
rozwojem dziecka. W historii 
naszej pedagogiki pozostanie 
studium o młodzieży przedmie­
ścia, które w owych czasach 
było nie tylko nowatorską na­
ukową rozprawą ukazującą 
rzeczywiste procesy wychowa­
nia, ale i odważnym społecznym 
czynem kierującym uwagę na 
losy zaniedbanej i zapomnianej 
młodzieży.

Ten pisemny dorobek nie jest 
wielki; nie jest on wielki przede 
wszystkim w zestawieniu z pla­
nami i zamiarami, które ży­
wiła, z możliwościami, którymi 
rozporządzała. Od lat żyła myślą 
napisania książki, która by po­
magała nowoczesnemu człowie­
kowi zrozumieć świat, jego 
cywilizację, książki, która ró­
wnocześnie byłaby swoistym 
podręcznikiem samokształcenia 
i podręcznikiem wiedzy o spo­
łecznej rzeczywistości, podnie­
tą myślenia i działania w trud­
nych warunkach naszej epoki. 
O tej książce myślała w między­
wojennym okresie, gdy nadcią­
gała hitlerowska ,,noc i mgła”; 
do tej idei wracała w nowych 
warunkach naszego życia wi­
tając możliwości realizacyjne 
humanistycznego programu, lę­
kając się o wszystko, co mogło­
by mu zagrozić.

W wizji przyszłości, której od 
lat była wierną, widziała ludz­
kie życie pełne i szczęśliwe 
przez pracę i twórczość, przez 
powiązanie jednostki z zespo­
łem, przez rozwinięcie inteli­
gencji i wyobraźni, przez powią­
zanie wartości nauki 1 sztuki w 
społecznej rzeczywistości, która 
miała być dla ludzi zarówno 
strefą ich obowiązków, jak i 
terenem rozwoju i wzrostu.

Widziała wychowanie jako | 
działalność, która sięga do po­
pędów nie po to, aby im ule-

gać, lecz po to, aby je sublimo- 
wać; jako działalność, która po­
winna od wczesnych lat u- 
suwać źródła konfliktów bu­
dzących agresję i egoizm, 
kształcić umiejętnie i sy­
stematycznie postawę życzli­
wości i współdziałania; jako 
działalność, która powinna roz­
budzać zainteresowania i rozwi­
jać je w trudnych wysiłkach 
wycnowanka, rozwijać jego in­
telektualne zdolności w samo­
dzielnych próbach i nieustającej 
własnej kontroli. Cała Jej peda­
gogika była przeciw powierz­
chowności tresury wychowaw­
czej, przeciw starym, autoryta­
tywnym metodom narzucania i 
wymagania, kar i nagród, prze­
ciw bezdusznemu formalizmowi 
i encyklopedyzmowi w wy­
kształceniu; była też przeciw 
wszelkiej łatwiżnie, przeciw na­
dziejom, iż pozostawienie dziec­
ku wolności wychowa je najle­
piej, prźeciw niekierowanej 
spontaniczności i ekspresyjnoś­
ci. Nieomylnym taktem wie­
dziona umiała zawsze wskazy­
wać tę wychowawczą drogę naj­
trudniejszą, drogę rozbtrgz.ania 

1 kierowania, drogę pozyskiwa­
nia dla wysiłku i wzrostu, dro­
gę rzeczywistego kształcenia 
myśli i postawy krytycznej, i 
twórczej, odpowiedzialnej i ży­
czliwej.

Taka koncepcja wychowania 
harmonizowała z wizją społecz­
nej przyszłości ludzi, z wizją 
demokracji współdziałania, pra­
cy i twórczości, inteligencji i 
sztuki. W podręcznikach i wska­
zówkach metodycznych usiło­
wała realizować — wbrew nie- 
chęciom rutyny i obawom paj- 
dokracji — w powszednim dniu 
szkolnym te wizje ważne i dale­
kie, którym nie dała już druko­
wanego wyrazu. W pamięci lu­
dzi z Nią związanych pozostaną 
one na zawsze jako szczególny 
urok tej prawdziwej nowoczes­
nej Wychowawczyni człowieka.

B. SUCHODOLSKI

Zasłużony. i zapomniany

Michat Szuber

PRZEBYWAJĄC w czasie 
urlopu we wsi Haczów, w 

powiecie brzozowskim, zapo­
znałem się z niezmiernię cieka­
wą przeszłością tej ongiś kró­
lewskiej wsi, z jej specyficz­
nym folklorem i niespotykany­
mi gdzie indziej obyczajami. Ze­
tknąłem się również z jej miesz­
kańcami.

Tak się jakoś składa, że od 
przeszło pół wieku życie kul­
turalne 
łączy 
chała 
nego 
kierownika 
ly podstawowej, który jesz­
cze dziś, mając 77 lat, chociaż 
zapomniany przez wszystkich, 
żyje nadal problemami wsi, w 
której urodził się, którą uko­
chał, której poświęcił całe swo­
je życie.

O sobie Michał Szuber mówi 
niechętnie. Skromność i po­
wściągliwość cechuje go na 
każdym kroku. Wystarcza jed­
nak zagadnąć pierwszego lep­
szego człowieka w Haczowie, 
aby dowiedzieć się wiele o pra­
cy i działalności zasłużonego 
nauczyciela.

On to za czasów austriackich,

i rozwój Haczowa 
się z imieniem Mi- 
Szubera, emerytowa- 

nauczyciela i byłego 
miejscowej szko-

Piękne tradycje szkolnictwa
/TL LOS NAUCZYCIELSKI" 

jest centralnym organem 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego — organizacji, która sku­
pia w swych szeregach ponad 
250-tysięczną gromadę pracow­
ników oświatowych. Nie może 
być obojętna dla niej treść, 
objętość i strona graficzna pis­
ma, które stara się być wyrazi­
cielem dążeń szerokich mas 
nauczycielskich, rzecznikiem 
interesów szkoły, dziecka i na­
uczyciela. Ale nie tylko do tego 
ogranicza się rola pisma nau­
czycielskiego. Musi ono spełniać 
rolę informatora, rejestrować i 
ujawniać wszelkie aktualne zja­
wiska występujące w dziedzinie 
oświaty, również ukazywać 
perspektywy tego, co dzisiaj 
jest jeszcze tylko postulatem — 
jutro zaś może stanie się już 
faktem dokonanym. Np. dą­
żymy do pełnej realizacji obo­
wiązku powszechności naucza­
nia, wysuwamy postulat ukoń­
czenia przez każde dziecko peł­
nej 7-klasowej szkoły, ale rów­
nocześnie stwierdzamy, że jest 
to postulat minimalistyczny, że 
granica obowiązku powszechne­
go nauczania winna być znacz­
nie przesunięta. Jeżeli dzisiaj 
z rozmaitych względów jest to 
postulat — to jutro, jeśli wa­
runki się zmienią, będzie to o- 
bowiązujące prawo. O przyśpie­
szenie tych warunków należy 
walczyć. Budzić dla tej sprawy 
zainteresowanie, budzić niepo­
kój, pogłębiać zrozumienie jej 
sensu — oto zadanie pisma na­
uczycielskiego.

Jako dodatki bezpłatne do 
„Głosu” ukazywać się będą o- 
kresowo wkładki, których treś­
cią będą materiały z zakresu: 
zagadnień ideologicznych, ustro­
jowych, pedagogicznych, społe- 
czno-oświatowych, kultural­
nych, spółdzielczych, informa­
cje z dziedziny oświatowo-wy­
chowawczej w krajach socjali­
stycznych i kapitalistycznych, 
artykuły j większe prace o cha­
rakterze sprawozdawczym 
dyskusyjnym.

Jeśli „Głos Nauczycielski” 
się wywiązać z tych zadań, 
śli w myśl życzeń nauczycieli 
ma się wyróżniać wysokim po­
ziomem pod względem treści i 
formy, posiadać estetyczną sza­
tę graficzną, dostateczną obję­
tość, dobry gatunek papieru, 
samym wyglądem zachęcać do 
czytania — a to wszystko po­
winno chyba cechować pismo 
nauczycieli -wychowawców - 
musi posiadać pełne poparcie 

Jakie są 
te warunki 1 w czym ma się 
wyrażać to poparcie?

„Głos Nauczycielski" jest wy­
dawany, a zatem finansowany 
przez Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa" RSW. I od wy­
dawnictwa zależna jest ob­
jętość gazety, jakość papieru 
itp. Starania ZNP w Wydawni­
ctwie o zwiększenie objętości 
pisma i lepszy gatunek papie­
ru — będą miały uzasadnienie 
wtedy, gdy potrafimy przeko­
nać liczbami, że „Głos" znajdu­
je się w ręku każdego nauczy­
ciela.

Zasady działania ZMS
1 ZMW w szkole

więcej grup działania 
,----- ------ Młodzież Socjalistycznej

oraz kół Związku Młodzieży Wiej­
skiej powstaje w szko’ach średnich, 
Aby więc określić charakter, miej­
sce tych organizacji w szkole, Mi­
nisterstwo Oświaty wydało specjal­
ny okó.nik.

W okólniku ci)*tam>* między in­
nymi:

„Głównym celem grup działa­
nia ZMS w szkołach jest skupieire 
aktywnej społecznie młodzieży, '

I stworzenie jej warunków do samo- swolch C7VtpIników 
wychowania i wyrabiania poglądu I czyiemiKOW.

* . X . . , tn liro «•!! I ...

Coraz
Związku

na świat, aby niojjla ona rozwijać 
1 wpajać innym idee socjalizmu 
i twórczą postawę wobec życia”.

Jakie maja być te warunki samo­
wychowania?

Przede wszystkim nie cieplarnia­
ne. Podstawowym kryterium oceny 
irznia, bez względu na jego przy­
należność organizacyjną, jest su­
mienne wywiązywanie się z obo­
wiązków szkolnych. Z tytułu przy- 
na eżnośc. do ZMS, ZMW, ucznio­
wie nie korzystają z żadnych przy­
wilejów.

Okólnik zobowiązuje dyrektorów 
szkół i nauczycieli do udzielania 
grupom działania ZMS i kołom 
ZMW pomocy w działalności. Po­
wstanie ZMW lub ZMS uzależnione 
jest od środowiska oraz od rodzaju 
szkc.y. (TEKA)

meraty. I stąd można obserwo­
wać te ciągłe wahania: w jed­
nym miesiącu większa liczba 
prenumeratorów, w drugim 
mniejsza. A w dużym mieście? 
Są różne okazje do przeczyta­
nia pisma bezpłatnie w szkole, 
u kolegi, w lokalu Związku itp.

Jak zmienić na lepsze obecny 
stan rzeczy? Zależy to w dużej 
mierze także od wszystkich og­
niw związkowych, a przede 
wszystkim od ognisk, od ich 
zarządów lub bardziej ruchli­
wych koleżanek i kolegów. Cho­
dzi o to, by każdy członek og­
niska, każdy nauczyciel w szko­
le prenumerował pismo, by pre­
numerata nie ograniczała się — 
jak to się często dzieje — sym­
bolicznie do jednego numeru na 
cały zespół. Nim bowiem nu­
mer kolejno obejdzie wszyst­
kich, już w tym czasie ukazu­
je się drugi i trzeci.

Tylko stała, masowa prenu­
merata' stwarza m. in. dla pis­
ma warunki sprzyjające jego 
rozwojowi, a czytelnika bardziej 
z nim wiąże.

Najlepszym rozwiązaniem 1 
dla „Głosu", i dla jego czytel­
ników byłaby prenumerata ro­
czna, (32 zł) lub półroczna (16 
zł). Jeżeli do 10 grudnia zarzą­
dy ognisk zbiorą prenumeratę 
od całego zespołu (ognisko, szko­
ła) i wpłacą w urzędzie poczto­
wym, wówczas nie będzie 
przerw w prenumeracie, liczba 
prenumeratorów na pewno 
przekroczy 100 tyś. (dzisiaj o- 
koło 70 tys.), a Zarząd Główny 
będzie miał ważny argument u- 
zasadniający żądanie powięk­
szenia objętości „Głosu” i jego 
uatrakcyjnienia pod względem 
szaty graficznej.

Organizujmy więc roczną lub 
półroczną prenumeratę „Głosu" 
dla wsizystkich członków og­
niska. Postawmy na najbliż­
szym zebraniu ogniska tę spra­
wę jako jedno z zadań organi­
zacji związkowej.

Wielu z naszych Kolegów Pi­
sze na ten temat wysuwając 
projekty, które zmierzają do 
umasewienia pisma.

Kol. F. M. tak kończy swój 
list w tej sprawie: „Co do bie­
żącego kolportażu („Głosu” —■ 
przyp. redakcji) nie wiem, ile 
zrobiły tu zarządy oddziałów 
powiatowych, bo powinny zro­
bić niemal wszystko. Wszystkie 
zarządy od Głównego do og­
nisk powinny orientować się w 
stanie liczbowym i rozmieszcze- 

. niu geograficznym czytelnictwa 
'le । „Głosu" j pism związkowych. 

Akcja nawet masowa, lecz bez­
imienna nie da tu oczekiwa­
nych wyników. Należy kierować 
nią imiennie — organizacyjnie 
na podobieństwo akcji w o- 
kresie międzywojennym".

ma 
je-

na Powiślu Warmińskim
OGÓL społeczeństwa nasze­

go nie zna pięknych tra­
dycji szkolnictwa polskiego na 
Powiślu Warmińskim. Zasłu­
gują one na spopularyzowanie. 
Ostatnio, z inicjatywy kierow­
nictwa Muzeum Regionalne­
go w Kwidzynie, trwają przy­
gotowania do obchodu 30-le- 
cia oficjalnego reaktywowania 
szkolnictwa polskiego na Po­
wiślu Warmińskim. W roku 
1929 rozpoczął się nowy okres 
dziejów szkolnictwa polskiego 
w Niemczech, dzięki wydaniu 
przez rząd pruski Ordynacji 
Szkolnej z grudnia 1928 r.. re­
gulującej szkolnictwo mniejszo­
ściowe w Prusach.

W roku 1929 powstał w 
Sztumie (ówczesna stolica Po­
wiśla Warmińskiego) oddział 
Związku Polskich Towarzystw 
Szkolnych, który w trudnych 
warunkach organizował szkoły 
polskie, przedszkola zwane 
ochronkami, świetlice oraz 
prace kulturalno-oświatowe 
wśród młodzieży i dorosłych. 
Przy wyszukiwaniu odpowied­
nich lokali natrafiono na ko­
losalne trudności ze strony 
niemieckich władz gminnych, 
które nie chciały oddawać 
pomieszczeń, będących wła­
snością gmin, tak że trzeba 
było się postarać o lokale pry­
watne, odpowiednio je dosto­
sować do potrzeb szkolnych i 
wyposażyć w pomoce naukow- 
we. Również trzeba było posta­
rać się o zapewnienie dosta­
tecznej ilości nauczycieli, któ­
rzy mieli przyjechać z Polski, 
na mocy’ układu o wymianie 
nauczycieli, zawartego między 
Rządem Rzeczypospolistej a 
Niemcami. Sprawa ta się prze­
wlekała wskutek złej woli 
władz pruskich, które wymy­
ślały coraz to inne przeszkody, 
aby tylko nie wydać wizy wy­
jeżdżającym nauczycielom.

Nadszedł pamiętny czerwiec 
1929 r. W miesiącu tym otwar­
to szereg polskich szkół w po­
wiecie sztumskim i to w Sta­
rym Targu, Trzcianie, Waple­
wie oraz w sierpniu 
Stolnie. W nastęnyc 
siącach powstały szko 
skie w Pruskiej Dąbrę 
Nowej Wsi, Mikołajkac 
w Nowym Targu.

Szkoły polskie nie 
słownie spokojnego 
pady bojówek, bicie
molowanie urządzeń to 
naczęściej spotykane sposi 
walki z polskością. Rodzice, 
posyłających dzieci do polskiej 
szkoły zwalniano z pracy, tak

mir 
dnu 
szyb

Jak się u nas buduje

Dzlecl Szkoły Polskiej w Mikołajkach, pow. Sztum w r. 18S1 wr*i 
z nauczycielem Franciszkiem Piotrowskim w czasie zajęć w ogródku 

botanicznym.

zaraz po objęciu posady, zorga­
nizował czytelnię, on. przyczynił 
się do aktywizacji kółka rolni­
czego, on czynił starania o me­
liorację gruntów. W roku 1921 
nauczyciel Szuber stworzył 
teatr i chór włościański, uczył 
młodzież gry na instrumentach, 
a potem zorganizował istnie­
jącą do dziś dnia orkiestrę dętą, 
którą przez kilikia lat osobiście 
prowadził. W rokru 1927 objął 
Kasę Stefczyka, którą pro­
wadził do wybuchu drugiej 
wojny światowej.

A dziś? Wszyscy bez mała za­
pomnieli o zasłużonym działa­
czu, pamięta o nim tylko wieś, 
w której mieszka. Kiedy w 1951 
r. Kuratorium Okręgu Rzeszow­
skiego suchym urzędowym pis­
mem bez słowa podzięki za 
50-letnią pracę, bez żadnego od­
znaczenia przeniosło zasłużone­
go działacza i społecznika na 
emeryturę, wieś .sama chciała 
oficjalnie podziękować za wielo­
letnią pracę swemu ukochane­
mu kierownikowi. Władze 
szkolne zabroniły jednak urzą­
dzania jakiejkolwiek oficjalnej 
uroczystości. Spochmurnieli 
wówczas haczowiacy, zamknęli 
się w sobie.

W rozmowie osobistej z kol. 
Michałem Szuberem dowiedzia­
łem się, że ten zasłużony spo­
łecznik i pedagog zgodnie z no­
wą ustawą o zmianie przepisów 
o rentach i zaopatrzeniu otrzy­
muje za pięćdziesięcioletnią 
pracę pedagogiczną i społeczną 
zaopatrzenie emerytalne w kwo­
cie 624 zł miesięcznie. Smutne 
— tym bardziej że zasłużone­
mu nauczycielowi należałoby 
się co najmniej jakieś wyższe 
odznaczenie państwowe upraw­
niające go do zwiększonej ren­
ty, a jeśli nie, to przynajmniej 
ze strony władz szkolnych kil­
ka słów uznania czy też spóź­
nionej, ale naprawdę zasłużo­
nej podzięki.

Śladem naszych artykułów
21 września b’eź. roku, a więc 

zaledwie w kilka dn: po U kazań* u | i 
jię naszego artykułu pt. „W szlaeh- 
cińskiej szkoło” (nr 37 z 14 wrze­
śnia br.., odbyła się rozprawa są­
dowa. Wyrokiem Sądu Powiatowe­
go w Środzie Poznańskiej, Urszula 
Ławniczak została skazana na pół 
roku wl;z>'enia z zawieszeniem na 
trzy lata oraz 5(4) zi grzywny: jej 
mąż, Bolesław I awn<czak, został 
ukarany grzywną w wysokości 
1000 zł.

W uzasadnieniu wyioku Sąd ni. 
in. stwierdził: „oskarżeni swym 
postępowaniem naruszyli autorytet 
nauczyciela wobec młodzieży, któ­
ry tak potrzebny Jest do wychów i- 
nia młodego pokolenia na prawych 
obywateli. Kara wymierzona oskar­
żonym musi spełnić wymogi Pr,‘- 
wencji ogólnej Jak i szczególnej i 
być przykładem, ,iż nie wolno szar- i 
gać Imienia naiuzyciela bezkarnie. | 
Jako okoliczności łagodzące Sad 
poczytał oskarżonym ich młody 
wiek”. (T)

BLIŻA się termin zakoń.
czenią remontu kapitalnego 

mieszkań nauczycielskich przy 
Szkole Podstawowej w Sąpól­
nie, pow. Człuchów — wyzna­
czony na dzień 15 października 
br. Wydział Oświaty PPRN w

wych w mieszkaniach nauczy­
cielskich. Prace te pociągnęły 
się do wiosny. Na wiosnę tem­
po prac zupełnie zmalało. Przez 
dziury w dachu powstałe przy 
budowie kominów woda lała się 
do mieszkań nauczycieli aż do

że robotnik musial wybierać 
między głodem i nędzą 
niemczeniem dziecka.
latach późniejszych 
wypłacać zapomogi — 
rek miesięcznie na 
dziecko, sumę znaczną 
wiącą poważną pozycję 
zecie rodzinnym — rodzice, któ­
rych dzieci uczyły się w szkole 
polskiej, pozbawieni byli tego 
dobrodziejstwa.

W myśl ustawy o zagrodzie 
dziedzicznej syn dla objęcia 
ziemi ojcowskiej musiał uzy­
skać pozwolenie na prowadze­
nie gospodarstwa. Pozwoleń ta­
kich absolwentom szkół pol­
skich z reguły nie wydawano. 
Nie przyjmowano ich również 
do nauki rzemiosła — mieli 
wszystkie drogi zamknięte.

Pakt polsko-niemiecki z 1934 
r. spowodował jeszcze większe 
nasilenie terroru, niemniej jed­
nak na obszarze samego po­
wiatu sztumskiego pracowało 
9 polskich szkół. Dziesiątej w 
Sadłukach nie udało się otwo­
rzyć, bo władze budowlane żą­
dały dokonywania coraz to no­
wych zmian i przeróbek bu­
dynków. Raz okna były nie 
'“kie jak trzeba, innym razem 

my za grube, jeszcze innym 
iikie.

współorganiz/orów 
polskiego na Po- 

nińskim zginęło w 
i obozach hitle- 

innymi zgi- 
Bolesław 
■akowska, 

. ,ieki, Antoni Pacer, 
.■ x anci.,zek Piasecki, Maksymi­
lian Golisz. Szereg ofiarnych i 
płomiennych nauczycieli po­
niosło śmierć męczeńską. W 
szkole w Starym Targu pierw­
szym nauczycielem był już dziś 
nie żyjący Franciszek Jujka, 
zamordowany w obozie, gorą­
cy bojownik o polskość, piszą- 
cy wiersze patriotyczne pod 
pseudonimem Lech Malbor.

lub 
Gdy w 
zaczęto 
20 ma- 

każde 
i stano- 
w bud-

Mikołaj Dorsz, nauczyciel śpie­
wu, był niestrudzonym propa­
gatorem pieśni polskiej.

Wielu nauczycieli za swój 
trud i poświęcenie zostało wy­
różnionych przez władze Pol­
ski Ludowej, np. nauczyciel 
Florian Wichłacz, długoletni 
kierownik szkoły polskiej w 
Postolinie, więzień obozów 
koncentracyjnych, obecnie po­
seł oraz przewodniczący 
Prezydium Woj. Kom. Frontu 
Jedności Narodowej na okręg 
gdański. Nauczyciel Jan Boe- 
nick, dawny działacz szkolni­
ctwa polskiego na Powiślu, 
Warmii i Mazurach, pełni już 
od kilku lat funkcje wiceprze­
wodniczącego Prez. WRN w 
Olsztynie.

Z okazji zbliżającego się ju­
bileuszu szkolnictwa polskie­
go na Powiślu Warmińskim 
kierownictwo Muzeum Regio­
nalnego w Kwidzynie przygo­
towuje specjalną wystawę hi­
storyczną oraz wydanie dru­
kiem materiałów obrazujących 
dzieje szkolnictwa polskiego na 
tych ziemiach. Wydawnictwo 
zawierać ma zdjęcia, dokumen- 

nauczycleli, 
kół rodzi- 
towarzystw

ty, wspomnienia 
uczniów, działaczy 
cielskich oraz 
szkolnych.

W związku z 
kierownictwo Muzeum w Kwi­
dzynie zwraca się przede 
wszystkim do nauczycieli, któ­
rzy w okresie międzywojen­
nym uczyli na Powiślu War­
mińskim, by dostarczyli ma­
teriału mogącego być przyczyn­
kiem do' dziejów oświaty pol­
skiej w tym regionie.

Wszelkie materiały pamięt­
nikarskie uprasza się składać 
lub nadsyłać do Muzeum w 
Kwidzynie, Zamek, ul. Kate­
dralna 3, tel. 689. Kierowni­
ctwo muzeum zapewnia nale­
żytą pieczę nad tymi pamiąt­
kami.

jubileuszem

A. LEMAŃSKI

WŁODZIMIERZ GRAB 
Katowice

- pzkoła włtaczowle

SPROSTOWANIE
Autorka artykułu .Kursy waka­

cyjne Instytutu Ped. ZNP” Włady­
sława Gańko mieszka w Sulejówku, 
a nie jak myln.e podano w nr 41 
,,Głosu” w Otwocku.

JAK JEST OBECNIE
Z CZYTANIEM „GŁOSU"?
Ci, którzy czytają pismo stale 
są jego prenumeratorami, obok

wielu zastrzeżeń, jakie wysuwają, 
stwierdzają, że poziom „Głosu" 
podnosi się, pismo staje się co­
raz bardziej żywe, interesujące, 
a załączane do niego bezpłatne 
dodatki przyczyniają się do 
atrakcyjności. Ci natomiast, 
którzy czytają „Głos" od czasu 
do czasu, przy okazji, wypoży­
czają go od kolegów lub kupu­
ją w kiosku raz na parę ty­
godni, nie posiadają pełnego ro­
zeznania i często ich sądy o 
piśmie są raczej powierzchow­
ne, bo oparte na czytaniu po­
jedynczych numerów lub po­
szczególnych artykułów „Gło­
su".

Dlaczego liezba prenumerato­
rów „Głosu" jest stosunkowo 
niska. Najgorzej pod tym 
względem jest w dużych mia­
stach, a „przodujące” miejsce 
zajmuje Warszawa.

Na wsi zapomina się często 
o termjnie odnowienia prenu-

□r. wyoziai oświaty w , eto mieszkań nauczycieli az ««
Człuchowie zlecił go do wyko- września. W wyniku tego tyn- 
nania w 1957 r. Budowlanemu ki uprzednio nałożone’ poodpa- 
Przedsiębiorstwu Terenowemu ' 
w Człuchowie.

A oto kalendarz „robót"
W październiku 1957 r. przy­

jechał technik z Biura Projek­
tów z Koszalina; pochodził, po­
patrzył, pomówił, po trzech go­
dzinach odjechał i projekt zro­
bił (na trzy obiekty lokalowe: 
szkołę, salę gimnastyczną, mie­
szkanie nauczycielskie). Na 
podstawie projektu, w styczniu 
1958 r. rozpoczęto remont. Naj­
pierw malowano okna w szko­
le, następnie salę gimnastyczną. 
Przed malowaniem zasypano par 
kiet mokrymi trocinami (ze 
śniegiem) aby się „nie znisz­
czył". Pod wpływem wilgoci 
powstały w parkiecie wypukło­
ści, skutkiem czego trzeba bę­
dzie go zmienić. Przed malo­
waniem sali nie zreperowano 
dachu i rynien. Wiosenne deszj 
cze zalały ściany.

W lutym przysłano murarza, 
który rozpoczął remonty tynków 
wewnętrznych i ścianek działo-

0 szybkie i terminowe załatwianie wniosków w sprawie rent
YDAWALO się, że uchwa- 

’ ’ łona przez Sejm nowa 
ustawa o rentach i zaopatrze­
niu emerytalnym będzie nie 
tylko wyrazem poprawy pozio­
mu życia rencistów, lecz upro­
ści 1 usprawni załatwianie 
wniosków o renty.

Jednakże sprawy te w dal­
szym ciągu pozostawiają 
le do życzenia. Wydział 
1 Pomocy Społecznej 
dy Narodowej miasta 
szawy, Senatorska 8, 
koś nie bardzo wziął sobie do 
serca ciężką dolę tysięcy znie­
cierpliwionych rencistów, któ­
rych wnioski o przyznanie 
względnie wypłatę renty leżą 
całymi miesiącami na biurkach 
referentów, czekając na zała­
twienie. Nie sądzę, aby Wy­
dział Rent był zainteresowany 
w umyślnym przewlekaniu 
spraw rencistów. Opieszałość w 
załatwianiu jest raczej wyni­
kiem pewnej ignorancji' i bez­
dusznego stosunku do ludzi, 
którzy z różnych powodów ode­
szli od warsztatów pracy, prze­
chodząc na emeryturę.

Takie się nasuwają przypusz­
czenia, kiedy się zważy długie 
wyczekiwania rencistów na za­
łatwienie swych spraw.

Żeby nie być gołosłownym 
przytoczę przykład nauczyciela- 
rencisty z Warszawy. Nauczy­
ciel X. zwolniony ze służby z 
dniem 28.11.1958 r. na mocy 
orzeczenia komisji lekarskiej, 
oczekuje 2 miesiące na zała-

wie-
Rent
Ra- 

War- 
ja-

znanie 1 wypłatę renty (na ko­
misję lekarską 1 wydanie orze­
czenia czekał pól roku). Kilka­
krotne podróże do Wydziału 
Rent biegu sprawy nie przy­
spieszyły. Nauczyciel ów ko­
rzystał z odprawy służbowej 
przysługującej zwolnionemu 
pracownikowi, więc czekał spo­
kojnie na załatwienie wniosku 
złożonego w Wydziale Rent.

Kiedy wreszcie wniosek zo­
stał załatwiony i wypłacona zo­
stała zaliczka na poczet renty 
za okres miniony, dalsza wy­
płata renty zostaje zawieszona 
właśnie dlatego, że nauczyciel 
ten pobierał odprawę, której 
wypłata ustała z dn. 31 sierpnia 
br. zgodnie z obowiązującymi 
przepisami. Orzeczenie o zawie­
szeniu wypłaty renty 
zainteresowany z 
Rent na piśmie. Było 
wodowane wejściem 
nowych przepisów, obowiązują­
cych od dnia 1.VII.1958 r. Nau­
czyciel pisał, prosił, wreszcie 
interweniował — wszystko bez­
skutecznie. Tego rodzaju lekko­
myślność i nieodpowiedzial­
ność pracownika obniża powa­
gę i autorytet urzędu, wywołuje 
słuszne rozgoryczenie i podry­
wa wiarę w praworządność 
władzy ludowej.

Żaden nayzał pracy czy 
szczupłość personelu nie mogą 
usprawiedliwić tak rażących za­
niedbań, tym bardziej że za­
wieszenie wypłaty renty nastą-

niem obowiązujących przepi­
sów.

Można przypuszczać, . że 
wnioski o załatwienie rent nie- 
nauczycieli przedstawiają się 
nie lepiej. Dlatego konieczna 
jest niezwłoczna poprawa w 
pracy Wydziału Rent. Nauczy- 
ciele-radni Stołecznej Rady Na­
rodowej oraz członkowie Pre­
zydium Rady odpowiedzialni za 
stan, sprawność i terminowość 
pracy Wydziału Rent muszą 
bezwłocznie spbwodować wła­
ściwe i konieczne zmiany w 
funkcjonowaniu tego urzędu,

Najwyższy już czas!

W. TELEJKO

dały. W mieszkaniach zagnieź­
dził się grzyb.

Dekarz reperował dachy 
przez trzy tygodnie. Obecnie in­
na ekipa dacharzy przekłada 
cały dach na nowo.

Zbudowano ściankę działową. 
Po dwóch miesiącach rozebra­
no ją i postawiono po 
drugi.

Kto będzie pokrywał 
nikle z tego koszta?

W chwili obecnej prace 
chowe, ciesielskie, zduńskie 
są na ukończeniu, murarskie 
w połowie, elektryczne, hy­
drauliczne i malarskie jeszcze 
nie rozpoczęte. Termin ukoń­
czenia robót upływa 15 paź­
dziernika br. W tej chwili 
oczekujemy, że remont zosta­
nie przerwany ze względu na 
wyczerpane fundusze.

bto jak wygląda opieka nad 
nauczycielem!

Pomimo, że dom nauczyciel­
ski to gmach ogromny, nau­
czyciele nie mają gdzie miesz­
kać. Jedni dojeżdżają codzien­
nie 30 km, inni wraz z dziećmi 
mieszkają w domach bez drzwi, 
z wybitymi szybami, jeszcze 
inni w izbach o świeżych tyn­
kach, bez światła. Wszędzie 
brak wody. Spowodowało to 
pogorszenie się stanu zdrowot­
nego mieszkańców naszego do­
mu.

Interweniowaliśmy w ZV 
ZNP, KP PZPR, w Inspektora­
cie Oświaty w Człuchowie, ZP 
KGW i in.

Prosimy o wyszukanie win­
nego za stan obecny, ponieważ 
my nie możemy tego uczynic. 
Prosimy o spowodowanie w 
Kuratorium w Koszalinie przy­
znania nowych dotacji.

Mając na uwadze zdrowie 
nasze i naszych dzieci nie po­
zostawiajcie nas „na lodzie".

Podpisy 5 nauczycieli
Szkoły Podstawowej w Sąpólnie
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Nauczyciele i rodzice pracują społecznie 

przy rozbudowie szkół
.Tuź od kilku lat nauczyciele 

niektórych szkól zawodowych 
Wielkopolski rezygnują z części 
przysługującego im w okresie wa­
kacji wypoczynku, aby pracować 
przy rozbudowie swoich szkól. 
Np. nauczyciele Zasadniczej Szko­
ły Metalowo-Odlewniczej w Wą­
growcu, z inicjatywy kierownika 
warsztatu kol. Floriana Nitki od 
czterech lat poświęcają część wa­
kacji (zwykle trzy tygodnie) na 
pracę społeczną przy rozbudowie 
warsztatów szkolnych. wartość ro­
bót wykonanych przez nauczycieli 
jednej tylko hali obróbki ręcznej 
wynosi dwieście sześćdziesiąt tysię­
cy złotych.

Zasadnicza Szkoła Drzewna w 
Ostrzeszowie zbudowana systemem 
gospodarczym halę obróbki maszyno 
wej oraz sztuczną suszarnię drew-

na (całość ma około 5<H) m. kwa­
dratowych powierzchni). Nauczy­
ciele wykonali społecznie większość 
prac, co pozwoliło na 
ne zmniejszenie kosztów, 
ści wykonanej suszarni 
fakt, że ostatnio jedna

trzykrot.
O jako- 
świadczy 
ze spół­

dzielni drzewnych miasta Pozna­
nia przekazała do przesuszenia 
szkole, odległej o IM km. — par­
tię materiałów przeznaczonych na 
produkcję eksportową.

W Kaliszu, w Szkole Podstawowej 
nr. 11, rodzice w czynie społecz­
nym przystosowali barak na izby 
lekcyjne. W Koźminku, (powiat ka­
liski) odbyło się niedawno uroczy­
ste przekazanie nowej sali gimna­
stycznej, wybudowanej społecznie 
przez rodziców oraz mieszkańców I 
miasteczka, (TEKA) '

I
I

■ W odpowiedzi na przekazane Związkowi Zawodo­
wemu Pracowników Kolejowych życzenia z okazji Dnia 
Kolejarza — Zarząd Główny ZNP otrzymał podzięko­
wanie, którego fragment cytujemy: „W imieniu 400 ty­
sięcy członków ZZK składamy całemu nauczycielstwu 
polskiemu serdeczne podziękowanie... 
pełnych sukcesów w realizacji nowego 
my szkolnictwa, owocnej pracy na 
i powodzenia w życiu osobistym”.
■ W Krakowie powstał Wojewódzki
rowy Obchodu Dnia Karty Nauczyciela, w skład które­
go weszło 26 osób reprezentujących Radę Narodową, 
Partię, stronnictwa polityczne, władze oświatowe, 
Związek, organizacje społeczne i młodzieżowe. Opraco­
wane zostały wytyczne dla zespołu roboczego przygoto­
wującego Dzień Nauczyciela, w którym ustalono m. in., 
iż uroczystość dla nauczycieli przygotowuje społeczeń­
stwo, a przebiegiem ich kierować i zapewniać opiekę 
materialną będą rady narodowe. ZNP zapewni pomoc 
organizacyjną i występować będzie z inicjatywą 
lepszego dla dobra szkoły i nauczyciela przebiegu 
czystości.
■ W Zarządzie Oddziału Powiatowego ZNP w 
trwają w całej pełni przygotowania do Dnia Karty 
czyciela. Już w lipcu br. na jednym z posiedzeń 
zydium Zarządu opracowano szczegółowy plan, ustalo­
no, że uroczystości w Dniu, Karty odbędą się w .9 punk­
tach powiatu. Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Kole podjęło 9 października br. uchwałę przyznania 
100 000 zł na uroczystości związane z Dniem Karty Nau­
czyciela.
■ 6.X. br. na posiedzeń^ Prezydium Zarządu Oddzia­
łu Powiatowego ZNP w Ząbkowicach Śląskich z udzia­
łem członków Komisji Pedagogicznej i kierowników po­
wiatowych ognisk metodycznych — omówiono formy 
współpracy ognisk metodycznych z Wydziałem Peda­
gogicznym. Postanowiono do końca br. zorganizować 3 
kursy przedmiotowe z wychowania fizycznego, śpiewu, 
prac ręcznych i rysunków oraz 2 kursy dla wychowaw­
czyń przedszkoli. Koszty związane z wymienionymi kur­
sami pokryje Oddział Powiatowy ZNP.
■ Klub Nauczycielski w Kwidzynie wznowił po przer­
wie wakacyjnej swoją działalność odczytem prof. No­
wogrodzkiego z WSP w Gdańsku nt. „Zagadnienia psy­
chologii zach.-europejskiej”. Wieczór zakończony został 
recitalem skrzypcowym prof. Kurdziela.
■ W br. szkolnym ZNP w Kwidzyniu wraz z TWP 
trzeci rok z rzędu prowadzić będzie Uniwersytet Po­
wszechny dla Rodziców. W ciągu dwóch lat istnienia 
Uniwersytetu organizatorzy zdobyli cenne doświadcze­
nia. W programie wykładów, które odbywać się będą 
od października br. do końca marca 1959 r., znajdą się 
zagadnienia z dziedziny psychologii, pedagogiki, biolo­
gii, higieny, medycyny i prawa.
■ We wrześniu br. odbyła się w Wałbrzychu uroczy­
stość z okazji jubileuszu 30-lecia pracy nauczycielskiej 
kol. prof. dra Alfonsa Superskiego, wybitnego działacza 
kulturalnego i zasłużonego działacza związkowego, oa- 
znaczonego złotym krzyżem zasługi. Jubilat opubliko­
wał przed wojną szereg prac jak „Dialekt kulturalny 
w gwarze”, „Mowa zapomniana”, „Błędy językowe 
w Wielkopolsce”, „Geografia talentów wielkopolskich” 
i in., a w ostatnim dziesięcioleciu kilkanaście broszur 
o Ziemiach Zachodnich.

Życzymy Wam. 
programu rejor- 
niwie społecznej

Komitet Hono-

naj- 
uro-

Kole
Nau- 
Pre-
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O dalszy rozwój i działalność ZMS w szkołach
Dotychczasowy rozwój ZMS w szkołach 0 Główne kierunki działalności organizacji szkolnych ZMS Q O celowa I serdeczna współpracę 

(Fragmenty referatu Wiceministra Oświaty Michała Godlewskiego na konferencji kuratorów O.S. w dniu 10.X.1958 r.)

MINĄL już rok od chwili, 
gdy powstawały pierw­
sze grupy działania ZMS 

w szkołach... Wstępny okres 
pracy ZMS wśród młodzieży 
szkolnej zakończyła I Krajowa 
Narada Aktywu Szkolnego. Na­
rada ta wykazała, że ZMS w 
szkołach posiada już dosyć licz­
ny aktyw. Ubiegły rok szkolny 
to okres opracowywania kon­
cepcji 1 programu działania 
ZMS wśród młodzieży szkolnej. 
Dyskusję budziło szczególnie o- 
kreślenie roli organizacji wobec 
szkoły. W tej sprawie ZMS od­
woływał się niejednokrotnie do 
opinii doświadczonych pedago­
gów...

...Szeroki rozwój ZMS zapo­
czątkował bieżący rok szkolny. 
Warto podkreślić, że w miesią­
cu wrześniu podwoiła się ilość 
członków ZMS wśród młodzie­
ży szkolnej i organizacja ta 
zrzesza obecnie ponad 26 tysię­
cy uczniów szkół średnich sku­
pionych w blisko 1000 grupach 
działania, w większości w 
szkolnictwie zawodowym.
f1 GODNIE możemy stwier- 

dzić, że o ile mamy znacz­
ne osiągnięcia organizacyjne, to 
w dziedzinie treści pracy, me­
tod i lorm wychowawczych — 
właściwych dzisiejszym potrze­
bom i warunkom w środowis­
kach szkolnych — poszczególne 
grupy ZMS stawiają dopiero 
pierwsze kroki. Sądzić należy, 
że dla osiągnięcia w tej dzie­
dzinie poważniejszych rezulta­
tów potrzebny jest olbrzymi 
wysiłek, jakim będzie przede 
wszystkim systematyczna pra­
ca kształceniowa wśród akty­
wu młodzieży zetemesowskiej w 
szkołach. Uważamy, że należy 
wyraźnie określić stanowisko 
Komitetu Centralnego ZMS o- 
raz Ministerstwa Oświaty w 
sprawie programu działalności 
organizacji szkolnych ZMS, aby 
usunąć wszelkie nieporozumie­
nia, jakie zdarzają się w wie­
lu szkołach.

Głównym celem działalności 
ZMS w szkołach jest przede 
wszystkim kształtowanie u mło­
dzieży i zaspokajanie jej 
wszechstronnych zainteresowań 
ideowych, politycznych i spo­
łecznych, wyrobienie przeko­
nania, że zdobywanie wiedzy i 
zawodu, przygotowanie się do 
samodzielnej pracy i życia — 
to podstawowe zadanie.

... Przegrodzić organizacji bę­
dzie żelazna zasada, że ,,członek 
ZMS — to dobry uczeń i chęt­
ny do pracy społecznik". Nie 
oczekujemy i me możemy wy­
magać, aby organizacja szkolna 
ZMS ponosiła odpowiedzialność 
za osiągane przez swych człon­
ków słabe wyniki w nauce.

Odpowiedzialność ta spoczywa 
na szkole. Natomiast głównym 
zadaniem organizacji szkolnej 
ZMS jest wychowywanie swych 
członków w duchu rzetelnego i 
sumiennego wypełniania obo­
wiązków szkolnych...

...Potrzeba nam w najbliż-

kn... Trzecim z kolei głównym 
kierunkiem działalności ZMS 
to praca sportowo-turystyczna 
wśród młodzieży szkolnej...

... Szczególną uwagę chciał-

Zadania ognisk metodycznych
i współpraca z ZNP w tej dziedzinie

szym czasie nawiązać ściślejszą 
współpracę szkół z instancjami 
Związku. Pomoże nam to zaró­
wno w budowaniu organizacji 
szkolnych jak i w zbogaceniu 
życia ideowego grup ZMS w 
kierunku podnoszenia wiedzy 
ogólnej i politycznej młodzieży, 
zaspokajania jej zainteresowań 
naukowych i społecznych. Jest 
to zadanie programowe wspól­
ne wszystkim organizacjom 
szkolnym ZMS we wszystkich 
szkołach średnich.

Ważnym czynnikiem w całok­
ształcie pracy polityczno-wycho 
wawczej w szkole są zajęcia po­
zalekcyjne.

W pracy masowej, w pracy 
poszczególnych zespołów, w do­
borze tematyki zajęć, w ukła­
daniu planów pracy, w organi­
zacji Imprez — konieczne 
jest współdziałanie dyrektorów 
szkół, nauczycieli, kierowników 
świetlic oraz szkolnych organi­
zacji ZMS.

Organizacje szkolne ZMS po­
winny wychodzić z inicjatywą 
w organizowaniu różnorodnych 
masowych zajęć wśród mło­
dzieży......Organizując różnorod­
ne formy masowych zajęć kul­
turalnych mamy możliwość od­
działywania naukowego, świato­
poglądowego i estetycznego.

W związku z przygotowaniem 
do obchodu Tysiąclecia państwa 
polskiego, organizacje szkolne 
ZMS powinny również zainte­
resować się rozwojem zespołów 
i kółek zainteresowań, przede 
wszystkim takich, które rozsze­
rzają i ugruntowują wiedzę o 
Polsce i świecie.

... Dużą pomoc mogą okazać 
organizacje szkolne ZMS w or­
ganizowaniu rozrywki i wypo­
czynku młodzieży, jak również 
w rozwijaniu zespołów muzycz­
nych, chóralnych, teatralnych i 
plastycznych jako podstawo­
wych form wychowania estety­
cznego...

... Internat szkolny stał się w 
obecnej sytuacji niejednokrot­
nie zaledwie hotelem zapewnia­
jącym młodzieży dach nad gło­
wą i wyżywienie... W wypełnie­
niu życia młodzieży internac- 
kiej treścią ideowo-wychowaw- 
czą olbrzymią rolę może speł­
niać w pierwszym rzędzie Zwią­
zek Młodzieży Socjalistycznej...

... Drugim głównym kierun­
kiem działalności ZMS to po­
dejmowanie prac spoleczno-uży- 
tecznych w szkole i środowis-

bym zwrócić na pracę ZMS w 
szkołach zawodowych. Absol­
went szkoły zawodowej to w 
niedługim czasie samodzielny 
rzemieślnik lub wykwalifikowa­
ny robotnik czy technik. W 
szkole zawodowej chodzi nie 
tylko o dobre przygotowanie do 
zawodu, ale także o wychowa- 
nie kulturalnego i świadomego 
członka klasy robotniczej...

... Organizacje szkolne ZMS 
powinny także w swej działal­
ności pomagać w jak najlep­
szym szkoleniu i wychowywa­
niu uczniów — przyszłych rze­
mieślników, robotników i tech­
ników' naszej gospodarki naro­
dowej. Mamy już w tym okre­
sie wiele dobrych doświadczeń 
— wypracowanych wespół z na­
uczycielstwem przez szkolne 
organizacje Związku Młodzieży 
Polskiej. ZMS w swojej dzia­
łalności w szkołach zawodo­
wych powinien z nich korzystać 
i nadal je kontynuować. Szcze­
gólnie ważnym zadaniem ZMS 
w szkołach zawodowych jest 
odnowa ruchu współzawodnict 
wa warsztatowego i organizacji 
konkursów o tytuł przodującego 
ucznia w poszczególnych zawo­
dach...

... Problematyka form współ­
zawodnictwa socjalistycznego 
wymaga także pełniejszej i 
szerzej stosowanej wymiany 
doświadczeń szkół oraz pomo­
cy w metodycznym doskonale­
niu, którą powinny okazać O- 
środki Metodyczne Szkolnictwa 
Zawodowego i Instytut Pedago­
giki. Trzeba więc, aby Komite­
ty Wojewódzkie ZMS wspólnie 
r. Kuratoriami Okręgów Szkol­
nych zajęły się tym problemem 
jak również przystąpiły do or­
ganizacji i popularyzowania 
tych zagadnień pracy w szkol­
nictwie zawodowym...

Rozwój techniki przed 
każdym wykwalifikowanym 
robotnikiem, technikiem czy in­
żynierem stawia coraz wyższe 
wymagania. Stąd też uczniowie 
szkół zawodowych — przyszli 
młodzi robotnicy i technicy — 
muszą dokładać wszelkich sta­
rań, aby pogłębiać swoją wie­
dzę, doświadczenia w pracy 
szkoleniowo-produkcyjnej, swą 
zręczność i zaradność, dokład­
ność oraz podstawę przy pra­
cy, muszą się stać mistrzami 
w swym zawodzie, aby mogli w 
pełni opanować jego technicz­
ne podstawy.

Wynika stąd, że niemniej 
ważnym — drugim z kolei — 
kierunkiem działalności ZMS

Z dyskusji na Krajowej Naradzie Aktywu Oświatowego
(Dokończenie przemówienia Ministra 

są ogromne złoża ciemnoty, braki rozeznania 
i orientacji w świecie współczesnym zdarzeń, 
tam właśnie sięga kler, tam zapuszcza swoje 
korzenie, szukając pożywki dla swojej dzia­
łalności. Co najniebezpieczniejsze, towarzysze, 
musimy sobie tu powiedzieć, że nauczyciel 
rzucony gdzieś do małego miasteczka, na 
wieś, nie zawsze jest dostatecznie aktywny, 
aby wokół siebie tę atmosferę zacofania ja­
koś rozjaśniać. Niestety, bardzo często sam 
jej ulega.
AJ ÓWIONO tu o bierności znacznej części 

nauczycieli, bierności intelektualnej, a co 
za tym idzie bierności ideologicznej. To nie­
wątpliwie prawda. Nie ma aktywności ideo­
logicznej nauczyciela bez stałego podnoszenia 
poziomu jego wiedzy, jego orientacji. Są bo­
wiem zjawiska, których musi on być 
w swoim środowisku często jedynym inter­
pretatorem. Musimy więc dokonać ogromnej 
pracy nad podniesieniem poziomu naszego 
nauczyciela, poziomu jego ogólnego przygo­
towania, przygotowania zawodowego, przy­
gotowania ideologicznego. Ogólna atmosfera 
bardzo temu sprzyja.

Przypadkiem zetknąłem się z materiałami ankie­
ty czytelniczej, przeprowadzonej w województwie 
warszawskim przez bibliotekę pedagogiczną prze­
szło rok temu, gdzieś w maju czy czerwcu ubieg­
łego roku. Zawierała ona takie pytania jak: co 
czytasz, co chciałbyś czytać, jakie książki cię naj­
bardziej interesują, jakie pisma czytujesz. Na 
ankietę odpowiedziało 1 600 nauczycieli, wśród 
nich przeszło 1 300 kobiet; pokaźną grupę, bo po­
nad 400, stanowiły młode nauczycielki do 25 ro­
ku życia. Wyniki tej ankiety powinny posłużyć 
jako materiał do wyciągnięcia poważnych wnio­
sków. Pomijam fakt, że tytuły książek powszech­
nie znanych pisarzy pisane są niekiedy z ortogra­
ficznymi błędami, ważne jest, że nauczyciele bar- 
dza mało czytają. Na 400 młodych nauczycieli 
w wieku do 25 roku życia — na pytanie, co obec­
nie czytasz, odpowiedziało: Makarenlco — 18, Sien­
kiewicz — 14, Jackiewiczów a — 6, Żeromski — 4, 
Tyrmand — 4, Dumas — 3, Mniszkówna 3. Więk­
szość zostawiła tę rubrykę pustą, przy czym je­
den z nauczycieli wyjaśnił: „nie czytam, bo się 
dokształcam”.

Podobnie niewesoło wygląda sprawa czytelni­
ctwa czasopism. Proszę pamiętać, że rok temu, 
w czerwcu czy maju ubiegłego roku, był okres 
jeszcze dość żywego ruchu czasopiśmienniczego; 
od tego czasu nakłady naszych czasopism znacz­
nie spadły, zmniejszyło się ich czytelnictwo. Mimo 
tych niskich liczb, jakie wynikają z ankiety, trze­
ba stwierdzić, że na pewno dziś sytuacja na od­
cinku czytelnictwa czasopism jeszcze się pogor­
szyła.

Dlaczego o tym mówię? Często nauczyciela 
chwalimy, mówimy o jego ofiarności, o jego 
roli, o jego misji, mianujemy go ambasado­
rem kultury, ale przecież musimy sobie 
uświadomić, że ambasador kultury i oświaty 
nie może być kulturalnym półanalfabetą.

To tylko drobna ilustracja wskazująca, że 
w pracy nad nauczycielstwem stoją przed na­
mi wielkie zadania i o te sprawy, bić się mu­
simy szerokim frontem. Przed Ministerstwem 
Oświaty wyłania się konieczność stworzenia 
odpowiednich ram i bodźców. Tu towarzysze 
wymieniali egzamin praktyczny. Słusznie, ta 
sprawa będzie w najkrótszym czasie załat­
wiona. Będzie to jeden z bodźców dla tego 
nauczyciela, który wyszedłszy z liceum nie­
dostatecznie przygotowany idzie na wieś, do 
małego miasteczka i tam grzęźnie. Zrozumia­
łe, że bez wydatnej pracy organów Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, bez dużego wysił­
ku i aktywności organizacji partyjnych — za­
równo wojewódzkich jak i gromadzkich — 
tego zadania nie wykonamy. Nikogo ustawą, 
nakazem zmusić do nauki nie da się; jeżeli 
pie będzie chciał, to się nie będzie uczył,

Oświaty Władysława Bieńkowskiego)

Trzeba wśród nauczycieli wytworzyć pewne­
go rodzaju atmosferę presji moralnej, aby 
chcieli się uczyć.

I tutaj chcę słóweczko powiedzieć na temat, 
czego nauczyciel ma się uczyć. Niektórzy to­
warzysze mówili oddzielnie o sprawie jego 
kwalifikacji zawodowych i oddzielnie o szko­
leniu ideologicznym. Inni przede mną pod­
kreślali już, że tego rozdzielać nie można. 
Wydaje się, że to drugie stanowisko jest 
słuszne. Tych dwu dziedzin szkolenia rozdzie­
lać nie należy. Nie należy również rozdzie­
lać ideologicznego szkolenia nauczyciela od 
treści ideowej jego pracy w szkole. Nauczy­
ciel, który pójdzie na wykład z zakresu szko­
lenia ideologicznego i, nie będąc dostatecznie 
przygotowany do swojej pracy zawodowej, 
wysłucha np. ile jest praw dialektykd, nie­
wiele skorzysta. Pierwszym zadaniem jest na­
sycenie ideową, marksistowską treścią tego, 
co stanowi przedmiot jego codziennej pracy. 
W ten sposób powinny być pomyślane pro­
gramy szkolenia ideologicznego nauczycieli.

Przed nątni, przed organizacjami partyjny­
mi stoi bardzo trudne zadanie: trzeba zna­
leźć, odkryć, że tak powiem, te formy szko­
lenia, które są najodpowiedniejsze dla zawo­
du nauczycielskiego. Niełatwo będzie znaleźć 
wykładowców, którzy by potrafili ideową 
marksistowską treść podać nauczycielowi 
w taki sposób, aby stała się ona narzędziem 
jego pracy dydaktycznej i wychowawczej. 
Tego sami musimy się dopiero uczyć. Myślę, 
że tutaj wszystkie instytucje łącznie z Insty­
tutem Pedagogiki, który się na naszej nara­
dzie również odezwał, musimy wprzęgnąć, 
aby pomóc całemu naszemu nauczycielstwu, 
bo samym biadoleniem — że ono jest niedo- 
szkolcne, niedoksztalcone •— tej sytuacji nie 
zmienimy.
IV ASZĄ dzisiejszą naradę wielu moich 
* ’ przedmówców określiło jako przełomową 
czy zwrotną. Mnie się wydaje, że zwrotność 
jej nie tylko na tym polega, że referat To­
warzysza Wiesława wytyczył główne kierun­
ki działania. Zwrotność tej narady polega 
również na tym, że odbywa się ona w mo­
mencie, kiedy w dziedzinie szkolnictwa, 
oświaty i wychowania dzieje się w Polsce 
bardzo dużo. Któregoś dnia, przeglądając ga­
zety i widząc liczne notatki: o posiedzeniu 
Wojewódzkiej Rady Narodowej poświęconym 
zagadnieniom oświaty, o uchwale w spra­
wie budowy szkół, o konieczności przydziału 
mieszkań nauczycielom, tam znów o jakichś 
zagadnieniach wychowawczych, o współdzia­
łaniu ze szkołą itd. itd., uświadomiłem sobie, 
że czuje się w powietrzu wiosnę, że na 
wszystkich rzekach ruszają lody. To jest ta 
podstawowa, przełomowa różnica w porówna­
niu z minionym okresem.

Narada dzisiejsza, zwołana przez kierowni­
ctwo, jest doskonale podbudowana, zarówno 
poprawą sytuacji nauczyciela, jak również, 
zmianą w ustosunkowaniu się aparatu rad 
narodowych i komitetów partyjnych do spraw 
szkoły i . spraw nauczyciela. To wszystko 
stwarza dla nas mocną podstawę do dalsze­
go działania. Wiele zagadnień podniesionych 
w referacie Towarzysza Wiesława wymaga 
szczegółowego opracowania, wyciągnięcia 
konkretnych wniosków, przedłożenia kon­
kretnych propozycji.

To powinno się stać treścią naszej długo­
falowej, uporczywej pracy,

wśród młodzieży szkolnej jest 
i ozwój twórczości technicznej 
i kultury pracy.

Cenną inicjatywę poszczegól­
nych grup ZMS pracujących w 
szkołach zawodowych jest po­
moc drużynom harcerskim w 
organizowaniu zajęć i prac te­
chnicznych oraz prowadzenie 
dla młodzieży różnych amator­
skich kursów zawodowych...
T> OZWÓJ ZMS wśród mło- 

dzieży szkolnej wskazuje na 
’ potrzebę określenia stosunku 
między organizacją a władzami 
oświatowymi i nauczycielstwem. 
Najwięcej dyskusji budzi spra­
wa miejsca ZMS w szkole. Na 
ten temat panuje obecnie wiele 
niejasności, spotyka się sporo 
sprzecznych poglądów. Zwłasz­
cza dwa poglądy są szczególnie 
niebezpieczne.

Według pierwszego należy dą­
żyć do zupełnego oderwania 
ZMS od szkoły i nauczycielstwa 
w imię zachowania odrębnej 
absolutnej samodzielności orga­
nizacji. Jakakolwiek pomoc na­
uczycielstwa jest wykluczona 
jako ingerencja w wewnętrzne 
sprawy Związku...

... Te obawy występują głów­
nie wśród niektórych aktywi­
stów ZMS. Ale wciąż żywe są 
także głosy domagające się pod­
porządkowania grup ZMS szko­
le, uzależniania ich programów 
od planów wychowawczych w 
szkole. ZMS stałby się więc or­
ganizacją szkolną posiadającą 
opiekuna z ramienia rady pe­
dagogicznej. Na tym stanowis­
ku stoi obecnie wielu nauczy­
cieli.

Z tymi poglądami nie można 
się zgodzić. Jeśli pozostawienie 
grupy ZMS własnemu losowi 
może sprowadzić ją na drogę 
wegetacji, to włączenie jej w 
ramy administracyjne szkoły 
byłoby szkodliwe dla szkoły i 
rozwoju organizacji. Interesy 
szkoły i Związku nie są prze­
ciwstawne. Wręcz odwrotnie — 
cel nasz jest wspólny1 wycho­
wanie młodzieży...

... Z dotychczasowych doś­
wiadczeń -wynika, że grupy 
ZMS i koła ZMW właściwie 
rozwijają swą działalność wszę­
dzie tam, gdzie spotykają się 
ze zrozumieniem, pomocą i zain-. 
teresowaniem dyrekcji i nau­
czycielstwa.

... Wyciągając wnioski z doś­
wiadczeń sądzimy, że współ­
praca nauczycieli, dyrektorów i 
wizytatorów, pracowników pe­
dagogicznych władz oświato- 

. wych — nie może być ograni­
czana tylko do pomocy w po­
czątkowej budowie ZMS w 
szkołach.

... Uważamy, że dla zabezpie­
czenia celowej i serdecznej 
współpracy władz oświatowych 
ze Związkiem Młodzieży Socja­
listycznej i Związkiem Mło­
dzieży Wiejskiej — podobnie 
jak w Ministerstwie Oświaty •- 
również w Kuratoriach Okrę­
gów Szkolnych konieczne jest 
powierzenie obowiązków do­
tyczących zagadnień organiza­
cji młodzieżowych jednemu z 
odpowiedzialnych wizytato­
rów...

... Oczywiste jest, że w or­
ganizowaniu się grup ZMS i kół 
ZMW w szkołach, w poszukiwa­
niu nowych treści i form pracy 
ideowo-wychowawczej potrze­
ba współdziałania zarówno 
działaczy młodzieżowych jak i 
nauczycieli. Chodzi nam prze­
cież wspólnie o to, aby w opar­
ciu o konkretną rzeczywistość 
życia szkolnego, w oparciu o 
najlepsze tradycje szkoły i doś­
wiadczenia ZMP —wypracowy­
wać właściwe metody działal­
ności organizacji szkolnych 
ZMS i ZMW.

(Dokończenie ze str. 1) 
li wówczas, że jest to jedynie 
możliwe rozwiązanie.

Wszyscy zainteresowani uz­
nali także, że jest rzeczą nie­
możliwą utrzymanie takiego 
sianu, by organizacja zawodo­
wa nauczycieli — Związek Na­
uczycielstwa Polskiego — pozo­
stawał poza tą ważną akcją, 
która w dużym stopniu może i 
winna wpływać na pozycję na­
uczyciela w szkole i środowis­
ku. Podnoszenie poziomu wy­
kształcenia nauczyciela, dosko­
nalenie jego metod pracy w 
szkole i środowisku, jest prze­
cież bardzo ważkim elementem 
w walce o autorytet nauczyciela: 
Czyż może ta sprawa być poza 
zasięgiem zainteresowania jego 
związku zawodowego? Czyż 
może ta sprawa być załatwiana 
tylko przez administrację 
szkolną i sieć ODKO?

Chyba wszyscy godzimy się 
z tezą, że ZNP musi za całość 
doskonalenia nauczycieli pono­
sić współodpowiedzialność, musi 
więc brać udział w jego orga­
nizowaniu i realizowaniu. Jeśli 
nie chcemy, by na naszym te­
renie hasło „Związki Zawodo­
we szkolą socjalizmu" stało się 
tylko frazesem i fikcją, musi­
my stworzyć takie warunki, 
aby nasz związek zawodowy 
mógł się zajmować nie tylko 
walką o sprawy materialne 
nauczycielstwa — co jest b. 
ważne — ale był również 
wspóibojownikiem w walce o 
socjalistyczne przeobrażenia w 
naszym szkolnictwie.

Przypominam, że właśnie te­
raz rozpoczyna się dyskusja 
nad projektem ustawy' o samo­
rządzie robotniczym; jakżeż w 
tych warunkach mo-gą się ro­
dzić wątpliwości, czy decyzja 
w sprawie udziału ZNP w akcji 
doskonalenia jest słuszna?

Dodajmy, że ZNP jako orga­
nizacja zawodowa ma wielo­
letnią tradycję i poważne do­
świadczenia w zakresie do­
kształcania nauczycieli w okre­
sie międzywojennym i w latach 
1945—1950.

Zauważmy jeszcze, że poważ­
na część byłych pracowników 
ODKO, bardzo wielu zasłużo­
nych działaczy w akcji dosko­
nalenia pracuje obecnie w wy­
działach pedagogicznych zarzą­
dów okręgów i oddziałów po­
wiatowych ZNP lub ogniskach 
metodycznych. Istnieją wszelkie 
warunki, aby istotnie praca 
nad doskonaleniem przekształ­
ciła się w szeroki ruch samych 
nauczycieli, który w perspek­
tywie będzie miał coraz bar­
dziej społeczny charakter. O- 
czywiście nie może się ten 
ruch odbywać bez pomocy, o- 
pieki i kontroli władz szkol­
nych. Dlatego też władze szkol­
ne finansują w poważnym sto­
pniu całą pracę wydz. ped. 
ZNP, udzielają urlopów dla na­
uczycieli na konferencje rejo­
nowe organizowane przez ZNP, 
udzielają zniżek godzin i urlo­
pów płatnych dla studiujących 
zaocznie itd. Prócz tego władze 
szkolne organizują ogniska me­
todyczne przedmiotowe przy 
kuratoriach 1 inspektoratach.

Sprawa druga: Czym są og­
niska metodyczne, jaki jest ich 
stosunek do dyrektora szkoły 
i władz szkolnych, jaki jest ich 
stosunek do nauczycieli? Rów­
nież w tej dziedzinie ujawniły 
się nieporozumienia, które na­
leży wyjaśnić. Pragnę podkreś­
lić, że zadania ognisk, określo­
ne w Zarządzeniu ministra z 
dn. 7. XI. 57 r. w pełni obowią­
zują i nie będę ich szczegóło­
wo omawiał. Ponieważ jednak 
wśród niektórych — na szczęś­
cie nielicznych — pracowników 
administracji szkolnej zrodziły 
się tendencje do przekształca­

nia kierowników ognisk meto­
dycznych w tzw. wizytatorów 
przedmiotowych, musze z ca­
łym naciskiem zaznaczyć, że 
'jest to sprzeczne z tendencjami 
Ministerstwa Oświaty i samych 
kierowników ognisk. Przecież 
właśnie narzucanie tego rodza­
ju obowiązków dawnym praco­
wnikom ODKO przez władze 
szkolne w latach 1953—56 — 
wówczas również wbrew woli 
pracowników ODKO — stało 
się jedną z przyczyn „depopula- 
ryzacji" ODKO. Nie chcemy te­
go błędu powtarzać. Chcemy, 
aby kierownik ogniska meto­
dycznego był przede wszystkim 
doradcą, konsultantem i in­
struktorem nauczycieli.

Chcemy, aby kierownikiem 
ogniska był wzorowy nauczy­
ciel, najlepszy w danym terenie 
specjalista w danym przedmio­
cie, dobry metodyk, utalento­
wany pedagog-wychowawca. 
Ponadto kierownik ogniska mu­
si mieć szczególne zalety cha­
raktery: musi umieć w sposób 
taktowny wskazywać błędy rze­
czowe i metodyczne swoim ko­
legom, w sposób skuteczny za­
chęcać do uzupełnienia braków 
w wykształceniu, w sposób u- 
miejętny pouczać , a jeśli nale­
ży i zganić. Zawsze jednak mu­
si postępować tak, aby nauczy­
ciele do niego chętnie przycho­
dzili po poradę, sami szukali 
rozwiązań’i z nim je konsulto­
wali, musi postępować tak, aby 
był w opinii naczycielskiej 
prawdziwym przyjacielem, któ­
ry chce pomóc, ale stawia rów­
nież wysokie wymagania.

Chcemy, aby kierownik og­
niska był związany ze szkołą, 
w której pracuje, w której ma 
pracownię i bibliotekę podręcz­
ną, przedmiotowo-metodyczną, 
chcemy, aby właśnie w szkole 
kierownik ogniska stworzył so­
bie przykładowy, wzorowy war­
sztat pracy. Chcemy, aby dy­
rektor (kierownik) szkoły był 
zainteresowany w tym, aby w 
jego szkole pracował kierow­
nik ogniska, który będzie w 
swej specjalności promienio­
wał na jego szkołę i na inne 
szkoły.

Chcemy, aby władze szkolne 
zadbały o to, by w szkołach, 
w -których są ogniska, istniały 
możliwości stwarzania wzoro­
wych warsztatów pracy dydak­
tyczno- wychowawczej.

Sprawa trzecia: W toku dy­
skusji nad przyszłą pracą og­
nisk wyrażane były obawy z 
powodu niemożności hospitacji 
lekcji w innych szkołach bez 
zaproszenia nauczyciela. W tej 
sprawie pragnę wyjaśnić, co 
następuje: jest rzeczą niezbęd­
ną, aby kierownik ogniska ob­
serwował przebieg realizacji 
programu swego przedmiotu w 
różnych szkołach, u różnych 
nauczycieli. Bez tego nie bę­
dzie znał trudności i kłopotów 
poszczególnych nauczycieli w 
realizacji programu. Bez tego 
nile będzie mógł w sposób sku­
teczny pomagać w podnoszeniu 
poziomu nauczania tego przed­
miotu.

Uważam, że dyrektorzy (kie­
rownicy) szkół winni kierować 
nauczycieli słabo pracujących 
na konsultację do ognisk, win­
ni zapraszać kierownika ogni­
ska do siebie celem wspólnego 
ustalenia planu pomocy dla da­
nego nauczyciela. Jeśli kierow­
nik ogniska metodycznego bę­
dzie odpowiednio dobrany, z 
pewnością nie zbraknie okazji 
do kontaktów z różnymi szko­
łami i nauczycielami, będzie on 
chętnie przez nich widziany i 
zapraszany. Niektórzy twierdzą, 
że nauczyciele szczególnie mło­
dzi — nie chcą się dokształcać 
i dlatego nie będą zapraszali 
kier, ognisk. Skorzystam z oka­

zji, by w związku z tym argu­
mentem rozprawić się z fał­
szywą teorią, która, niestety, od 
czasu do czasu daje o sobie 
znać.

Chodzi ml o nową odmianę 
podziału na starych i młodych 
nauczycieli. Według tej teorii 
wszyscy lub prawie wszyscy 
młodzi nauczyciele są niedou­
czeni, leniwi, lekceważą swe 
obowiązki, natomiast starzy 
nauczyciele są wszyscy dobrzy. 
Teoria ta jest oczywiście tak 
samo fałszywa, jak dawna te­
oria — w latach 1951—53 lan­
sowana — o rzekomej reakcyj- 
ności starych nauczycieli i pe­
wności -politycznej młodych na­
uczycieli. Tej teorii Minister­
stwo Oświaty już w latach 
1953—54 przeciwstawiło się i 
będzie się obecnie zdecydowa­
nie przeciwstawiać generalizu­
jącej, negatywnej ocenie mło­
dych nauczycieli. Podział na 
nauczycieli . „złych" i „do­
brych" nie przebiega oczy­
wiście według kryterium wie­
ku, ale według kryterium 
wykształcenia, kwalifikacji, do­
świadczenia i uzdolnień pe­
dagogicznych. Jeśli chodzi o 
sprawę dokształcania nale­
ży z zadowoleniem stwierdzić, 
że stworzyliśmy w tej dziedzi­
nie duże możliwości organizując 
zaoczne studia przy SN i 
WSP. Z tej formy dokształca­
nia korzysta ponad 15 000 nau­
czycieli, w tym większość na­
uczycieli młodych. Dlatego nie 
bujmy się tego, że nauczyciele 
nie będą chcieli korzystać z 
pomocy ognisk metodycznych. 
Organizujmy ogniska tylko 
wtedy, gdy maimy rzeczywiście 
dobrego kandydata do tej pra­
cy. Wówczas z pewnością bę­
dzie kierownik ogniska zapra­
szany do szkół i nauczycieli i 
nie zajdzie potrzeba powoły­
wania się na zarządzenie mi- 
stra Oświaty z dn. 7. XI. 56 r,. 
które w § 3 p. c i w § 6 p. i 
wyraźnie przewiduje możli­
wość przychodzenia kierownika 
ogniska do różnych szkół ce­
lem „przeprowadzenia zleco­
nych przez władze szkolne ba­
dań i obserwacji naukowych". 
Chodzi np. o badanie wyników 
nauczania z danego przedmiotu, 
o ustalenie lepszych metod re­
alizacji wytycznych programo­
wych itd.

Sprawa czwarta: Zlikwido­
waliśmy ODKO, jako odrębne, 
jakby równoległe instytucje do 
władz oświatowych. Kuratoria 
powołują ogniska metodyczne 
wojewódzkie, inspektoraty po­
wołują ogniska metodyczne po­
wiatowe. Kto będzie ich pracą 
kierował, kto będzie ich pracę 
koordynował? W Ministerstwie 
Oświaty w dep. kształcenia na­
uczycieli powstaje wydział do­
skonalenia nauczycieli, który 
będzie się zajmował generalnie 
różnymi formami doskonalenia 
nauczycieli, w tym również og­
niskami metodycznymi, kursa­
mi wakacyjnymi i śródroczny­
mi.

W kuratoriach koordynować 
działalność ognisk metodycz­
nych winien naczelnik działu 
szkolnictwa ogólnokształcącego, 
W tym dziale znajdują się W 
zasadzie wszystkie szkoły ogól­
nokształcące, dlatego właśnie 
naczelnik tego działu jest naj­
bardziej zainteresowany i naj­
bardziej powołany do opieki 
nad ogniskami metodycznymi, 
Prace związane z bieżącą dzia­
łalnością ognisk metodycznych 
winny być załatwiane przez od­
dział kształcenia nauczycieli.

W inspektoratach sprawą ognisk 
metodycznych winien się zajmować 
inspektor szkolny lub jego zastęp­
ca. Działalność ognisk metodycz­
nych nieprzedmiotowych, jak og­
niska w zakresie wychowania 
przedszkolnego, opieki nad dziec­
kiem i wychowania fizycznego, 
będą bezpośrednio związane z od­
powiednimi merytorycznymi ko­
mórkami władz szkolnych. Powin­
na jednak nadal rozwijać się 
współpraca tych ognisk z ogniska­
mi metodyczno-przedmiotowymi w 
których problematyka względ­
nie się zazębia. Ponadto pragnę 
przypomnieć, że nie tworzymy 
ognisk w zakresie oświaty doros­
łych. Nauczyciele szkół dla pra­
cujących winni na równi z nau­
czycielami szkół młodzieżowych 
korzystać z przedmiotowych o- 
gnisk metodycznych.

Dla pełnego i prawidłowego 
wyzyskania pracy ognisk meto­
dycznych, dla ulepszania pra­
cy szkół i nauczycieli jest 
bardzo wskazane, aby od­
bywały się co pewien o- 
kres czasu, np. raz na dwa 
lub trzy miesiące wspólne 
narady wizytatorów i kierow­
ników ognisk metodycznych, na 
których dokonywanoby wy­
miany poglądów w sprawie 
stanu i potrzeb nauczania 1 
wychowania w szkołach.

Jesteśmy na początku drogi? 
ogniska dopiero rozpoczynają 
pracę.

Jeśli dokonamy właściwego 
doboru kierowników tych pla­
cówek,

jeśli władze szkolne troskli­
wie się zaopiekują ich pracą 
i pozostawią im równocześnie 
dużo samodzielności i inicjaty­
wy w doborze form i środków 
działania,

jeśli wtadze szkolne ułatwią 
im właściwe powiązanie dosko­
nalenia przedmiotowego z do­
skonaleniem ogólnopedagogicz- 
nym prowadzonym głównie 
przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego — to z pewnością 
praktyczna działalność w no­
wych ramach organizacyjnych 
w dziedzinie doskonalenia prze­
kreśli istniejące jeszcze tu i 
ówdzie wątpliwości i wahania.

Pamiętać jednak musimy, że 
w całej pracy nad- rozwinię­
ciem szerokiego ruchu samo­
kształceniowego wśród nauczy­
cieli przyświecać nam musi ja­
ko cel zasadniczy takie przy­
gotowanie nauczycieli do pra­
cy w szkole i środowisku, aby 
chcieli i umieli wychować na­
szą młodzież na świadomych i 
aktywnych budowniczych so­
cjalizmu w Polsce.

FR. BIELECKI

GŁOS NAUCZYCIELSKI
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Ą RTYKUL Kolegi Kozakie- 
wieża, poświęcony zagad­

nieniu świeckości szkoły (nr 
38 „Głosu") budzi we mnie 
zasadnicze wątpliwości. Dla­
tego też, korzystając z je­
go dyskusyjnego charakteru, 
pozwalam sobie ustosunkować 
się do podstawowych tez i szcze­
gółowej argumentacji.

Idąc śladami rozważań auto­
ra, pragnę rozpocząć swe uwagi 
od zakwestionowania jego okre­
ślenia „szkoła świecka". Na 
wstępie chciałabym zauważyć, 
że wyraz „świecki" oznacza ty- 

I le, co „niereligijny", a „szkoła 
świecka" tyle, co „szkoła niere- 
ligijna". W naszej zaś konkret­
nej sytuacji społeczno-politycz­
nej „szkoła świecka" jest to 
szkoła państwa ludowego, słu­
żąca interesom pracujących i 
stojąca na gruncie ideologii 
marksistowskiej.

Tyle, jeżeli chodzi o stronę 
formalną.

Co zaś dotyczy jej treści, to z 
pojęciem „szkoła świecka" wiąże 
się wychowanie racjonalistycz­
ne, oparte na materialistycznym 
poglądzie na świat, który, i tego 
nie trzeba dowodzić, jest prze­
ciwieństwem fideistycznego, me­
tafizycznego kierunku w wycho­
waniu.

Wydaje mi się, że te oczywi­
ste i proste prawdy trzeba so­
bie uświadomić, aby uniknąć 
głębszej dezorientacji i zamętu, 
jakie w moim pojęciu, wprowa­
dza autor artykułu! Czy te teo­
retyczne, programowe założenia, 
określające charakter szkoły 
świeckiej są konsekwentnie rea­
lizowane w życiu? Nie, nie są 
i przez długi czas chyba jeszcze 
nie będą. Charakter szkoły, jej 
„stopień" świeckości jest bowiem 
zależny od wielu zjawisk życia 
społecznego, które determinują 
jej zadania, treść, granice od­
działywania wychowawczego. 
Skoro zaś szkoła świecka roz-

Co rozumiem przez świeckość szkoły
wija się historycznie, wzbogaca 
w jedne i uwalnia się od innych 
treści, to wszelkie ogólne i abso­
lutyzujące jej treść i charakter 
określenia nie są do przyjęcia. 
W obecnym okresie, kiedy tra­
dycje fideistyczne i nawyki my­
ślenia metafizycznego są jeszcze 
tak żywe w narodzie, charakter 
szkoły nie może być taki sam, 
jak na jakimś dalszym etapie 
rozwoju społeczeństwa socjali­
stycznego, gdy ukształtują się 
nowe poglądy, nowe przekona­
nia i postawy. I odwrotnie, wy­
eksponowanie „neutralności" ja­
ko jej cechy .naczelnej i stałej 
z wielu względów nie wytrzy­
muje krytyki (o czym jeszcze 
dalej).

Społeczeństwo jest żywym or­
ganizmem. Poglądy, przekona­
nie, postawy ludzkie nie zacho­
wują się względem siebie „neu­
tralnie", a ścierają się ze sobą, 
walczą, giną i rodzą się. Kto 
podejmie się zatrzymać walkę 
poglądów na granicy „neutral­
ność"? Kto ma roztrzygnąć spór, 
czy w poszczególnych przypad­
kach granica ta nie została prze­
kroczona?

Przeciwstawienie szkoły are- 
ligijnej antyreligijnej jest ży­
ciowo nie do utrzymania. Wal­
ka bowiem w tej lub innej for­
mie już się toczy i powstrzymać 
jej nie można. Chodzi jednak o 
nadanie jej takich form, aby 
długi i uciążliwy proces prze­
kształcania się świadomości spo­
łecznej przebiegał w warunkach 
jak najbardziej korzystnych dla 
współżycia społecznego, by lu­
dziom o różnych poglądach i 
przekonaniach nie utrudniał 
pracy nad budowaniem nowych 
stosunków społecznych i gospo­
darczych. Do tego zaś potrzebna 
jest tolerancja, poszanowanie in.

nych poglądów. Ale tolerancja 
samo przez się nie jest jedyną i 
naczelną cechą szkoły, tylko wa­
runkiem rozwoju całego życia 
społecznego i szkoły w szczegól­
ności.

Twierdzenie kol. Kozakiewi­
cza, że „szkoła służąc dzieciom 
rodziców o najrozmaitszych 
światopoglądach nie powinna 
narzucać żadnego", konsekwent­
nie wynikające z wyraźnie za­
znaczonego stanowiska autora, 
również nie da się utrzymać.

Można by, oczywiście, dyskuto­
wać nad tym, jakby lepiej urzą­
dzić świat, gdyby pewnego dnia 
życie zaczęło się od nowa. Ale 
to przecież nie zmieni faktu, że 
w społeczeństwach klasowych 
szkoła zawsże była, jest i będzie 
instytucją klasową, nigdy nie 
była „neutralna", bierna wobec 
światopoglądu (nawet wtedy, 
gdy głosiła hasła apolityczności). 
Różnica między szkołą feudalną 
i burżuazyjną a socjalistyczną 
polega na tym, że te pierwsze 
nie przyznawały się do tego, a 
szkoła socjalistyczna jawnie i 
otwarcie głosi klasowe wycho­
wanie w duchu socjalistycznym 
i spełnianie awangardowej roli 
w przekształceniu świadomości 
młodego pokolenia.

Konieczność wychowania w 
duchu określonego światopoglą­
du — w naszym przypadku ma- 
terialistycznego — nie jest po­
dyktowana wyłącznie względa­
mi politycznymi. Wymaga tego 
życie społeczne jako takie. Mo­
gę w tym miejscu posłużyć się 
wypowiedzią prof. B. Suchodol­
skiego, z którym całkowicie się 
zgadzam.

W swej pracy „Wychowanie 
dla przyszłości", autor zwraca 
uwagę na obiekcje teorii na 
wskroś llberalistycznych, cha­

rakterystycznych dla okresu 
międzywojennego, które odma­
wiały wychowawcom prawa na­
rzucania jakiegokolwiek syste­
mu wartościowania, uważając 
to za niewłaściwe z punktu wi­
dzenia psychologicznego, moral­
nego i filozoficznego. Nie po­
pierając tego stanowiska B. 
Suchodolski pisze: „Nie sądzimy, 
by rezygnacyjna neutralność 
miała stanowić atmosferę, naj­
bardziej sprzyjającą rozkwitowi 
sił twórczych. Życie współczesne 
jest zbyt złożone, by swobodny 
rozwój sił indywidualnych mógł 
bezpiecznie i harmonijnie wy­
znaczać drogi postępowania jed­
nostek i grup. Nie możemy — 
i jako wychowawcy nie mamy 
prawa — pozostawić wychowan­
ków zdezorientowanych i osa­
motnionych. Winniśmy im dać 
wskazania, utrwalić kryteria 
widzenia" (wyd.. 1947 r. str. 129).

Nie dostrzegam również rze­
czowych racji w psychologicznej 
argumentacji kol. Kozakiewicza 
stwierdzającej, że mówienie o 
jakimkolwiek światopoglądzie w 
wieku szkoły podstawowej jest 
nonsensem, że dopiero człowiek 
dojrzały 20- a czasem 30-letni 
dochodzi do jego określenia.

No, cóż, bardzo mi przykro, 
ale psychologowie, którzy ten 
problem badali i cala praktyka 
pedagogiczna tezy tej nie po­
piera. Przeczy jej również sam 
autor, gdy przenosi wychowanie 
ideowe dzieci poza mury szkol­
ne do organizacji ideowych. 
Wspomnę takie nazwiska, jak 
Stefan Szuman, Stefan Baley, 
Mieczysław Kreutz, J. Piaget, 
psychologowie radzieccy i inni, 
którzy utrzymują, że już w szko­
le podstawowej zaczynają się 
kształtować krytyczne sądy mo­
ralne. Stefan Szuman mówi wy-1

raźnie o procesach ideałotwór- 
czych, które w szkole podstawo­
wej dopiero się rozpoczynają i 
zaledwie kiełkują, ale które co­
raz bardziej nabierają kształtów 
realnych, kiedy dorastająca mło­
dzież (13—14 lat) staje przed pro­
blemem rozwiązania swych ży­
ciowych spraw, związanych z o- 
kreśleniem swej przyszłości. Z 
rzeczowej, krytycznej oceny rze­
czywistości społecznej najbliższej 
dziecku (szkoła, dom, koledzy), 
do której jest ono zdolne, wyra­
sta stopniowo obraz tego, jak 
być powinno, rodzi się myśl, jak 
zmienić świat. Powstaje naiwny 
jeszcze i ujęty w kategoriach 
rygorystycznych ideał prawdy 1 
sprawiedliwości. W jakim stop­
niu kształtujące się w tym wie­
ku nawyki, poglądy, przekona­
nia, sądy i ideały określą treść 
światopoglądu dojrzałego osob­
nika, to zależy od wychowania 
w szkole do lat 18!

Światopogląd nie wyskakuje 
jak deus ex machina z głowy 
dorosłego mężczyzny czy kobie­
ty, lecz przechodzi swój okres 
dojrzewania i ugruntowywania 
się w ciągu całego świadomego 
życia dzieci, młodzieży, doro­
słych. Co więcej, bez tej podbu­
dowy w okresie dzieciństwa i 
młodzieńczości trudno liczyć na 
powstanie światopoglądu w w. 
20—30 lat! W gruncie rzeczy 
„utopijne" i „nieskuteczne" jest 
takie wychowanie, które na taki 
cud liczy.

Z całego mojego dotychczaso­
wego rozumowania wynika, że 
nie mogę rónież zgodzić się z 
końcową tezą autora, iż świecka 
szkoła określa warunki pracy 
wychowawczej, a nie jej treść.

Do takiego wniosku musiał 
dojść autor artykułu w rezulta­
cie swego niesłusznego, moim 
zdaniem, stanowiska, które nie 
liczy się ani z realnymi faktami 
życia, ani osiągnięciami nauki 
pedagogicznej i psychologicznej,

M. CZARNIEWICI
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Tydzień zbliżenia kulturalnego z krajami Wschodu
CTARANIEM grupy roboczej 
^projektu Wschód — Zachód 
przy Polskim Komitecie do 
Spraw Unesco zorganizowany 
zostanie w dniach 23—30 paź­
dziernika Tydzień Zbliżenia 
Kulturalnego z krajami Wscho­
du. W ramach Tygodnia (acz­
kolwiek praktycznie przez ca­
ły październik) odbędzie się w 
sali Muzeum Narodowego w 
Warszawie cykl odczytów czo­
łowych orientalistów polskich 
na tematy aktualne jak i hi- 
storyczno-kulturalne krajów 
Dalekiego, Środkowego i Blis­
kiego Wschodu. Również Sto­
warzyszenie Dziennikarzy Pol­
skich organizuje równoległy 
cykl odczytów publicystów i 
dziennikarzy specjalizujących 
się w problemach wschodnich. 
W dniu inauguracji Tygodnia' 
dnia 23. X. otwarta zostanie w 
Warszawie wystawa 72 repro­
dukcji akwarel reprezentują­
cych sztukę Wschodu nadesła­
na przez Unesco. W sześciu 
Młodzieżowych Domach Kultu­
ry (Warszawa — Kraków — 
Łódź — Katowice — Gdynia — 
Szczecin) otwarte zostaną 
mniejsze wystawy poświęcone 
sztuce krajów Wschodu, a także 
zorganizowane cykle odczytów 
na tematy Wschodu połączone 
z projekcjami filmowymi. Od

dnia 30 października będziemy 
mogli zwiedzać wystawę „Książ 
ka i pismo orientalne" ekspo­
nowaną w 5 salach Muzeum 
Narodowego w Warszawie, a 
organizowaną przez grupę ro­
boczą projektu Wschód—Za­
chód

Wystawa, na którą złożą się 
bogate zbiory bibliotek i mu­
zeów polskich, a także ekspo­
naty nadesłane przez Komitety 
Narodowe Unesco krajów 
Wschodu, zilustruje na podsta­
wie dokumentów również związ­
ki Polski ze Wschodem, pokaże 
polonica w językach oriental­
nych, a wreszcie zaprezentuje 
polskie prace naukowe i książ­
ki dotyczące Wschodu. Bogaty 
„wschodni program" przygoto­
wuje również prasa codzienna, 
literacka, radio, telewizja i film 
a także Kluby Międzynarodo­
wej Książki i Prasy i księgar­
nie. Dużą pomoc w realizacji 
Tygodnia przez aktywny współ­
udział oraz organizowanie 
własnych imprez okazują roz­
wijające się Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Indyjskiej, 
Polsko-Egipskiej i Polsko- 
Marghebskiej. (Marfgheb — Tu­
nis — Maroko — Algier).

Nowości wydawnicze
N. K. Krupska — Wspomrulenia o 

Leninie — Ki W — 20.—.
Polska Akaden. a Nauk — Studia 

i materiały do historii kultury wsi 
polskiej w XIX i XX w. — ojd 
redakcją Kazimiery Zawistowicz- 
Adamsklej — Ossol. — 70.—.

Polska Akademia Nauk — Pamięt­
nik Literacki — Ossol. — 30.—.

Wrocławskiej Tow. Miłośników 
Historii — Śląski Kwartalnik Hi­
storyczny SobćLka — Ossol. — 20--.

Rajmund Galon — Alpy — PWN 
e- 50.—.

Janusz Korczak — prawo dziecka 
dio szacunku — PZWS — 3.—.

Janusz Korczak — Prawidła życia 
— PZWS — 5.—.

Janusz Kąrczak — Jak kochać 
dziecko — Internat, Kolonie letnie 
— PZWS — 6.—.

Janusz Korczak — jak kochać 
dziecko — Dziecko w rodzinie — 
PZWS — 7.—.

Stanisław Furmanik — Zarys de- 
kl amatorski — PZWS — 3,7Ó.

Utrwalenie i sprawdzanie wiado­
mości uczniów z matematyki w kla­
sach licealnych sakoły ogólno* 
ikćztałcącej — odczyty pedagogicz­
ne H. Murzyna j S. Pagacza pod 
redakcją J. Górski-j — PZWS — 
2,40.

Romana Pachucka — Pamiętniki 
1886—1914 — OSSCi. — 26.—.

Gydrgy Lukac s — Od Goethego 
do Balzaka — P. W — 45.—.

Aiina Nowak-hcmanowicz — Jó­
zef Elsner — „Slaśk” — 12.—.

Michał Mirski — ...biegiem marsz! 
— KiW - 14.—.

Edwin Jędrkiewicz — Droga 2 
Martyno wic — Czytelnik — 15.—.

Władysław Cichocki — Śpiewnik 
— ISW — 29.—.

Józef B.ela vski — Franciszek Ma­
charski - Edwaid Tryjarski — W 
cazie i na stepie — myśli muzuł­
mańskiego Wschodu — WF — 15--.

K. Bunrch — o Zawiszy Czarnym 
— MON - 9.—.

Petar Njegos — Wybór pism — 
Ossol. — 21.—.

Eliza Orzeszkowa — Marta — 
Ossol. — 9.—.

Tyle informacji. Projekt za­
sadniczy Wschód — Zachód 
(Project Majeur Orient — Os- 
cident) uchwalony został przez 
Konferencje Generalną Unesco 
w New-Delhii w 1956 r. W po­
łowie 1957 r. jako jedna z pier­
wszych w Europie ukonstytuo­
wała się polska grupa robocza 
tego projektu. Europejska kon­
ferencja komitetów Unesco w 
Dubrowniku w październiku 
1957 r. na wniosek Węgier i Bel­
gii zaleciła organizowanie mię­
dzy innymi Tygodni zbliżenia 
kulturalnego ze Wschodem. Ty­
dzień organizowany w Polsce 
jest pierwszą europejską reali­
zacją tej inicjatywy. Zasadni­
czą myśl projektu Unesco 
Wschód-Zachód zaplanowane­
go na 10 lat można wyrazić w 
słowach: wzajemne docenianie 
wartości kulturalnych Wschodu 
i Zachodu.

Znakomity orientalista polski 
— przewodniczący polskiej gru­
py roboczej prof. dr Ananiasz 
Zajączkowski zwrócił uwagę na 
fakt, że przeciwstawienie Wscho­
du i Zachodu może mieć tylko 
charakter geograficzny i kul­
turowy a nie polityczny. Prze­
cież właśnie zadrażnienia po­
lityczne, momenty dyskrymL 
nacji, wreszcie ogólnie kolonia­
lizm, który, jak wskazywali 
przedstawiciele Indii, odseparo- 
wywał kraje Wschodu od 
wspólnoty orientalnej przez 
swoistą „blokadę idei’1, były 
głównymi przeszkodami w zbli­
żeniu kulturalnym Wschodu i 
Zachodu.

Dość powszechne przekonanie, 
że Wschód wie wiele razy 
więcej o Zachodzie, niż odwrot­
nie wydaj e się być u nas cał­
kowicie uzasadnione (co nie 
znaczy, że projekt Wschód —

Zachód miałby mleć charakter 
jednostronny). Nie trzeba też 
przekonywać, że sprawa pozna­
nia Wschodu jest dla nas aktu­
alna i ważna. Idzie przecież za­
równo o poznanie bogatej tra­
dycji kulturalnej, jak i współ­
czesnej rewolucji przemysłowej, 
społecznej i kulturalnej orien­
tu. Jego modernizacji, która jak 
zgodnie potwierdzają przedsta­
wiciele krajów Wschodu, nie 
może być utożsamiana z euro­
peizacją. Współpracę z projek­
tem Wschód' — Zachód zaczęli 
u nas przede wszystkim orien- 
taliści. Jest to zrozumiałe, jed­
nak, aby ta współpraca była 
skuteczna, front orientalistów 
powinien zostać rozszerzony na 
ludzi reprezentujących inne dy­
scypliny i zainteresowania. Dla­
tego też słusznym wydaj e się, 
że omawiany Tydzień chce 
przede wszystkim zaintereso­
wać kulturą i problematyką 
współczesną Wschodu nauczy­
cielstwo, pracowników nauki, 
młodzież uniwersytecką i lice­
alną.

Sądzimy, że adres został wy­
brany właściwie i można liczyć 
nie tylko na udział, ale i pomoc 
nauczycielstwa i to nie tylko w 
realizacji Tygodnia, ale ogólnie 
projektu Wschód—Zachód. O 
ten udział i pomoc gorąco ape­
lujemy. Myślę też, że specjalny 
program opracują szkoły rea­
lizujące eksperyment Unesco w 
Polsce.

Ogólna sympatia 1 ciepły sto­
sunek całego społeczeństwa do 
wielkich przemian dokonywa- 
jących się w krajach Wschodu 
jest u nas czymś samym przez 
się zrozumiałym. Ma to po­
zytywny wpływ na dobrze roz­
wijające się stosunki z organi­
zacjami nauczycielskimi i pra­
cownikami nauki krajów Wscho­
du realizowane przez ZNP za 
pośrednictwem FISE oraz 
Światowej Federacji Pracowni­
ków Nauki. Sądzę, że wykorzy­
stamy te kontakty dla opraco­
wania szerszego wkładu w pra­
cę polskiej grupy roboczej pro­
jektu Wschód—Zachód.

Warto na zakończenie wspom­
nieć, że pionierska impreza, ja­
ką jest „Tydzień", została zor­
ganizowana przy wkładzie sze­
rokiej inicjatywy społecznej i 
chętnym poparciu wielu czyn­
ników. Dlatego też została zor­
ganizowaną przy minimalnych 
kosztach. Jeśli to zaintereso­
wanie, inicjatywa, współpraca 
zostaną nadal zachowane i 
zwielokrotniane, cel Tygodnia: 
zwrócenie uwagi społeczeństwa 
na rosnące znaczenie Wschodu 
we współczesności i jego wiel­
ką kulturę dawniej, zostanie 
spełniony.

JACEK KORNACKI
Należy ubolewać, że projekt 

Wschód—Zachód nie obejmuje naj­
większego kraju Wschodu, a mia­
nowicie Chin, co jest związane z 
dotychczasową odmową ONZ dania 
Chinom Ludowym należnego im 
miejsca w parlamencie narodów i 
jego organizacjach, a m. in. Une­
sco.

uczycie jki

Zarys programu pracy wychowawczej
W KLASACH VIII-XI

Poniżej zamieszczamy dalszy 
fragment pracy prof. IV. Szczer­
by „O nowy system wychowa­
nia" stanowiący drugą część ar­
tykułu zamieszczonego w po­
przednim numerze. Prof. W. 
Szczerba omówił w nim zagad­
nienia poglądu na świat, pracę 
i kształcenie charakteru.

Zadaniem niniejszego artyku­
łu jest omówienie pozostałych 
zagadnień wchodzących w skład 
programu pracy wychowawczej.

V. ROZWOJ ESTETYCZNY

CELEM wychowania estety­
cznego młodzieży szkół 
średnich jest kształtowa­

nie poglądów estetycznych oraz 
wpajanie smaku estetycznego. 
Realizując cel wychowania e- 
stetycznego należy oprócz tema­
tyki zawartej w nauczaniu ro­
bót, rysunków, śpiewu i litera­
tury uwzględnić problemy, z 
którymi młodzież będzie stykać 
się w życiu codziennym jako 
już dojrzali obywatele.

Tymi zagadnieniami będą:
1) Estetyka w życiu osobistym 

i społecznym: Uczeń powinien 
umieć prosto i estetycznie ude­
korować swoje mieszkanie i 
miejsce zebrań, umieć sadzić 
dekoracyjne kwiaty w rejonie 
swego podwórka i ulicy. Nale­
ży uczyć młodzież wybierać w 
sklepie niedrogi, lecz piękny 
materiał i fason na ubrania. W 
ramach zbiorowych zabaw wi­
nien uczeń przyswoić sobie za­
sady organizacji zabaw, demon­
stracji itp.

2) Główne formy sztuki: Na­
leży uczniom dać elementarne 
wiadomości z estetyki. Zaznajo­
mić z najbardziej znanymi 
przedstawicielami twórczości 
artystycznej w kraju i za gra­
nicą (z zakresu literatury, mu­
zyki, malarstwa, grafiki, cho­
reografii, architektury i rzeźby).

3) Twórczość artystyczna: U- 
czeń powinien uczestniczyć w 
jednym z kółek wychowania e- 
stetycznego (w zależności od 
zainteresowań i uzdolnień): dra­
matyczne, muzyczne, chór, ry­
sunek, rzeźba, choreograficzne 
itp.

W najstarszych klasach nale­
ży uczyć wychowanków organi­
zować i kierować pracą kółek 
artystycznych dzieci klas młod­
szych. Rokrocznie należy orga­
nizować na zakończenie roku 
szkolnego wystawy prac mło­
dzieży.

larnej oświaty, szczególnie co 
do zasad higieny i bezpieczeń­
stwa pracy.

VII. WYCHOWANIE 
POLITYCZNE

Program wychowania polity­
cznego dyktuje w zasadzie ży­
cie bieżące: aktualne wydarze­
nia polityczne. Jednak dla wła­
ściwej interpretacji wydarzeń 
trzeba znać wiele niezbędnych 
elementów, jak historię swego 
narodu, rewolucyjne tradycje 
narodowe, ważniejsze fakty z 
dziejów PZPR i inne.

W ramach wychowania poli­
tycznego należy wyjaśniać za­
sadnicze postulaty polityki na­
szego państwa i całego obozu 
socjalistycznego. Należy dokład­
nie zapoznawać młodzież z pod­
stawowymi zadaniami 
darczymi, społecznymi 
ralnymi swego rejonu 
wództwa.

Należy wyrabiać u 
nawyk czytania prasy 
tcwania poruszanych 
mów i wydarzeń politycznych. 
Celem pogłębienia świadomości 
i podstaw politycznych przodu­
jący nauczyciele organizują wy­
prawy do miejsc rewolucyj­
nych, organizują spotkania z u- 
czestnikami rewolucji i działa­
czami politycznymi oraz udział 
młodzieży- w pochodach i de­
monstracjach politycznych, roz­
taczają opiekę nad mogiłami pa­
triotów, organizują historyczno- 
polityczne muzea szkolne.

Ważnym elementem w wy­
chowaniu politycznym młodzie­
ży jest stały kontakt z „Między­
narodowym Klubem Książki i 
Prasy" oraz z różnorodnymi 
towarzystwami przyjaźni: np. 
Towarzystwem Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, Towarzystwem 
Przyjaźni Polsko-Chińskiej i in­
nymi.

Wielką rolę w aktywizacji 
politycznej młodzieży odgrywa­
ją organizacje młodzieżowe. 
Stąd praca drużyny harcerskiej

oraz współpraca młodzieży star­
szej ze Związkiem Młodzieży 
Socjalistycznej i Związkiem 
Młodzieży Wiejskiej winny być 
odpowiednim ukierunkowaniem 
poczynań wychowawczych.

OGÓLNE UWAGI 
DO PROGRAMU 

WYCHOWANIA W KLASACH 
VIII—XI

VI. KULTURA FIZYCZNA 
I SPORT

Program tego działu jest ści­
śle powiązany z programem 
wychowania fizycznego, należy 
jedynie silniej zaakcentować w 
tym okresie życia młodzieży 
turystykę. Toteż treścią pracy w 
zakresie turystyki powinny być 
odpowiednie wytyczne uzyski­
wania odznak turystycznych.

Ponadto należy pogłębić zna­
jomość zasad higieniczno-sani-

Co słychać w powiecie nyskim?
T) 1ONIERZY oświaty organi­

zujący w powiecie nyskim 
po wojnie powszechne szkolni­
ctwo, zaraz na wstępie swych 
prac stanęli przed trudnym 
problemem: jak w jedno- i 
dwuklasowych szkołach, które 
były typową formą niemieckie­
go nauczania na tym terenie, 
pomieścić siedmioklasówki. 
I dzisiaj jeszcze sprawa cias­
noty w izbach szkolnych nie 
traci na aktualności: corocznie 
przecież w Nysie i powiecie 
przybywa około 2600 dzieci, dla 
których trzeba utrzymywać sy­
stem dwuzmianowości, a przede 
wszystkim budować, budować. 
Aby więc zapewnić powszech­
ność nauczania, buduje się no­
we szkoły w Jodłowie, Słupi­
cach, Mairkowicach, Wilanowi- 
cach i Wyszkowie — ogółem w 
latach 1959—1960 zostanie 
wzniesionych na terenie powia­
tu za sumę 600 milionów zl 27 
budynków szkolnych (w tym 4 
przedszkola).

Sprawy budownictwa i zwią­
zane z tym kłopoty to oczywi­
ście nie wszystkie troski Po- 

. wiatowego Inspektoratu Oświa­
ty w Nysie. Na terenie powiatu 
brakuje kilku nauczycieli; re­
krutacja nowych kadr nauczy­
cielskich
szczyzny, Kielecczyzny i Kra­
kowskiego przebiega nienajle­
piej ; poważnym zmartwieniem 
jest sprawa 100 dzieci — repe­
lentów klas VII, których rodzi­
ce zrezygnowali ż dalszego nau­
czania. W związku z tą ostatnią 
sprawą odbyły się niedawno 
zebrania w gromadzkich radach 
narodowych i w PRN mające 
na celu nakłonienie rodziców, 
aby ich dzieci powróciły 
szkoły. Rodzicom, którzy 
zastosują się do tych rad, 
legia orzekające wyznaczą 
zł. grzywny.

z terenu Rzeszow-

do 
nie 
ko- 
500

KULTURA 
I POLITECHNIZACJA

W dźwigających się ze znisz­
czeń wojennych wioskacn ny­
skich. podobnych raczej do so­
lidnie murowanych małych mia­
steczek, potrzeba oświeconych 
i kulturalnych ludzi o rozwi­
niętych umiejętnościach tech­
nicznych, gospodarzy znających 
zarówno nowoczesne sposoby 
uprawy, jak i rozsądne metody 
prowadzenia gospodarstwa do­
mowego. Nauczyciele pamiętają 
o ważności wysiłku w kierunku 
budzenia kultury i unowocześ­
niania życia na wsi poprzez 
wpajanie w młodzież szkolną

Dwa lata działalności
ZW TPPR w Warszawie

gospo- 
i kultu- 
i woje-

uczniów 
i dysku- 

proble-

Trudny eksperyment 
z nauką pływania

T AK bardzo ważną Jest nauka 
J pływania. Jakim kalectwem jest 

nieumiejętność pływania — me 
irzena nikogo przekonywać. O ileż 
mniej bylooy wypadków utonięć, 
gdyby vsi;S:y ludzie umieli pły­
wać, a jak bardzo podniósłby sit 
s.an zdrowotny, .
dzie zażywali kj pieli w' każdej na­
darzającej się sytuacji. p- 
jes: bowiem chyba najlepszym cw.- 
izeniem ruchowym i wszystkie do­
datnie strony wpływające na pra-

W pracy wychowawczej w 
szkole średniej zachodzi koniecz­
ność zwrócenia baczniejszej u- 
wagi na klasę VIII. Klasa bo­
wiem VIII najczęściej jest or­
ganizowana spośród ■ uczniów 
różnych szkół. Stąd rodzi się 
poważna trudność w organizo­
waniu życia kolektywnego i bu­
dowaniu nowych wartości na 
doświadczeniach i postawach 
młodzieży uzyskanych w szko­
le podstawowej. Wynika z tego 
wyraźna wytyczna: należy w 
klasach VIII organizować ko­
lektyw prawie od podstaw. Or­
ganizując życie kolektywu w 
szkole średniej trzeba uwzględ­
niać ukształtowane w poprzed­
nim okresie indywidualne 
skłonności, zainteresowania i 
uzdolnienia. Dlatego realizacja 
programu wychowania w szko­
le średniej opierać się winna 
na różnorakich formach i me­
todach. Toteż wzmiankowane w 
programie metody i formy pra­
cy wychowawczej są jedynie i- 
lustracją pracy wychowawczej. 
W szkole średniej wychowawca 
klasowy dobiera metody, formy 
i środki realizacji programu w 
zależności od konkretnych wa­
runków, możliwości i potrzeb.

W wyniku pracy wychowaw­
czej uczeń uzyskujący świadec­
two dojrzałości powinien u- 
świadomić sobie, że charakter 
posiada ten, kto potrafi ująć w 
harmonijną całość swoje uczu­
cia, myśli i czyny i poświęcić 
je sprawie swojej ojczyzny. Ta 
postawa wymaga od obywatela 
poczucia odpowiedzialności za 
losy 
tym 
bie 
jak _ . _
ność, uczciwość, obowiązkowość, 
odwaga itp.

Aby rrie zagubić właściwego 
motoru pracy wychowawczej,

OD DWÓCH lat Zarząd Wo­
jewódzki TPPR w Warsza­

wie prowadzi szeroką działal­
ność kulturalno - oświatową. 
Szczególnie wdzięcznym tere­
nem dla jego działalności są 
szkoły. Towarzystwo to zyska­
ło w szkołach wielu zwolenni­
ków, a nawet entuzjastów, o 
czym świadczą listy pedagogów 
i młodzieży. Oto fragment jed­
nego z listów:

„Pragniemy drogą listowną 
podziękować za tak przyjemnie' 
i pożytecznie spędzony wieczór. 
Przyjazd Waszego zespołu był 
niemałą atrakcją w życiu nasze­
go miasteczka i szkoły. Szanow­
ni i Drodzy Państwo, nie zapo­
minajcie o uczniach Liceum 
Ogólnokształcącego w Nasielsku 
i przyjeżdżajcie do nas jak naj­
częściej, za co będziemy Wam 
bardzo wdzięczni".

Do najpopularniejszych 
współpracy z młodzieżą szkół śred­
nich zaliczyć należy gawędy. Prze­
prowadzają je fachowcy z poszcze­
gólnych dziedzin, co zachęca do za­
dawania pytań i z kolei sprzyja 
rozwinięciu dyskusji. Aby zbliżyć 
się do słuchacza i uatrakcyjnić 
treść gawędy przeplata się je re­
cytacją, śpiewem, muzyką, prze­
źroczami lub fragmentami filmów. 
Np. inż. Bojar prowadząc sławną 
już na terenie woj. warszawskiego 
gawędę pt. „Od Ikara do Sputni­
ka” ilustruje ją ciekawymi prze­
źroczami. Gawęda mgra Zająca o 
zapomnianym poecie rosyjskim Je­
sieninie jest przeplatana pięknymi 
lirycznymi wierszami w wykona­
niu popularnego aktora “ 
Narodowego, Daniela 
skiego.

form

Teatru 
Bargielow-

ojczyzny i w związku z 
trzeba kształtować w so- 
takie cechy indywidualne, 
pracowitość, prawdomów-

ardzo podmosioy s«ę należy uczynić głównym ośrod- 
V.,M^?ywWkażdej'nz-! kiem aktywizacji uczniów -- 

pływanie pracę. W marksistowskich teo- 
------------ retycznych rozważaniach co do 

roli pracy w kształtowaniu o-
1 ^owie, sobowości ludzkiej i powstawa- 

jakie tkwią w lotnych ćwiczeniach niu więzi społecznej, zawarte są

i.liii

«*

Fot. CZ. GÓRSKI

Kol. Tadeusz Witek — nauczyciel emeryt już od kilku lat prowadzi 
zespól muzyczno-wokalny przy Szkole Podstawowej w Nysie. Wielu 
jego wychowanków kształci się dalej w tym kierunku.

nizowanie przez Zakłady Ener­
getyczne w Nysie profilaktycz­
nego ośrodka dla dzieci — Do­
mu Wczasów Dziecięcych w 
Biechowie. Dom ten, a właści­
wie rozległy pałac — wyremon­
towany za sumę 4 milionów zl 
— będzie czynny 10 miesięcy w 
roku dla 6 turnusów po 100 
dzieci z całej Opolszczyzny.

Jakkolwiek przykłady podane 
nie są zbyt liczne i nie możemy, 
niestety, mówić na razie o sze­
rokim froncie pomocy ze strony 
komitetów rodzicielskich i 
opiekuńczych pow. nyskiego, to 
jednak budzą one nadzieje, że 
w tym odbudowującym się ze 
zniszczeń wojennych 
wzrasta 
sowanie 
nych,

powiecie 
coraz większe zaintere- 

wokół spraw szkol-

NAUCZYCIEL 
NADAL OSAMOTNIONY

prez dużą pomocą służył mu 
Powiatowy Inspektorat Oświa-

w 
w 
K.
J.

cennych nawyków technicz­
nych.

Przykładem tej pracy może tu 
być tak szkolne kółko fotogra­
ficzne w Rosocinach prowadzo­
ne przez kol. Z. Wosika, które 
brało udział w woj. wystawie

Opolu, jak i kółko tego typu 
Niwnicy założone przez kol. 
Kielę. W Goświnowicach kol. 
Minczakiewicz opiekuje się

kółkiem sprawnych rąk, które 
•wykonuje dla szkoły ciekawe 
pomoce naukowe, podobnemu 
kółku w Karlowie patronuje 
kol. A. Bocheński. W Szkole nr 
5 w Nysie na lekcjach jęz. pol­
skiego uczniowie posługują się 
tablicami do ćwiczeń języko­
wych wykonanych przez kółko 
prowadzone pod kierunkiem kol. 
J. Capiówny. Szkoła ta posiada 
również dobrze wyposażony 
przez kol. M. Kamińską gabinet 
biologiczny z licznymi odmiana, 
mi roślin doniczkowych, zbiora­
mi flory i fauny oraz kącikami 
żywej

Kol. 
tówka 
kowy. 
zainteresowanie 
teatrem (zarówno widzów, jak 
i aktorów) 
wia wyniki 
podkreślić, 
okolicznych 
imprezy kukiełkowe są bezpłat­
ne, a zapraszający pokrywają 
jedynie koszty transportu i 
przejazdy. Kol. Pluciński ma 
jeszcze jedną pasję — turysty­
kę. Zorganizował on w czasie 
ostatnich wakacji obóz wędrow­
ny po Poznańskiem. Przed dwo­
ma laty młodzież poznała Wy­
brzeże. ,W realizacji tych im-

przyrody.
A. Pluciński z Jarnoł- 
prowadzi teatr kukiel- 
Kolega ten twierdzi, iż 

się młodzieży

znakomicie po prą- 
w nauce. Należy tu 
iż urządzane dis 
szkół świetlic

mowych dni" ogłoszony z okazji 
40 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej i konkurs rysunkowy 
pt. „Sceny z książek autorów 
radzieckich" absorbowały mło­
dzież w okresie paru miesięcy. 
Eliminacje klasowe, później 
szkolne i wreszcie finał woje­
wódzki to była długa droga 
szlachetnej rywalizacji.

Pod koniec roku szkolnego 
urządzane są konkursy pt. „Po­
myśl a pojedziesz". Jest to pró­
ba podsumowania rocznej dzia­
łalności TPPR oraz sprawdzian, 
w jakim stopniu młodzież przy­
swoiła sobie przekazywane jej 
wiadomości i informacje. Zwy­
cięzcy tych konkursów wzięli 
udział w bezpłatnej wycieczcie 
do Muzeum Lenina w 
nie.

Poroni'

ZW TPPR prowadzi 
działalność wydawniczą. 
1957 wydano 22 tytuły. Są

również 
W roku 

..... to różne 
gawędy, montaże, krótkie biogra­
fie itp. Niektlóre tytuły wydawni­
cze, szczególnie montaże, posiada­
ją odpowiednie wskazówki umo­
żliwiające samodzielne korzystanie 
z nich: organizowanie wieczornie, 
urozmaiconych gawęd, a nawet 
akademii z racji obchodzonych 
rocznic lub uroczystości. Wyjaw, 
nictwa te rozprowadza ZW lub ku­
ratoria.

Pomoc ta nie jest jakimś spe­
cjalnym wyróżnieniem, inspek­
torat roztacza opiekę nad 
wszystkimi szkołami, czego do­
wodem jest choćby niedawny 
zakup 20 małych skrzynek d 10 
szaf z narzędziami dla szkol­
nych kółek technicznych.

Inspektorat nyski ma również 
ciekawe wyniki ' w dziedzinie 
popularyzowania racjonalnego 
prowadzenia gospodarstwa do­
mowego. W ubiegłym roku 
dwóch nauczycieli pow. Nysa 
studiowało na SN Gospodar­
stwa Domowego w Opolu, obec­
nie na studia takie w Głucho­
łazach uczęszcza 32 nauczycie­
li. Wykwalifikowana nauczycie­
le prowadzą już z młodzieżą 
udane kursy gotowania, piecze­
nia, szycia, wykonywania ro­
bótek ręcznych itp. zajęć domo­
wych.

POMOC KOMITETÓW 
OPIEKUŃCZYCH

W roztaczaniu opieki
szkołami Inspektorat Oświaty 
nie jest osamotniony. Wzorem 
godnym do naśladowania jest 
np. troska o młodzież, jaką 
przejawiają komitety opiekuń­
cze Zakładów Drzewnych, Pa 
pierniczych i Konfekcji w Ny­
sie. Członkowie tych komitetów 
postarali się o fundusz, na zra- 
diofonizowanie Szkoły nr 2 
oraz na ogrodzenie jej siatką, 
pomagali w remoncie Szkoły nr 
1 i brali żywy udział we 
wszystkich imprezach szkol - 
nych. Pięknym przykładem 
opieki nad dziećmi jest zorga-

nad

Nie wszędzie jednak w po­
wiecie nyskim społeczeństwo 
jest przeświadczone o koniecz­
ności moralnej pomocy szkole. 
Nie wszędzie rodzice uczniów 
pomogą ją nauczycielowi w 
utrzymaniu autorytetu. Wystar­
czy przejść około 10 km. z Ny­
sy do wsi Nowaka, aby się o 
tym przekonać. Oto we wsi tej 
syn kierownika poczty ob. La­
chowicza osiągał niedostateczne 
postępy w nauce i 
Obywatel Lachowicz 
stując przejściowe 
mienie kierowniczki 
walskiej z przewodniczącym 
GRN Cymbalistą (człowiekiem 
zresztą odanym sprawom szko­
ły) na fali sprzecznych opinii 
i dyskusji prowadzonych na 
wsi i komentujących ten fakt 
pragnął przeforsować promocję 
swego syna.

Wspomniany przykład dobrze 
ilustruje trudności, jakie nau­
czyciel wiejski napotyka w swej 
pracy. W imię więc zapewnie­
nia naszej młodzieży właściwe­
go poziomu moralnego i nauko­
wego trzeba przy każdej okazji 
domagać się, aby nasze społe­
czeństwo inwestując olbrzymie 
sumy pieniędzy i wiele trudu 

i w szkolnictwo, w młodzież — 
i pamiętało o ważnej konieczno­
ści budzenia szacunku dla trud­
nej pracy nauczyciela 1 zapew­
nieniu mu swoją postawą wla- 

I ściwego w szkole klimatu do 
nauki. Jest to konieczny waru­
nek, by wysiłki podniesienia 
szkolnictwa na wyższy poziom 
były skuteczne.

nie zdał, 
wykorzy- 

nieporozu-
Wygrzy-

WITOLD MICHALSKI

ruchowych —koncentrują się w pły­
waniu.

Niesiely nasze warunki klima­
tyczne nlt- sprzyjają korzystaniu z 
wód otwartych przez cały rok i ję­
ci jn.e w miesiącach letnich można 
używ-ć kąp.Cii, jeżeli spędza się 
urljp nad wodą. Jeszcze trudniej 
wobec tego jest nauczyć dzieci i 
mlo.lzkz p.ywać, jeżcd nie ma «i“ 
base .ów Krytych. Przecież w nve- 
s ącach le.nich kiedy można by 
korzy stać z bisenów otwartych, 
mleazie .v nie ma w szkołach.

Kuratorium Okręgu Szkolnego w 
Warszawie powzięio więc decyzję 
realizacji bardzo trudnego, ale i 
tiekawego eksperymentu. Docena- 
jąc wartość nauki pływania po»ta- 

owiono nauczyć pływać w bieżą­
cym roku szkolnym wszystkie dzie­
ci z warszawskich klas V. Zdoby- 
o pieniądze ną opłacenie basenów 

krytych i instruktorów pływania. 
Zrobiono rozdzielnik pływalń d.’a 
wszys kich szaól i w ciągu kilku 
m esięcy wszystkie dzieci z klas V 
przejdą systematyczną naukę pły­
wania w takim wymiarze czasu, że 
ją opanują. . .

Jest to jedzak przedsięwzięcie 
i.ie miernie trudne w realizacji. 
N ek óre szkoły są bardzo odlegie 
od basenów, na nojaza i powrót do 
szkoiy tiaci się wiele czasu, a ra­
ma nauki pływania także pochła­
nia goazinę. Dzieci więc opuszcza- 
ią k.lKa Lkcji w tym dniu, kiedy 

mają naukę pływania. Jeżeli na­
wet założymy, ze jedną z tych go­
dzin jest godzina wychowania f<- 
zycznegc. która jest doskonale zu­
żyta na pływanie, to jeszcze dzieci 
racą ki na innych lekcji. Utrudnia 

to planowanie nauki w szkole. Kie­
rów icy szkól maszą pokonywać 
bardzo daze trudności, aby jakoś 
nie dopuścić do całkowitej dezorga­
nizacji pracy szkolnej.

Jeżeli jednak weźmiemy pod uwa­
gę w.elkie korzyści, jakie odniosą 
dzieci nauczywszy się pływać, je­
żeli przyjnnemy że dziecko, które 
raz już nauczyło się pływać, będzie 
zawsze szukało wody i będzie spę­
dzało wakacje tam, gdzie ta woda 
jest — to chyba trzeba uznać eks­
peryment warszawski za bardzo uda- 
iy i godny poparcia. Gdybyśmy co 
roku wszystkie klasy V nauczyli 
pływać, to za kilka lat nie byłoby 
v\ Warszawie ani jeonego młode­
go człowieka nie umiejącego pły­
wać.

Natomiast trzeba zastanawiać się 
nad tyni, czy nie uda się coś na­
prawić w samej organizacji pływa­
nia, czy nie można ułożyć godzin 
nauki pływania w korzystniejszym 
czasie, czy wszystkie baseny są 
należycie wykorzystane?

W starożytnej Grecji mówiło się 
-o nieprzydatnym, człowieku, że jes: 
do niczego, bo nie umie ani czytać, 
ani pisać, ani pływać. Jeżeli eks­
peryment wanzawsk- uda się do 
końca, to takich nieprzydatnych do 
nic/egv ludzi, według maksym sta- 
rogreckch. w Warszawie nie bę­
dzie. Chyba waito dla osiągnięcia 
takiego celu ponieść k:lkotygodnio- 
ve trudności z organizacją pracy 
w szkol?.

zasadnicze wytyczne organiza­
cji procesu wychowania.

Złożony proces wychowania 
organizuje wychowawca klaso­
wy opierając się na współpracy 
nauczycieli poszczególnych 
przedmiotów, rodziców i akty­
wu młodzieżowego. To wymaga 
opracowania z roku na rok c- 
gólnego planu wychowawczego 
klasy,

Z dziedziny poezji 
wywane gawędy o 
skim. Rylskim, 
Tanku, wieczory poetyckie z u- 
tworami najlepszych poetów ra­
dzieckich i rosyjskich. Prozę re­
prezentują tacy autorzy, jak 
Gorki, Gogol, Szołochow, Ilia 
Ehrenburg i inni. Wygłaszane 
są prelekcje i o innych sław­
nych postaciach z dziedziny 
sztuki i nauki jak: Glinka, Bo­
rodin, Dunajewski, Riepin, Men- 
delejew, Łomonosow, Ciołkow­
ski.

Tematy popularnonaukowe, jak 
podróże międzyplanetarne, o- 
siągnięcia medycyny radziec­
kiej, wyprawy polarne, podró­
że po ZSRR cieszą się dużym 
powodzeniem. Również zagad­
nienia społeczno-polityczne bu­
dzą wiele zainteresowań. Dy­
skusje na te tematy udają się 
najlepiej na tzw. „Wieczorach 
pytań i odpowiedzi".

Uznaniem młodzieży cieszą 
się organizowane spotkania z 
tak popularnymi 
polarnik i autor książek dla 
młodzieży inż. Czesław Cent­
kiewicz i nestor polskiego lot­
nictwa inż. Jan Nagórski.

Pęd do rywalizacji i różnorod­
ne zamiłowania wśród młodzie­
ży ZW wykorzystuje organizu­
jąc konkursy z cennymi i atrak­
cyjnymi nagrodami. Konkurs 
recytatorski pt. „Poezja sztur-

Warszawskie muzeum techniki

są przygo- 
Majakow- 

Lermontowie,

ludźmi, jak

Ta stosunkowo szeroka 
współpraca ze szkołami średni­
mi oczywiście byłaby nie do 
pomyślenia, gdyby ZW nie miał 
poparcia i pomocy ze strony 
nauczycieli. ZW TPPR apeluje 
więc do całego nauczycielstwa 
o współdziałanie. Jest on gotów 
nawiązać kontakty z różnymi 
kółkami zainteresowań działa­
jącymi na terenie szkół. Kółka 
literackie, historyczne, astrona- 
utyczne czy filmowe proszone są 
o zamawianie gawęd, prelekcji 
lub materiałów. Adres: Zarząd 
Wojewódzki TPPR Warszawa,

Kredytowa 5/7, tel. 6-96-01.ul.

HENRYK SOKULSKI

<<<>’>?

Zwycięzcy konkursów na wyciecz­
ce w Poroninie.

Wykorzystajmy i tę pomoc
V/V MAJU ubiegłego roku dy- 
ł ’ rekcja Muzeum Techniki 

przy Pałacu Kultury i Nauki w 
Warszawie wyraziła zgodę na 
uruchomienie kina oświatowego 
w jednej z sal lektoryjnych 
należących do Muzeum. Zakła­
dając to kino, kierownictwo 
Muzeum oraz Oddział War­
szawski Centrali Rozpowszech­
niania Filmów Oświatowych 
postawiły sobie jako zadanie — 
wyświetlanie atrakcyjnych fil­
mów oświatowych, uzupełnia­
nych krótkometrażowym re­
pertuarem rozrywkowym, jak 
Polska Kronika Filmowa, bajki, 
kreskówki. Repertuar kina nie 
był w jakiś zasadniczy sposób 
powiązany z ekspozycjami wy­
staw. Kino miało stanowić 
element rozrywki i wypoczynku 
dla zwiedzających, którzy na 
niewielkiej stosunkowo prze­
strzeni mieli nagromadzone bo­
gactwo wiadomości, przekaza­
nych im za pośrednictwem 
plansz, wykresów i eksponatów.

Okazało się jednak, że zało­
żenie to było błędne. Wytwo­
rzyła się dwojaka publiczność 
w Muzeum: zwiedzający wy­
stawy i bywalcy kina. Ci ostat­
ni do uregulowanego trybu ży­
cia Muzeum wprowadzili nieco 
zamieszania.

Nowe kierownictwo Muzeum 
ciekawewprowadziło nowe, 

formy pracy. Dyrekcja Muzeum 
Techniki ma niełatwe zadania. 
Niezwykły postęp myśli tech­
nicznej na świecie z każdymM. KRAWCZYK

Stoją od lewej: Prof. Dr Eugeniusz Olszewski — przewodniczący 
Rady Naukowej przy Muzeum Techniki, inż. mgr Czesław Ługowski 

— naczelny dyrektor Muzeum Techniki, inż. Aleksander Kapałon — 
kierownik' Działu Technicznego, inż. Stefan Zaboklickl — kierownik 
Działu Konserwacji i Warsztatów oraz inż. Karol Hajto — pracownik 

Działu Naukowego. Eksponat przedstawia model osiedla mieszkanio­
wego — zbudowanego z elementów prefabrykowanych.

niemal dniem dostarcza 
tych materiałów, które 
rozpowszechnić dla dobra spo­
łecznego powołane ku temu 
placówki.

Warszawskie Muzeum Tech­
niki ma wiele zbiorów a mało 
miejsca. Dlatego materiał wy­
stawowy musi być skondenso­
wany. Bardzo interesujący jest 
najbliższy plan wystaw, a więc:

1) .Na wniosek ambasadora 
•"PlłL we Francji ob. Wierbłow- 
skiego, UNESCO organizuje 
wystawę pt: „Maria Skłodow­
ska i Piotr Curie". Tematem 
wystawy będzie: historyczne 
znaczenie odkrycia Skłodow­
skiej, wspólna praca małżon­
ków oraz ciekawe przykłady 
współczesnego zastosowania 
energii jądrowej dla celów 
pokojowych.

2) Wystawa osiągnięć Roku 
Geofizycznego.

3) Wystawa pt. „Od Koperni­
ka do Sputnika".

Wszystkie te wystawy urzą­
dzone będą w taki sposób, że 
współczesność reprezentować 
będą eksponaty w ruchu, nato­
miast historię rozwoju techniki 
w jej poszczególnych dziedzi­
nach, pionierów myśli technicz­
nej w skali ogólnoświatowej, a 
przede wszystkim pionierów 
polskiej myśli technicznej 
każą zwiedzającym plansze 
konane w skali 1 : 1.

Ekspozycje wystaw będą 
gato ilustrowane filmami, 

. świetlanymi w kinie przy Mu- 
! zeum i w salach wystawowych, 
w których między innymi za­
instalowana będzie „kino-sza- 
fa" przystosowana do dzien­
nych projekcji, niezwykle przy­
datna dla potrzeb wykładow­
ców i prelegentów. Ale kino i 
film odegrają nie tylko rolę 
uzupełnienia ekspozycji wysta­
wowych, lecz stanowić będą 
jeden z elementów Muzeum. 
Rozpoczęte obecnie prace adap­
tacyjne sali kinowej zmierzają 
do budowy nowoczesnej, wypo­
sażonej w aparaturę wąsko- i 
szerokotaśmowej kabiny 
stępnej dla zwiedzających, 
rym demonstrowane będą 
sady działania aparatury, 
nadto zwiedzający będą 
gli przy pomocy eksponatów 
zapoznać się z rozwojem kino- 
matografji od „magicznej latar­
ni", aż do modelu cineramy 
włącznie.

Stałe zbiory Muzeum zgro­
madzone są w jego dziesięciu 

'działach i reprezentują tran- 
1 sport morski, lądowy i po­

boga- I wietrzny, górnictwo, ratowni- 
muszą | ctwo w górnictwie, hutnictwo, 

chemię, budownictwo, energe­
tykę, fjzykę i.obróbkę mecha­
niczną. Ponadto Muzeum im. 
Marii Curie Skłodowskiej.

Ostatnio w dziale fizyki orga­
nizowana była wystawa obra­
zująca pomoce naukowe w tym 
zakresie.

Analizując bogaty dotychcza­
sowy dorobek pracy Muzeum 
Techniki oraz ciekawe, wyma­
gające wielkiego wysiłku za­
mierzenia, z ubolewaniem 
stwierdzić należy, że ci, dla 
których organizowane są wysta­
wy oraz stałe zbiory Muzeum 
i dla których powinny one być 
cenną pomocą w pracy i nauce, 
to znaczy młodzież szkół ogól­
nokształcących, szkół zawodo­
wych, szkół wyższych politech­
nicznych, nauczyciele, członko­
wie kół NOT itp. jakoś nie wi­
dzą potrzeby stałej współpracy 
z Muzeum, a systematyczny z 
nim kontakt kilku szkól, jak np. 
Technikum Teletechnicznego z 
ul. Nowogrodzkiej w Warsza­
wie czy Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej im. Gen. Świerczew­
skiego, a także Szkoły Zawodo­
wej z Płocka — nie rozwiązuj* 
jeszcze problemu. Także i Pol­
skie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze nie widzi potrze­
by zapoznawania młodzieży, 
przybywającej do Warszawy z 
całego kraju z najnowszymi 
zdobyczami techniki. Wycieczki 
zwiedzające z reguły Pałac Kul­
tury i Nauki, na skutek pośpie­
chu przewodników, Muzeum 
■Techniki obchodzą z daleka.

Zwiedzanie fabryk, kopalń 1 
hut, jak również wielu innych 
obiektów z ich urządzeniami 
jest trudne, kłopotliwe i nie 
zawsze dostępne. Nie każde też 
doświadczenie można wykonać 
w szkolnej pracowni fizycznej 
czy chemicznej. Przy pomocy 
eksponatów, którymi dysponuje 
Muzeum i przewodników obja­
śniających każdy szczegół, przy 
pomocy filmów posiadających 
nieograniczone możliwości uję­
cia tematów w sposób łatwo 
przyswaj a I ny — można przepro­
wadzić wiele ciekawych lekcji, 
głęboko zapadających w serca 
i umysły młodzieży.

I dlatego myślę, że warto jest 
przypomnieć o tej jeszcze jed­
nej, zaniedbanej dotąd pomocy 
naukowej, którą nasze Państwo 
daje nauczycielom i młodzieży.
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Nr 42 ± Obi Nauczycieli
1 -m TEMU Cześkowi to wciąż 

«; ■ jeszcze w głowie ta pio- 
' senka z pierwszej klasy.

■} Nauczyli się już w dru- 
I giej klasie tylu nowych 

_______ T piosenek, a on przy każ­
dej okazji lubi popisywać się tą 
starą. Więc i teraz, gdy pani Burko­
wa'pozwoliła, wybiegł przed klasę, sta­
nął prosto, ukłonił się, uśmiechnął się 
po swojemu i śpiewa tym znanym dzie­
ciom, gardłowym, matowym głosem:

„Choć mam rece małe 
1 niewiele zrobię, 
pomogę mamusi — '
niech odpocznit gobUH.

F Dzieci lubią występować na prze­
dzie, ale lubią też słuchać, jak ktoś 
występuje. Słuchają uważnie i czekają 
tylko, czy nie popełni jakiegoś błędu. 
Bo wtedy parskają wszyscy śmiechem 
i wykrzykują, przedrzeźniają bez koń- 

•• ca. A najbardziej podobają się im okla­
ski po występie. I teraz też: gdy Cze­
sio, skończywszy piosenkę, ukłonił się 
— wybuchnęli tymi- oklaskami z takim 
zapałem, że nauczycielka musiała ich 
hamować. Chciała właśnie przystąpić 
do czytania nowego opowiadania o tym, 
jak to dzieci bawiły się w domu, gdy 
mama wyszła do miasta — i co z tego 
wynikło. Ale Czesio nie uspokoił się 
jeszcze po wstępnej pogadance. Ko­
niecznie chce jeszcze raz zabrać głos 
i uparcie podnosi rękę. . Pani pozwala 
wreszcie niecierpliwym gestem, więc 
on wstaje, pochrząkuje, grzebie nerwo­
wymi ruchami przy kałamarzu i mówi 
dumnie:

— Proszę pani, a moja mamusia 
przyjedzie do mnie za tydzień! Dopie­
ro teraz siadł spokojnie na swoim 
miejscu. Pani odrzekła:

— No dobrze, porozmawiamy o tym 
kiedy indziej. I zaczęła czytać.

Czesio Pompecki nie różnił się bar­
dzo od innych chłopców z domu dziec­
ka. Wszyscy oni byli żywi i niespo­
kojni — trudni do opanowania pod­
czas lekcji. Nie potrafili uważnie słu­
chać. Gdy trzeba było przez kilka mi­
nut słuchać opowiadania lub czytania 
pani Burkowej, albo rozwiązać zadanie 
wymagające dłuższej chwili namysłu 
— nie wytrzymali. Jeden zaczynał ba­
wić się paskiem od tornistra, drugi 
grzebać przy książce, trzeci rozmawiać 
z sąsiadem, inny jeszcze boksował ko­
legę siedzącego przy nim. Czesio naj­
częściej wyjmował z kieszeni jeden ze 
swoich rozlicznych skarbów i bawił się, 
zapominając zupełnie o tym, gdzie się 
znajduje. Przywołany przez nauczy­
cielkę do porządku, nie reagował. Mu­
siała podejść do niego, dotknąć, nie­
kiedy aż szarpnąć za ramię, by oprzy­
tomniał z głębokiego przejęcia się 
przedmiotem; były to gumki, patyki, 
blaszki, kolorowe kawałki papieru, 
części instalacji elektrycznych, trybi­
ki, kółeczka, śrubki — niezliczone rze­
czy, o których mówił, że je znalazł 
albo „dostał".

Pani Burkowa odbierała wszystkim 
dzieciom zabawki, którymi bawiły się 
na lekcjach. Składała je do specjalne­
go pudełka w szafie i zwracała hur­
townie przy końcu każdego okresu. 
Czesio miał ich zawsze najwięcej do 
odebrania, a poznawał je nieomylnie 
nawet po dwóch, trzech miesiącach, 
wśród mnóstwa innych,, często podob­
nych do siebie. Zwykły skrawek kolo­
rowego papieru łub pudełko zapałek 
odróżniał od cudzych po drobnej plam­
ce, czy ledwie widocznym nacięciu.

Dopiero konkretne zajęcie zlecone 
przez nauczycielkę wyzwalało pełnię 
zainteresowania w tych zakładowych 
dzieciach. Rysunek, praca ręczna, ope­
racje na liczmanach, oglądanie obraz­
ków — były to- czynności, które cał­
kowicie pochłaniały ich „uwagę. Toteż 
w rysunku i pracy ręcznej prześcigały 
one dzieci z domów rodzicielskich. 
Dlatego pani Burkowa obmyślała nie­
strudzenie praktyczne zajęcia dla kla­
sy. Przynosiła bez końca komplety 
obrazków z podpisami, karteczki, kloc­
ki, kostki, pionki, różne tarcze i ta­
bliczki. Zbierała z dziećmi kasztany, 
żołędzie, szyszki, liście, muszelki, pu­
dełka, które potem podczas lekcji 
obracała w pomoce naukowe. W ten 
sposób wygrywała zainteresowanie 
dzieci nauką i osiągała dobre postępy, 
a przytem ich systematyczny rozwój 
umysłowy.

Jednym różnił się jednak Czesio od 
swoich kolegów z domu dziecka, a mia­
nowicie żywym udziałem w pogadan­
kach na tematy rodzinne. W klasie 
drugiej tematy te wypływały często 
z czytanek, piosenek, zadań rachun­
kowych, a bywały też przedmiotem ry­
sunków i prac ręcznych. Występowały 
również w oglądanych przez dzieci fil­

mach, przedstawieniach kukiełkowych 
oraz w wysłuchiwanych audycjach ra­
diowych. Dzieci z domu dziecka nie 
interesowały się tą tematyką bardziej 
niż inną. Przeciwnie, dla niektórych 
była ona całkiem obca. Wychowane 
w zakładzie od niemowlęctwa — nie 
zaznały nigdy atmosfery życia rodzin­
nego, były, kalekami psychicznym’, 
nieświadomymi swego kalectwa. Inne, 
choć wczesne dziecięctwo spędziły 
w domu rodzicielskim, nie pamiętały 
go. Ich poglądy o rodzicach, rodzeń­
stwie i domu były naiwne, niepoparte 
doświadczeniem, jakie mają wszystkie 
dzieci o normalnym dzieciństwie. 
A brak czułości rodzicielskiej odbijały 
sobie dokazywaniem, arogancją, bez­
dusznością w stosunku do innych.

Czesio widocznie później został wyr­
wany z życia rodzinnego, bo pamiętał 
je i chętnie wspominał. Jego sądy 
o rodzicach i domu były głębsze, ale 
gładkie i wyidealizowane. Odpowiada­
ły założeniom wychowawczym czyta­
nek i przez to nacechowane były pew­
ną sztucznością. Trafiał zawsze w samo 
sedno tego, co nauczycielka chciała 
przedstawić dzieciom jako morał oma­
wianej tematyki. Brał aktywny udział 
w takich pogadankach, zgłaszał się 
bez końca, zawsze miał coś do powie­
dzenia i wypowiedzi swe ilustrował 
żywymi przykładami — najczęściej 
z własnych przeżyć. O matce swej, 
która gdzieś tam jeszcze żyła, mówił 
zawsze: „moja mamusia".

Z TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI

Moja mamusia
Napisał Leonard Turkowski

Teraz po dzwonku podszedł do pani 
Burkowej, ujął jej rękę i przekony­
wał:

— Proszę pani, moja mamusia przy­
jedzie naprawdę!

Nauczycielka nie miała właśnie cza­
su na rozmowę. Dzieci wychodziły 
z klasy na przerwę i w czasie ich 
nieobecności miała z dyżurnymi poroz­
kładać na ławkach tarcze zegarowe do 
nauki o godzinach. Pogładziła płową 
głowę chłopca i powiedziała:

— Bardzo się cieszę, moje dziecko, 
ale muszę teraz rozdać zegary. Od­
łożymy to na później, dobrze?

— To ja pani pomogę!
I już szedł za nauczycielką do szafy, 

widać trudno mu było odkładać roz­
mowę. Wyjęła z szafy tekturowe krąż­
ki ze wskazówkami i podawała chłop­
com, którzy rozkładali je na ławkach.

Myślała o Cześku od dawna. Prze­
czuwała, że przeżywa on pustkę bez­
domności, której nie mógł wypełnić 
nawet najlepszy dom dziecka. Chło­
piec wspominał matkę bardzo często 
na lekcjach. O czymkolwiek była mo­
wa, znajdował okazję do tych wspo­
minam Podczas pogadanki o owocach 
wyskakiwał z okrzykiem:

— Proszę pani, moja mamusia ku­
powała mi zawsze takie czerwone ja­
błuszka!

Niektóre wypowiedzi budziły niekie­
dy w nauczycielce podejrzenie, że 
zmyśla, by w ten sposób wzbogacić 
własne wyobrażenie o domu i mamie. 
Gd}’ była mowa o morzu, mówił:

— Ja byłem z mamusią nad morzem 
i płynęliśmy okrętem.

Był wszędzie — gdyby wierzyć jego 
wypowiedziom. A mamusia ta musia- 
łaby być niezwykle zamożną ko­
bietą, gdyby prawdą było, że:

— Moja mamusia miała taką samą 
szkatułkę, jak ta w tej bajce. A w niej 
było samo złoto i srebro.

Albo:
— Jak jechaliśmy raz z mamusią 

autem, to szofer też wjechał na drzewo 
i potrzaskał samochód, ale nikomu się 
nic nie stało.

Bywały w zakładzie dzieci z zamoż­
nych rodzin, odebrane rodzicom wy­
rokiem sądowym lub opuszczone przez 

rozchodzące się małżeństwa. Ale wy­
powiedzi Czesia wykraczały swoją tre­
ścią poza wszelkie możliwe ramy. Nie 
próbowała odbierać mu złudzeń, w któ­
re — jak sądziła — sam wierzył. Po­
stanowiła sobie natomiast, by uczucia 
dziecka wykorzystać dla poprawy jego 
zachowania się. Bywał bowiem często 
nieznośny. Już sama jego ruchliwość 
czyniła go dzieckiem trudnym. Był 
przy tym zawadiaka i często dokuczał 
dziewczynkom, a z chłopcami wdawał 
się w bójki. Toteż perspektywę przy­
jazdu matki można było wyzyskać jako 
bodziec do tego, by stał się grzeczniej­
szy.

Gdy tarcze zostały rozdane, nauczy­
cielka siadła przy stole. Podbiegł do 
niej natychmiast i stanął grzecznie 
z drugiej strony stołu. Uprzedziła go, 
by nie schodzić na niepotrzebne dro­
biazgi:

— Wiesz Czesiu, tak myślałam przez 
ten czas, czy twoja mamusia ucieszy 
się twoim sprawowaniem. Bo będę 
musiała wszystko jej powiedzieć.

Spuścił oczy, jak zwykle, gdy mu 
robiła wyrzuty. Ale był skory do 
przyrzeczeń. Toteż i teraz prędko pod­
niósł głowę i deklarował:

— Ja się poprawię, proszę pani. A jak. 
się poprawię, to pani nie powie?

— Jeżeli od tej chwili aż do przy­
jazdu mamusi nie zrobisz nic złego, to 
powiem jej, ż« jesteś grzeczny. Alt

musisz się opanować, mój chłopcze. 
Nie przezywaj więcej Hanki. Nie bij 
się z Wackiem i Leszkiem. Nie kręć 
się na lekcjach, a przede wszystkim 
nie wyciągaj niczego z kieszeni. A naj­
lepiej, to zaraz wyjmij wszystko co 
masz w kieszeni i oddaj mi na prze­
chowanie. Zwrócę ci wszystko, gdy 
tylko mamusia przyjedzie. Dobrze?

I już wyciągał z kieszeni: zębate 
kółko od zegarka, sznurki, korek od 
butelki, łuski po nabojach, niebieskie 
szkiełko, lusterko, trzy gwoździe, zar­
dzewiały klucz, kawałek staniolu, 
gumki z butelek od piwa, kilka wy­
palonych zapałek.

Odezwał się dzwonek i dzieci zaczę­
ły wchodzić do klasy.

— Umowa? — upewniał się jeszcze.
— Umowa — odpowiedziała nau­

czycielka.
Usiadł na swoim miejscu w drugiej 

ławie środkowego rzędu. Siedział pro- 
ściutko, ręce złożył na pulpicie. Przez 
cala godzinę — a była to już ostatnia 
lekcja tego dnia — uważał pilnie. Wi­
dać było, że walczy z sobą ciężko, bo 
raz po raz mrugał nerwowo oczami, 
a pod koniec lekcji zaczął ziewać i rę­
ce jego nieprzytomnie błądziły. Włas­
ną postawę wzmacniał pilnowaniem 
innych. Gdy usłyszał gdzieś niepotrzeb­
ny szept — kierował tam swoje spoj­
rzenie i karcił wzrokiem winowajców. 
Wyszedł ze szkoły dumny, opanowany, 
spokojny, unikając towarzystwa.

W następne dni podbiegał rano do 
pani Burkowej ledwie zdążyła wejść 
do klasy. Oznajmiał z dumną pewno­
ścią siebie:

— Ja dzisiaj też będę grzeczny, pro­
szę pani.

A po lekcjach zapytywał niepewnie:
— No i co, byłem dzisiaj grzeczny?
Chwaliła go i podtrzymywała w po­

stanowieniu, choć niekiedy załamywał 
się. Ni stąd ni zowąd zaczynał owijać 
zeszyt dookoła ołówka, świdrować pal­
cem dziurę w plecach siedzącego przed 
nim Mikołaja, lub wyjmował z kie­
szeni jakiś nowy skarb. Wystarczyło 
wtedy, że spojrzała ‘na niego, by wra­
cał do wzorowej postawy. Po lekcji 
przynosił jej przedmiot pokusy i pro­
sił:

— Niecłi pani 1 to schowa. Ja się nie 
bawię, ale...

Powoli zaczynał sam opanowywać 
odruchy. Zatopiony w zabawie kała­
marzem, zrywał się nagle nerwowo, 
rzucał spojrzenie na nauczycielkę 
i siadał prosto. Największą trudno­
ścią dla niego było uporządkowanie 
stosunków z kolegami. Gdy podczas 
lekcji któryś sąsiad nawet niechcący 
wszedł mu z czymś w drogę, bokso­
wał bez namysłu i dopiero po chwili 
przytomniał, pierwsze spojrzenie rzu­
cając na nauczycielkę. Potem spusz­
czał oczy w poczuciu winy.

O matce myślał bez przerwy. W cią­
gu tego tygodnia nie było wypowiedzi, 
która by się w jakiś sposób z nią nie 
wiązała.

— Moja mamusia kupi ml taką 
książkę, jak przyjedzie.

— Ja zaprowadzę moją mamusię 
nad rzekę.

— Pokażę mamusi, że dostałem 
piątkę.

Gdy mu się dzień szkolny szczegól­
nie udał, zapytywał nauczycielkę:

— A co pani powie mamusi o mnie?
— Powiem, że jesteś grzeczny — 

zapewniała pani Burkowa. — Ale mu­
sisz być grzeczny również w domu 
dziecka.

— Ja w domu dziecka też jestem 
grzecznyl Niech pani zapyta pannę 
Lusięl

Pani Burkowa porozmawiała z wy­
chowawczynią o Cześku. Prosiła ją 
przy tym, by skierowała do niej mat­
kę, gdy tylko przyjedzie.

Aż wreszcie któregoś dnia Czesio 
nie przyszedł do szkoły. Dzieci zgło­
siły to, gdy nauczycielka przyszła ra­
no do klasy.

— Proszę pani, Pompeckiego dziś 
nie ma!

— A dlaczego? — zapytała.
— Bo przyjechała jego mamusia.
— To dlatego nie przyszedł do szko­

ły?
— Bo ona przyjechała rano I o dru­

giej już wyjeżdża. Panna Lusia po­
zwoliła mu zostać z mamą.

Nauczycielka podczas każdej pauzy 
spodziewała się wizyty Pompeckiej. 
Nie doczekała się jednak. Wracała do 
domu w przekonaniu, że matka przyj­
dzie do niej po południu. Ale nieocze­
kiwane spotkanie nastąpiło, gdy szła 
z obiadu. Czesio szedł ulicą, trzymając 
rękę kobiety w średnim wieku. Była 
wysoka, chuda, raczej przystojna. 
Ubrana była w starą, wyszarzałą spód­
nicę, która kiedyś musiała być brązo­
wa. Zarzucony niedbale sweter był 
brudny i poplamiony. Włosy niedocze- 
sane, spięte na tyle głowy. Twarz nie 
stara, ale poorana i zniechęcona. Szła 
z dzieckiem, nie mówiąc nic.

Burkowa zawahała się, czy podejść 
do niej. W tym wahaniu przeważył 
interes dziecka nad własną ambicją. 
Zresztą chciała poznać tę matkę, bo 
właściwie już dawno powinna zainte­
resować się nią bliżej.

Zbliżyła się do idących, powiedziała:
— Przepraszam panią, jestem nau­

czycielką Czesia.
Kobieta skrzywiła się, niechętnie wy­

ciągnęła rękę na "powitanie.
— Dzień dobry pani. Spieszę się na 

dworzec.
Nauczycielka nie ustępowała.
— Prosiłam panią do siebie. Czy wy­

chowawczyni w domu dziecka nie po­
wiedziała pani tego?

Do niechęci przyłączył się grymas 
zniecierpliwienia.

— Mówiła... A bo ml to w głowie 
latać do wszystkich? Przyjechałam do 
chłopaka i tyle. Nie jestem ciekawa.

— Czesio sprawuje się bardzo do­
brze. Myślałam, że to panią ucieszy.

Czesio poruszył się niespokojnie. 
Przestępował z nogi na nogę. Matka 
spojrzała jakby zdziwiona, spuściła 
na chwilę oczy, ale zaraz wrócił jej 
niechętny wyraz twarzy.

— To dobrze — powiedziała. — 
Przynajmniej nie macie tu z nim kło­
potu. Z dziećmi to rozmaicie.

Nauczycielka czuła, że w tym krót­
kim czasie na ulicy nie potrafi skie­
rować rozmowy na tematy wychowaw­
cze. Wołała też nie przedłużać tego 
nastroju niechęci. Postanowiła dfowie- 
dzieć się na własną rękę czegoś wię­
cej o tej dziwnej matce, któnh była 
dla syna wszystkim.

Pożegnały się zimno. Matka z dziec­
kiem ruszyła spiesznie w kierunku 
dworca. Burkowa poszła do domu 
dziecka, by nareszcie wyjaśnić tajem­
nice, których zgłębianie wydławalo się 
jej dotąd niepotrzebne. Nie. lubiła za­
glądać w przeszłość tych dzieci, któ­
rych życie pozbawiło macierzyńskiej 
pieszczoty i ojcowskiej męskiej ręki. 
Miała zdecydowany sąd, że wszystkim 
im trzeba dać tyle miłości, na ile stać 
serce wychowawcy.- W tym wypadku 
jednak trzeba było poznać okoliczności.

Dowiedziała się zaraz od paniny Lu- 
si, że list o przyjeździe matki przy­
szedł z więzienia. Opuściła więzienie 
po pięciu latach. Burkowej to wystar­
czyło. Wołała nie wiedzieć niczego 
więcej. Ale pożegnawszy się z wycho­
wawczynią, zwątpiła w słuszność swe­
go postępowania. Może raczej zanie­
pokoiła ją ciekawość. Zaszła do kan­
celarii domu dziecka i poprosiła se­
kretarza o kartotekę Czesława Pom­
peckiego. Personalia nie odbiegały od 
przeciętności. Ojciec — stolarz — nie 
żyje. Matka — robotnica. Dopiero na 
dole w rubryce „uwagi" przeczytała: 
„Ojciec notoryczny złodziej i alkoholik 
został zamordowany przez matkę — 
alkoholiczkę i prostytutkę. Matka od­
siaduje wyrok więzienia". Gdy prze­
czytała, sekretarz poprosił o kartote­
kę, chciał ją przy okazji uzupełnić. 
Patrzyła, jak do przeczytanych przed 
chwilą uwag dopisał dzisiejszą datę 
1 adnotację: „Matka po odsiedzeniu 
kary wyszłą z więzienia. Adres nie­
znany".

Spojrzeli na siebie wymownie. Bur­
kowa podziękowała, pożegnała się 
i wyszła. Rozumiała już wszystko. Mat­
ka — każda matka — jest dla dziec­
ka największą świętością. Brak mat­
ki — nieszczęściem. Najgorszą matkę 
będzie dziecko zawsze kochało bar­
dziej, niż najlepszą wychowawczynię. 
Jakiż bezsilny jest pedagogiczny ro­
zum wobec tego instynktownego uczu­
cia! Ale może znaleźć siłę, oparłszy się 
o to uczucie.

Czesio wracał właśnie z dworca, gdy 
wychodziła z budynku. Promieniał 
szczęściem. Uchwyciła go pod brodę 
i zapytała:

— No i co ci mamusia przywiozła? 
— bo zauważyła, że chłopiec przyciska 
rękę do kieszeni marynarki.

Spojrzał na nią nieufnie, ale widocz­
nie zreflektował się, że do pani warto 
mieć zaufanie, bo po chwili włożył rę­
kę do kieszeni i wyjął z niej coś. Na­
myślił się jeszcze i, śmiejąc się sze­
roko, otworzył garść. Na dłoni leżała 
stara oprawka po szmince, a obok niej 
moneta jedrrozłotowa.

Burkowa pogładziła jego głoWę.
— No i co? — powiedziała. — Do­

trzymałam słowa?
Pokiwał skwapliwie głową. Schował 

już z powrotem do kieszeni pamiątki 
po matce i przyciskał je znowu ręką, 
jak przedtem.

— Ale musisz być w dalszym ciągu 
grzeczny. Będziesz?

Pokiwał znów głową, ale tym razem 
szepnął również:

— Będę. Już zawsze.
Nazajutrz, idąc korytarzem do kla­

sy, słyszała już przez drzwi ożywioną 
dyskusję, w której dominował mato­
wy głos Cześka. Gdy otwierała drzwi, 
kończył właśnie zdanie:

— ...a potem pojechała pierwszą 
klasą, na miękkiej kanapie.

Dzieci wrzasnęły, ujrzawszy nauczy­
cielkę:

— Proszę pani, Jak on buja!
— Jego mama wcale nie jechała 

pierwszą klasą! Ja widziałam!
— I on wcale nie dostał złotego scy­

zoryka! Ani czekolady, tylko kilka cu­
kierków!

— Ani stu złotych!
Pani Burkowa pociągnęła Czesia za 

sobą do stołu. Szedł zafrasowany, bo­
jąc się spojrzeć jej w oczy. Uradował 
się dopiero serdecznie, gdy usłyszał:

— Nie opowiadać im, jeśli ci nie 
wierzą. Nie mówi się byle komu o swo­
jej mamusi.

25 wierszy o nauczycielach świata
S BRUKSELA — Generalna Federacja Nauczycieli 

Belgijskich obchodziła w lipcu br. setną rocznicę swe- 
go powstania, W roku 1858 w miejscowości Schaerbeek 
odbyt się pierwszy kongres nauczycieli belgijskich, 
na którym stworzono ten właśnie związek zawodowy.

$ OTTAWA — według ankiety przeprowadzonej 
csiatnio w Kanadzie przeciętny student w tym kra­
ju musi wyuac na studiu rocznie 1620 dolarów. 
299/» zbadanych studentów otrzymuje stypendia wy­
noszące 1090 dolarów rocznie, 12". i — 759 dolarów 
i 6*.e — 700 dolarów, jako stypendyści wojskowi. 
Reszta pokrywa wszystkie wydatki wyłącznie z kie­
szeni rodziców. Z tego samego źródła pbkrywa się mi- 
mmiwny niedobór wynikający z różnicy między wyso­
kością stypendium i kosztami nauki i utrzymania. 
68% zbadanych zeznało, że łącznie z pracą zarobkową 
w czasie wakacji, jak też niepetnoetatową pracą w 
ciągu roku nie zarabiają dostatecznie, aby pokryć owe 
1620 dolarów rocznie.

0 NOWA ZELANDIA — Powołano tutaj do życia 
nową kategorię nauczycieli tzw. „ruchomych". Mają 
oni zaspokoić potrzeby uczniów w Pld. Aucklandzie, 
gdzie odczuwa się brak kadry nauczycielskiej. Na 
„nauczycieli ruchomych" przyjmuje się wyłącznie 
nauczycieli nieżonatych. Muszą oni podpisać zobo­
wiązanie, że w okresie nie krótszym od dwóch lat 
zgodzą się na objęcie dowolnego stanowiska nauczy­
cielskiego. Płaca ich będzie wyższa o 50 funtów rocz­
nie, zaś koszty wszystkich przenosin na wskazane 
miejsce pracy pokryje państwo.

0 HAGA — W Holandii przeprowadzono szeroką 
akcję w kierunku spopularyzowania zawodu nauczy­
ciela. Kampania rozpoczęta przemówieniem radio­
wym ministra oświaty wciągnęła prasę, radio, film. 
Wydano liczne broszury i plakaty mające na celu za­
chęcenie młodzieży do wybierania zawodu nauczycie­
la. (mk)

Wśród naszych przyjaciół
• MOSKWA — Naczelna Redakcja Wielkiej Ency­

klopedii Radzieckiej postanowiła wydać trzytomową 
encyklopedię pedagogiczną. Redakcję tej encyklo­
pedii powierzono 1. A. Kairowowi. Encyklopedia 
uwzględni zasady i histerię pedagogiki, jak też psy­
chologię rozwojową i pedagogiczną. Pierwszy tom 
wyjdzie już w roku 1959, drugi w 1960 i trzeci w 1961 r.

> PRAHA — XI Zjazd KPCz postawił zadanie 
przebudowy szkolnictwa czechosłowackiego w kie­
runku przedłużenia powszechności nauczania do lat 
dziewięciu. Pierwsze wstępne kroki w tym kierunku 
poczym się juz w bieżącym roku. 1 tak w wojewódz­
twach (krajach) czeskich przewiduje się, że jut 
w roku 1959—60 pozostanie tu IX, nowej klasie ok. 
27% absolwentów klasy VIII, w następnym zaś roku 
ma wzrosnąć już do 61*/i.

O BUKARESZT — W bieżącym roku szkolnym do 
programu nauczania kias X i XI wprowadzono dwa 
nowe przedmioty: zagadnienia socjalizmu naukowe­
go i zagadnienia ekonomii politycznej. Podręczniki 
nauczyciele otrzymali wraz z programami. Na cen­
tralnym kurfńe Ministerstwa Oświaty przeszkolono 
280 specjalistów do tej dziedziny.

A BUADAPESZT — Od nowego roku szkolnego 
w 500 szkołach węgierskich wprowadzono zajęcia 
w szkolnych warsztatach. Nauczyciele robót ręcznych 
zostali przygotowani na specjalnych kursach wa­
kacyjnych. <mk'

Nowe czasopisma
Jeszcze w bieżącym roku ukażą się zapowia­

dane już dawniej kwartalniki:
„PSYCHOIAJGIA WYCHOWAWCZA" — cena 

jednego egzemplarza 8 zł. oraz „PRZEGLĄD 
HISTORYCZNO-OŚWIATOWY" — cena jedne­
go egzemplarza 10 zł.

W listopadzie i grudniu ukażą się dwa kolej­
ne numery „Psychologii Wychowawczej" oraz 
w grudniu I numer „Przeglądu Historyczno- 
Oświatowego".

Prenumeratę na „Psychologię Wychowawczą" 
(rocznie 32 zł, półrocznie 16 zł) i na Przegląd 
Histcryczno-Oowiatowy (rocznie 40 zł, półrocz­
nie 20 zł.) należy wpłacać na koruto Centrali 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw „RUCH" — 
Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1-6 100020

Od dnia 1 stycznia 1959 r. miesięcznik 
„SZKOŁA ZAWODOWA" wydawany będzie 
przez „Naszą Księgarnię" a nie jak dotychczas 
przez PWSZ.

Echa trzynastu wystrzałów
W. związiku z nota-ftką pt. „Echa trzynastu wy­

strzałów44 zamieszczoną w nrze 40 „Glósu Nau­
czycielskiego4 4 z dnia 5. X. br. w „Faktach, licz­
bach i opiniach” Dyrekcja Szkoły Podstawowej 
i Liceum Ogólnokształcącego w Jaworze w in­
teresie prawdy i dobrego imienia nauczyciela 
prosi o wydrukowanie następującego- wyjaśnie­
nia:

Przytoczony przez „Prawo i Zycie” — w związku 
z samobójstwem ucznia kl. X tutejszej szkoły — za­
rzut przeciwko kierownictwu internatu jest niespra­
wdzony, bezpodstawny i w szerokiej opinii krzyw­
dzący nauczycieli tutejszej szkoły. Zarówno bowiem 
słowa wspomnianego w notatce adwokata z Jawora: 
„Przez trzy dni chłopiec walczył ze śmiercią w in­
ternacie. Nie zawiadomiono pogotowia, nie udzielo­
no mu na czas pomocy”, jak i uwaga „Prawa i Ży­
cia” — „Wszakże nie ten fakt oburza adwokata, nie 
lekkomyślność i zadziwiająca bezduszność kierowni­
ka internatu” — nie są absolutnie zgodne z prawdą.

W rzeczywistości w tym samym dniu, kiedy denat 
zaczął uskarżać się na ból żołądka, rzekomo na sku­
tek wypicia piwa, tj. 18.VI.1958 r. wychowawca in­
ternatu, mieszkający w Internacie, po porozumieniu 
się z kierownikiem internatu wezwał pogotowie. Fel- 
czerka pogotowia po przyjeździe dała denatowi dwa 
zastrzyki, przepisała krople Inoziemcowa i poleciła 
wychowawcy internatu, w razie braku poprawy sa­
mopoczucia chorego do południa następnego dnia, 
wezwać pogotowie ponownie.

Na drugi dzień wychowawca Internatu kilkakrotnie 
odwiedzał chorego, który oświadczył, że czuje się 
lepiej. Kiedy jednak wieczorem 19. VI. chory zaczął 
się uskarżać, że puchną mu nogi, wychowawca in­
ternatu wezwał pogotowie ponownie. Tym razem 
jednak pogotowie nie przyjechało, lecz poleciło 
przyprowadzić chorego do ambulatorium, co też zo­
stało wykonane natychmiast. Chory został odprowa­
dzony do ambulatorium pogotowia, a stamtąd po 
stwierdzeniu ostrego nieżytu żoładka i jelit odwie­
ziony do szpitala w Jaworze, gdzie na drugi dzień tj. 
20. VI. zmarł około godziny 21.

JAN JUCHNIEWICZ
Dyrektor Szkoły w Jaworze

PRZEŻYWAMY okres pro­
stowania wypaczeń, jakie 

zarysowały się w pedagogice 
polskiej ubiegłego dwunastolę- 
cia. Jednym z nich jest — we­
dług mnie — bezapelacyjne od­
rzucenie testów wiadomości 
jako jednej z metod badania 
wyników pracy ucznia.

Sądzę, że testy wiadomości 
zostały u nas zarzucone przez 
zwykły przypadek: po prostu 
dlatego, że nazywają się „testa­
mi" tj. tak, jak testy psycholo­
giczne, a więc jak metoda ba­
dania dyspozycji psychicznych 
uczniów — metoda uwikłana 
w kompleks zagadnień związa­
nych z tzw. „pedologią". Tym­
czasem testy wiadomości nie 
mają nic wspólnego z pedolo­
gią inawet gdyby cały ■ atak na 
tę naukę był zupełnie uzasad­
niony — co budzi u nas gorące 
spory _  to atak na testy wia­
domości w żadnym razie nie 
wytrzymuje krytyki.

W świetle tych rozważań 
wydaje się rzeczą celową zasta­
nowić się,’ jaka jest rzeczywiś­
cie wartość dydaktyczna testów 
wiadomości i czy nie mogłyby 
one oddać pewnych usług szko­
le i nauczycielowi? Przypóm- 
nijmy sobie, co .-tanowi ich 
istotę.

Testy wiadomości zrodziły 
się jako rezultat poszukiwania 
dróg zobiektywizowania oceny 
szkolnej. Reformują one zarów­
no tradycyjny sposób kontroli, 
jak i tradycyjny sposób oceny 
wyników pracy ucznia. Różnią 
się od testów psychologicznych. 
Badają wiadomości nabyte 
przez naukę szkolną, podczas 
gdy testy psychologiczne badają 
funkcje (nie wiadomości). Po­
nieważ nie można funkcyj od-

Testy wiadomości jako metoda badania wyników pracy ucznia
rywać od treści, więc np. testy 
inteligencji badają wiadomości 
wzięte z życia pozaszkolnego.

Pytania nauczyciela kierowa­
ne indywidualnie do poszcze­
gólnych uczniów, różne dla każ­
dego z nich, zostają zastąpione 
zadaniami i próbami w zakre­
sie poszczególnych przedmio­
tów dobranymi podług obiek­
tywnych kryteriów — jedna­
kowymi dla wszystkich ucz­
niów określonej klasy uczęsz­
czających do różnycn szkół da­
nego typu. W ten sposób dobór 
zadań i prób testowych wolny 
jest od przypadkowości cechu­
jącej pytania nauczyciela.

Ocena odpowiedzi ucznia 
również uniezależniona zostaje 
od subiektywnych opinii, egza­
minatorów. Zadania bowiem są 
tak skonstruowane, że o ocenie 
ich rozwiązania nie może być 
dwóch zdań. Wykluczają one 
jakąkolwiek inną ocenę prócz 
alternatywnej: albo dobrze, 
albo źle. Możliwość posługiwa­
nia się wyłącznie alternatywną 
oceną zyskuje się dzięki rezy­
gnacji z pytaniowej formy do­
puszczającej bardziej zróżnico­
wane odpowiedzi, które z kolei 
pociągają za sobą bardziej 
zróżnicowane oceny.

Pytaniowa forma kontroli za­
stąpiona zostaje formą przy- 
pomnieniowo-rozpoznawczą. Za­
dania testowe polegają na tym, 
że w określonym zbiorze słów, 
elementów graficznych, cyfr 
itp. egzaminowany ma rozpoz­
nać słowo, zdanie, cyfrę, datę, 
element rysunkowy itp. właści­

wy. W testach rozpoznawanych 
odpowiedź poprawna jest już 
dana jako część zadania egza­
minacyjnego. Od osobnika egza­
minowanego wymaga się tylko, 
aby rozpoznał ją jako popraw­
ną, np.:

Unia Horodelska przyniosła Pol­
sce: a) utratę Pomorza, b) założe­
nie Uniwersytetu Krakowskiego, 
c) łączność z Litwą, d) pokój z 
Krzyżakami, e) powstanie nowej dy­
nastii królewskiej *)

Przy kontroli wymagającej 
przypomnienia, osoba egzami­
nowana sama musi podać od­
powiedź, musi sobie przypom­
nieć tę odpowiedź jako właści­
wą na to pytanie.

Np. „Polska przyjęła chrzest za 
czasów'?............... ”

Uczeń ma wpisać słowo „Miesz­
ka I”.

Już te dwa przykłady ilu­
strują, w jaki sposób konstruk­
cja zadań testowych determi­
nuje jednoznaczną, obiektywną, 
niezależną od jakichkolwiek 
czynników subiektywnych, oce­
nę odpowiedzi ucznia.

Obiektywizacji oceny sprzy­
ja nie tylko specjalna konstruk­
cja zadań testowych, ale po­
nadto znormalizowanie testów, 
ich standaryzacja. „Normy — 
to ustalone na wielkiej liczbie 
dzieci wyniki przeciętne, jakie 
osiągają dzieci danej klasy 
przy rozwiązywaniu określonego 
zadania. Test przebadany na 
kilku czy kilkunastu tysiącach 
osób — dobranych odpowiednio 
spośród tych wszystkich osób, 
które później testem tym mu­
szą być badane — przyjęty zo­
staje jako norma — wynik 

przeciętny —* czyli wskaźnik 
dla wszystkich innych osób ba­
danych po uzyskaniu norm. 
Przy pomocy norm można do­
wiedzieć się, jaki procent ró­
wieśników dziecka przerabiają­
cego testy otrzymuje lepsze od 
niego, a jaki gorsze wyniki. 
Jest to metoda percentylowa, 
wprowadzona przez Galtona, 
zastosowana przez Claparede’a 
do badań psychologicznych.’)

Możliwość otrzymania obiek­
tywnych danych dotyczących 
wyników pracy ucznia, jaką 
uzyskujemy dzięki zastosowa­
niu testów wiadomości — jest 
ich wielką zaletą.

Testy wiadomości mają jed­
nak i słabe strony, o których 
nie wolno zapominać.

a. Główną wadą testów wia­
domości jest to, iż przy ich po­
mocy można kontrolować i o- 
ceniać tylko jedną stronę wie­
dzy posiadanej przez uczniów-— 
poznawczą. Testy umożliwiają 
sprawdzenie znajomości faktów 
— konkretnych przedmiotów i 
zjawisk, danych liczbowych, 
dat, nazwisk itp. Umożliwiają 
one również, ale już w mniej­
szej mierze sprawdzenie znajo­
mości uogólnień — pojęć przy­
rodniczych i społecznych, praw, 
twierdzeń, reguł itp. Można 
przy pomocy odpowiednio uło­
żonych testów sprawdzić także 
posiadanie przez uczniów od­
powiednio wyćwiczonych u- 
miejętności i nawyków.

Jednakże testy wiadomości nie 
stwarzają możliwości sprawdzenia 
strony kształcącej wiedzy posiada­

nej przez uczniów, mianowicie: 
poprawności logicznego myślenia, 
samodzielności i krytycyzmu my­
ślenia, poprawności językowej od­
powiedzi, planowości odpowiedzi.

Toteż nie przypadkowo postulo­
wano zastosowanie testów wiado­
mości tylko w uzupełnieniu do sta­
rego sposobu egzaminowania — a 
nigdy — w oderwaniu od niego.

b. Nowy sposób egzaminowa­
nia ma ponadto w porównaniu 
ze „starym" jeszcze i tę wadę, 
że nie kształci. Proces kontroli 
i oceny przeprowadzony metodą 
bezpośredniej wymiany myśli, 
sądów między uczniem, nau­
czycielem i resztą klasy kształ­
ci. Jest jednocześnie powtórze­
niem, ćwiczeniem, dyskusją, 
zastosowaniem posiadanej wie­
dzy do rozwiązywania nowych 
problemów lub w jakiejś kon­
kretnej działalności praktycz­
nej. Testy są pozbawione tych 
zalet. Nie przypadkowo więc 
J. Pieter, autor monografii nt. 
„Nowe sposoby egzaminowa­
nia" twierdzi: „Nie jest prze­
znaczeniem testu rozwijać u- 
mysł, lecz tylko badać aktual­
ny stan czyichś wiadomości i 
sprawności ’).

c. Wśród testów wiadomości 
jest niemała grupa takich, któ­
re mają wręcz antydydaktyczny 
charakter. Są to mianowicie 
testy wyboru: prawdy albo 
fałszu, które znajdują szerokie 
zastosowanie w testach wiado­
mości różnego typu. Uczeń 
otrzymuje szereg odpowiedzi — 
jedną prawdziwą i kilka fał­
szywych. Spośród nich ma wy­
brać tę prawdziwą. Po pierw­

sze — działa tu sugestia słowa 
drukowanego, sugestia odpo­
wiedzi podsuniętej przez star­
szych, która stanowi czynnik 
bądź mylący dziecko, bądź uła­
twiający mu odpowiedź. Po 
drugie jest rzeczą przeciwska- 
zaną z dydaktycznego i psycho­
logicznego punktu widzenia sty­
kanie dziecka z błędnymi roz­
wiązaniami, np. błędnie napi­
sanymi wyrazami. Walczy x tym 
metodyka nauczania ortografii 
i gramatyki, nie jest więc też 
rzeczą wskazaną stosowanie ta­
kich zabiegów przy badaniu 
wyników nauczania.

Oto przykład takich testów: 
Podkreślić właściwą odpowiedź, 

tak jak w przykładzie:
Chcę mieć ten obrazek. Idę do te­
go dom.
domu

Kilka robtnlków pracuje w polu, 
kilku
Widzę tę panią, 

tą
Podkreśl wyrazy napisane błęd­

nie: 
krew — kret 
ławka — łatka 
kuski — kózki 
twój — tfój 
ząb — ząp
skarb — skarp 

nożyczki — norzyczkl 
rymarz — rymaż 
wyże! — wyrzeł *)

d) Przez schematyzm swej 
konstrukcji, przez częste posłu­
giwanie się zagadkami, łami­
główkami — testy stają się 
czymś sztucznym, nie znajdu­
jącym żadnej analogii w praw­
dziwym życiu ucznia. Test sta­
wia często ucznia w sytuacji, w 
jakiej on nigdy nie znajdzie się 

mości nie mogą całkowicie za­
stąpić oceny wystawionej przez 
nauczyciela w wyniku bezpo­
średniego kontaktu z uczniem. 
Mogą jednak ocenę tę uzupeł­
niać.

Są one przydatne wtedy, gdy 
zachodzi potrzeba przeprowa­
dzenia w krótkim czasie roz­
maitych porównań poziomu 
różnych klas, szkól, zakresu 
opanowania materiału progra­
mowego przez różne dzielnice 
kraju, a w związku z tym ujaw­
nienia trudności i wartości 
programów nauczania, podręcz­
ników szkolnych, planów lek­
cyjnych itd.

Testy wiadomości mogą od­
dać również usługi przy 
organizowaniu eksperymentów 
mających na celu sprawdzenie 
przydatności rozmaitych metod 
pracy.

Subiektywizm oceny jest 
jedną z plag pracy szkolnej. 
Należy z nim walczyć wszyst­
kimi środkami: po pierwsze —• 
dążyć do maksymalnego zobiek­
tywizowania stopni nauczycieli 
przy pomocy jednolitych kry­
teriów i norm ocen.

Po drugie — wykorzystać 
możliwości uzyskania obiek­
tywnych danych o wynikach 
pracy uczniów, jakie stwarzają 
testy wiadomości.

I DA ALTSZULER
’) Przykład zaczerpnięty z arty­

kułu Ewy Rybickiej: „Próba zasto­
sowania testu wiadomości z historii 
Polski dla kl. I gimnazjalnej”. 
Polskie Archiwum Psychologii 
1931 nr 3.

’) J. Pieter: Nowe sposoby egza­
minowania. Kraków 1948. Wiedza — 
Zawód — Kultura, a. 17.

’) Op. cit. s. 37
*) Nowe sposoby egzaminowania 

s 55.
*) Kazimierz Sośnicki: „Dydakty­

ka ogólna”. Toruń 1943. Księgarnia 
Naukowa. .

w życiu, chyba w zabawie. Jest 
to jedna ze słabych stron te­
stów, że stawiają ucznia w sy­
tuacji niejako nierzeczywistej.

e) Testy wiadomości uniemo­
żliwiają przejawianie się indy­
widualności ucznia w toku od- 
odpowiedzi. Stwarzają one sy­
tuację, w której każdy uczeń 
musi dać jednobrzmiącą odpo­
wiedź. Dzięki temu osiąga się 
co prawda możliwość jedno­
znacznej, obiektywnej oceny, 
ale taki sposób kontroli traci 
wiele walorów wychowaw­
czych. Każda odpowiedź ucznia 
jest w pewnym sensie aktem 
twórczym, w którym przejawia 
się jego indywidualność. Testy 
wykluczają takie formy odpo-

| wiedzi. Słusznie więc stwierdza 
w związku z tym Kazimierz 
Sośnicki w „Dydaktyce ogól- i 
nej":

„W miarę postępu w latach 
szkolnych wiedza odpowiednia dla 
dorastającej młodzieży staje się 
coraz bardziej zróżnicowana, coraz 
bardziej indywidualna. Ten sam 
temat naukowy niemal w każdym 
przedmiocie może być ujęty przez 
różnych uczniów w różny sposób, 
każdy z nich bowiem wydobędzie 
z niego strony najwięcej odpowia­
dające swojej indywidualnej umy- 
słowości. Tak więc przy tenden­
cjach indywidualizowania w nau­
czaniu, które muszą rosnąć wraz 
z latami szkolnymi, ocena wiedzy 
ucznia za pomocą Jednolitych, stan­
daryzowanych testów staje się co­
raz trudniejsza".*)

Czy stąd jednak wynika, że 
testy wiadomości w ogóle nie 
mogą być przydatne w pracy 
szkolnej? Taki wniosek byłby 
nieuzasadniony. Testy wiado­
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Z książek
u, .......

•Łączność & wszystkich"

KOMITET Organizacyjny
Obchodu 400-lecia Poczty 

Polskiej przy Ministerstwie 
Łączności wydał bardzo in­
teresującą książkę przezna­
czoną przede wszystkim dla 
młodzieży szkół ogólnokształ­
cących 1 dla szerokiego o- 
gółu czytelników, którzy in­
teresują się tymi sprawami. 
Książkę tę Ministerstwo Oświa­
ty zatwierdziło do 
szkolnych.

Liczne ilustracje, 
schematyczne, historie 
we, fotografie — ogromnie oży­
wiają książkę, która zaintere­
suje nie tylko młodzież, ale i 
starszych.

Niektóre rozdziały ( jest ich 
10) czyta się jak powieść, napi­
sane są bowiem lekko i przyje­
mnie (np. „Z dziejów łączności" 
„Zarys dziejów poczty pol­
skiej", „Łączność na szerokim 
świecie" i „Magazyn ciekawo­
stek"). Wystarczy tylko podać 
niektóre tytuły poszczegól­
nych rozdziałów, by nabrać 
ochoty do czytania: „Od listu 
kamiennego do poczty rakieto­
wej", „Od tam-tam do radia i 
telewizji", „Prosper Prowana — 
pierwszy pocztmistrz polski", 
„Poczta pneumatyczna", „Klub 
milionerów", „Poczta bogów", 
„Czarodziejskie słowo", „List, 
który mówi, śpiewa i gra" itp.

Książka ma poza tym cha­
rakter wybitnie wychowawczy 
i stanie się na pewno cennym 
instrumentem pomocniczym w 
ręku nauczyciela, np. rozdział 
VII „To obchodzi i ciebie, i 
mnie, j nas wszystkich" ilustro-

zapozna się z układem 1 reda­
gowaniem ich — słowem, ko­
rzystać może z wielu cennych 
i praktycznych pouczeń na co- 
dzień.

bibliotek

rysunki 
obrazko-

Ciekawy jest też rozdział po­
święcony filatelistyce, począw­
szy od dziejów znaczka poczto­
wego aż do informacji „Jak 
zorganizować kółko filatelisty­
czne w szkole".

Książka jest wydana bardzo 
starannie, wyszła w nakładzie 
50 tys. egzemlai^y (220 str., 
cena zł 10.—).

Do książki załączona jest 
wkładka, w której ogłoszono 
konkurs na opisanie znaczków 
ułożonych z napisu „400 lat — 
Pocżty • Polskiej". Ponadto in­
formacje o Państwowym Przed­
siębiorstwie Filatelistycznym 
„Ruch".

8. B.

Przeciwko groźbie śmierci atomowej
(Dokończenie ze str. 1)

rencji przeciwko bombom A i 
H j na rzecz rozbrojenia mó­
wiąca o zorganizowaniu w 
dniach od 15 października do 
15 listopada „Międzynarodowe­
go miesiąca wspólnego działa­
nia”. Solidarna akcja milionów 
ludzi może i powinna doprowa­
dzić do pozytywnych rezulta­
tów.

Wskazując na międzynarodowy, 
wszechogarniający charakter ruchu 
obrońców pokoju wstrto pokazać 
jeszcze raz cele, w imię których 
występują dziś narody ziemskiego 
globu. Cele te najdobitniej uzmy- 
Siawia każdemu referat amerykań­
skiego profesora chemii, laureat.a 
nagrody Nobla i wybitnego obroń­
cy pokoju, prof. L nusa C. Paulin- 
ga. Oto kilka cytatów z referatu: 
„Żyjemy we wspaniałym św’iecie 
w świecie pełnym takich cudów, 
o jakich nie marzyli nasi pradzia­
dowie. Co roku naukowcy odkrywa­
ją w tym świecie coraz nowe cuda, 
tak dziwne, iż często zdarza się, ze 
na przeszkodzie odkryciom nauko­
wym staje ograniczoność ludzkiej 
wyobraźni. Żyjemy w nowym świe­
cie, świecie stworzonym przez nau­
kę, w świec e Xx wieku, w świe­
cie, w którym warunki życia, zdro­
wia i dobrobyt człowieka*, techno­
logia, dyplomacja, problemy mię­
dzynarodowe, wojna — kształtują 
się zupełnie odmiennie niż w po­
przednich stuleciach”.

„W nowym świecie, w którym 
żyjemy musimy rozbudować prawo 
międzynarodowe w taki sposób, by 
całkowicie wyeliminować prowadze­
nie wojny”.

„Według szacunkowych obPczeń, 
podczas trzeciej wojny światowej- 
gdyby do niej doszio — wskuteK 
eksplozji bomb jądrowych— a więc 
wskutek podmuchu, wysokiej tem­
peratury i bezpośrednich następstw' 
promieniowania — zginęłoby 800 
milionów ludzi, zaś wiele — a za­
pewne nawet większość — dużych 
miast uległaby ca kowitemu znisz­
czeniu, ponadto wyzwolenie się ma­
teriałów promiemotwórczycn wy­
rządziłoby poważne szkody plaz­
mie zarodkowej w takim stopniu, 
że w następnych pokoleniach ro­
dziłyby się setki milionów dzieci 
z poważnymi defektami i gatunek 
ludzki w postaci znanej obecnie 
mógłby przestać istnieć”.

„Mąż stanu kraju przeprowdzają- 
cego doświadczenia z bombami ją­
drowymi powinien sobie zdawać 
sprawę, że gdy wydaje rozkaz do­
konania eksplozji superbomby o 
sile rozszczepienia atomu równej 
wybuchowi 5 megaton, to tym sa­
my prawdopodobnie skazuje 1500 
osób na śmierć wskutek leukemii, 
a dz:esiątki tysięcy ludzi na śmierć ... ,
z powodu raka kości i innych cho- rozbrojenia i zaprzestania do­
rób oraz sprawia, że w nastęnych . świadczeń Z bronią atomową, 
pokoleniach urodzi się 100 tysięcy 
dzieci z poważnymi kalectwami”.

„Wspomniałem, że doświadczalne 
wybuchy nuklearne — przy zało­
żeń u, iż trwać one będą z obecną 
intensywnością — spowodują, iż w

nadchodzących pokoleniach liczba 
narodzin dzieci upośledzonych 
wzrośnie o 1 procent i stwierdziłem 
również, że według oceny biologów 
zajmujących się tą kwestią, w wy­
niku dotychczasowych wybuchów, 
około 10 tysięcy ludzi umrze na 
leukemię, a jeszcze więcej — na 
raka kości i inne choroby”.

Wstrząsające stwierdzenia 
wybitnego człowieka nauki jak 
najbardziej utwierdzają wszyst­
kich w przekonaniu o potęż­
nym, ogólnoludzkim znaczeniu 
kampanii na rzecz likwidacji 
groźby wojny atomowej, prze­
ciwko zbrojeniom atomowym i 
kontynuowaniu. doświadczal­
nych wybuchów nuklearnych, 
o konieczności pokojowego roz­
strzygania kwestii spornych. 
Stwierdzenia te uzmysławiają 
każdemu niepowetowaną szko­
dę, jaką ponosi ludzkość w wy­
niku systematycznego odrzuca­
nia przez tzw. „wolny świat” 
inicjatywy Związku Radziec­
kiego w sprawie powszechnego 

do-

Wychowawcze zadania Warszawskiej Chorągwi ZHP
NOWY rok pracy Związku 

Harcerstwa Polskiego sta­
wia przed organizacją

harcerską poważne zadania, 
przede wszystkim społeczne, 
wynikające z rozwoju życia 
społecznego. Bogate doświad­
czenia, zdobyte zwłaszcza w te­
gorocznej akcji letniej będącej 
w zasadzie pierwszą w okresie 
odnowy Związku próbą zetknię­
cia starszej młodzieży hąrcer-

wany wielobarwną historyjką ! z trudną problematyką 
obrazkową lub rozdział VI i 
„Młodzi łącznościowcy", jak 
gdyby specjalnie napisany dla 
harcerzy.

W momencie, gdy problem 
kształcenia politechnicznego jest 
szeroko dyskutowany, gdy 
stwierdza się, że w szkołach na­
szych musi on znaleźć poczesne 
miejsce, wydanie książki „Łącz­
ność dla wszystkich" jest jak 
najbardziej na czasie. Wiele ma­
teriału będzie można wykorzy­
stać w codziennej pracy szkol­
nej, w wielu wypadkach stać 
się on może punktem wyjścia 
do rozważań, daje praktyczne 
wskazówki obchodzenia się z 
różnymi urządzeniami tele­
komunikacyjnymi, wprowadza 
w sposób prosty w bardziej 
skomplikowane urządzenia łącz­
ności jak telefon, radiofonia i 
telewizja, zapoznaje z między­
narodowym alfabetem Morse‘a, 
transatlantyckim kablem tele­
fonicznym.

kreśliła sobie w bież, roku bo­
gaty program. Jesień ubiega 
harcerzom pod hasłem — 
„Chwała bohaterom walki o 
postęp i wolność" (15-lecie WP, 
Święto Zmarłych). Zima nato­
miast upłynie pod hasłem — 
„Naprzód młodzieży świata". 
Wiosenne hasło — „Jesteśmy 
światem ludzi pracy" znajdzie 
swoje uzasadnienie w pracach 
nad przygotowaniem obchodów 

11 Maja. Cyklu prac letnich je­
szcze nie zaprojektowano.

W każdym z tych cyklów bę­
dą realizowane różne zadania 
wychowawcze, z których zasad­
nicze to:

0 Zagadnienie społecznej a- 
ktywizacji drużyn. A więc li­
kwidowanie wśród harcerzy po­
stawy biernego konsumenta 
dóbr społecznych i przekształ­
cenie jej w postawę czynną, 
wychowanie człowieka biorące- 
go żywy udział we wszelkich

książce czytelnik znajdzie 
szereg wskazówek i pouczeń 
jak należy korzystać z usług 
pocztowych, nadawania przesy­
łek pocztowych, telegramów,

! społeczną, pozwolą na dalszy 
i śmiały krok na tej drodze. Za­
równo akcja „Bieszczady", w 
której praca harcerzy polegała 
na pomocy w zagospodarowaniu 
tych ziem i przygotowaniu ich 
do wykorzystania turystyczne­
go, jak i akcja „Warmia i Ma­
zury" mająca na celu działal­
ność kulturalno-artystyczną 
wśród ludności autochtonicznej 
stawiały młodzież przed trud­
nościami typu społecznego, zmu- 
szały do myślenia i szukania sa- .przejawach życia społecznego i 
modzielnych rozwiązań. Jest to.............
bezsprzecznie właściwy kieru­
nek pracy wychowawczej będą­
cy dowodem, że harcerstwo do­
pracowuje się nie ty! ko włas­
nego programu ale programu 
uzasadniającego w pełni celo­
wość i pożytek istnienia orga­
nizacji. Poaostaje oczywiście o- 
twarta sprawa realizacji sta­
wianych zadań, która nie za­
wsze i nie wszędzie przebiega 
sprawnie, tj. sprawa skonkrety­
zowania funkcji organizacji 
harcerskiej na terenie szkoły 
tak, aby między szkołą i har­
cerstwem istniała prawdziwa 
współpraca. Jest jeszcze do u- 
sunięcia wiele innych niedo­
ciągnięć natury organizacyjnej.

Chorągiew warszawska na-

kulturalnego.
0 Zagadnienie patriotyzmu i 

internacjonalizmu. Chodzi o to, 
by nauczyć młodzież kochać 
własny naród i rozumieć jego 
potrzeby. Uczucia patriotyczne 
obudzi i podtrzyma m. in. a- 
ktywny udział harcerzy w świę­
tach narodowych. Pierwszą ak­
cją tego rodzaju w bież, roku 
pracy harcerskiej jest udział 
harcerzy w obchodach 15-lecia 
Wojska Polskiego w dri. 12 pa­
ździernika. Bogaty program 
święta, uroczyste wspólne ogni­
ska harcerzy z żołnierzami, 
wspólne imprezy artystyczne i 
zabawy zadzierzgną między ni­
mi trwałe uczucia przyjaźni. 
Wychowanie w duchu interna- 
cjonalizu będzie się realizować

poprzez łączność z młodzieżą 
świata, organizowanie imprez 
na tematy międzynarodowe np. 
w typie zgaduj-zgadula, organi­
zowanie wystaw pod hasłem: 
„młodzież świata" itp.

0 Zagadnienie wzoru osobo­
wego, według którego młodzież 
będzie kształtowała własną oso­
bowość. Ideał porządnego czło­
wieka stojącego na neutralnym 
gruncie już nam nie wystarcza. 
Harcerz nie może stać na ubo­
czu, musi się włączyć aktyw­
nie w nurt życia społecznego, 
dlatego wzorem i ideałem po­
winien dla niego być nie tylko 
porządny, lojalny obywatel, ale 
i światjomy aktywista.

Związek Harcerstwa jest po­
ważną instytucją wychowawczą, 
która może szkole wiele pomóc. 
Do tego jednakże potrzebna jest 
ścisła współpraca harcerstwa 
ze szkolą. Najwyższy czas, aby 
zagadnienie współpracy znalaz­
ło się wreszcie w kręgu zainte­
resowań zarówno władz harcer­
skich, jak i wszystkich .nauczy­
cieli i kierowników szkól, na 
terenie których istnieją druży­
ny harcerskie.

D. S.

Znajomość tych faktów uza­
sadnia naszą dumę, że jednym 
z najczynniejszych rzeczników 
i propagatorów najbardziej hu­
manitarnych idei jest nasza oj­
czyzna. W obliczu tych faktów 
tym zrozumialsze jest dla nas 
stwierdzenie tow. Gomułki, ze 
„największą zaporą na drodze 
spychania świata w otchłań 
wojny termojądrowej jest jed­
ność wszystkich państw socjalir 
stycznych, jedność oparta na 
zasadach proletariackiego in­
ternacjonalizmu”.

Nie trzeba chyba przytaczać 
argumentów o szczególnych 
prawach naszego narodu do 
zabierania głosu w sprawach 
pokoju, rozbrojenia i zaprzesta­
nia doświadczeń z bronią ato­
mową. Jest ono oczywiste nie 
tylko dla nas, ale dla zdecydo­
wanej większości uczestników 
ruchu obrońców pokoju, z tego 
szczególnego prawa wypływają 
również szczególne obowiązki. 
Zadaniem naszego społeczeń­
stwa jest w dalszym ciągu kro­
czyć w pierwszych szeregach 
ruchu obrońców pokoju, umac­
niać przyjazne stosunki z ludź­
mi pracy całego świata, umac­
niać więź z krajami obozu soc­
jalizmu i wewnętrzną jedność 
naszego narodu. Nic też dziw­
nego, że polski ruch obrońców 
pokoju i polski ruch zawodowy 
podjęły inicjatywą nasilenia 
akcji propagowania idei ru­
chu obrońców pokoju wśród 
całego społeczeństwa w okresie 
„Tygodnia solidarności związ­
ków zawodowych i robotni­
ków” oraz „Międzynarodowego

miesiąca wspólnego działania”. 
W okresie tym odbędą się od­
czyty, zebrania, spotkania i 
konferencje, ożywieniu ulegną 
międzynarodowe kontakty pol­
skiego ruchu zawodowego z ru­
chem zawodowym innych kra­
jów, podejmowane będą soli­
darnościowe rezolucje itp.

W tej wielkiej ogólnoświato­
wej kampanii niepoślednią rolę 
odgrywa i będzie odgrywać w 
przyszłości nauczycielstwo. Na­
uczycielstwo jest bowiem tą 
grupą społeczną, która ma bez­
pośrednią możliwość odziały- 
wania nie tylko na dzieci i 
młodzież, ale również na doro­
słe społeczeństwo. Nauczyciel­
stwo jest grupą społeczną 
szczególnie predystynowaną do 
stania na straży cywilizacji, 
humanizmu, szczęścia człowie­
ka. Członkowie ŻNP dali te­
mu wyraz w niejednej kampa­
nii i w systematycznej pracy 
dydaktyczno - wychowawczej i 
społecznej. Naszym zadaniem w 
najbliższym okresie jest zapo­
znawanie całego społeczeństwa 
z celami i zadaniami ruchu o- 
brońców pokoju, demaskowanie 
agresywnych poczynań kół im­
perialistycznych w USA, An­
glii i Niemczech Zachodnich, 
wskazywanie na inicjatywę 
Związku Radzieckiego i krajów 
obozu socjalizmu, budzenie 
uczucia solidarności z miliona­
mi ludzi walczących o szczęście 
całej ludzkości. W szczególności 
naszym zadaniem jest dotarcie 
do świadomości całego społe­
czeństwa z następującym ape­
lem Krajowej Konferencji pol­
skiego ruchu pokoju: „Pamię­
tajcie o tragicznych doświad­
czeniach niedawnej historii, o 
straszliwych stratach, jakie po­
nieśliśmy, czyńmy wszystko, co 
w naszej mocy, ■ by naród nasz 
już nigdy nie padł ofiarą woj­
ny. Wobec zawieszonej nad 
światem zmory wojny atomo­
wej oddanie wszystkich sił pra­
cy dla pokoju jest nie tylko 
patriotycznym obowiązkiem, ale 
i najbardziej osobistym intere­
sem każdego z nas. Pracujemy 
dla pokoju dobrze wykonując 
swe codzienne obowiązki, zwal­
czając wszelkie zło,, marnotraw­
stwo i lenistwo, plewiąc szowi­
nizm i przesąd, torując drogę 
rozsądnemu gospodarowaniu, 
porządkując sprawy naszego 
życia zbiorowego. Pracujemy 
dla pokoju, dbając o rozkwit 
naszej ludowej ojczyzny — o 
iej gospodarkę, o rozwój zaso­
bów materialnych, o oświatę i 
kulturę kraju”.

M. RATAJ

niż„Daleko więcej wiemy o wychowaniu salamander 
ludzi, głównie dlatego, że nie przypisujemy salamandrom 
posiadania duszy".

B. Russel

„Prawdę swą należy mówić głośno, nie schlebiając ani 
rzeczom, ani wypadkom, ani stosunkom, ani Ideom".

S. Żeromski

to uczeń, który nie przewyższa swego mistrza'
‘ L. da Vinci

„Dobre postanowienia są to czeki wystawiane do banku, 
w którym nie mamy konta".

O. Wilde

„Przekonać można tych tylko, których istotnie lub po- 
tencjonalnie przekonała już natura lub okoliczności".

A. Huxley

OBJAŚNIENIA: Bertrand Russel — wybitny angielski 
filozof, matematyk, pedagog i popularyzator wiedzy, ur. 
1872 r.; Leonardo da Vinci ur. 1452 — zm. 1519 r. — genial­
ny i wszechstronny myśliciel, artysta i wynalazca włos­
kiego Odrodzenia; Oscar Wilde (1854—1900) — irlandzki 
poeta, esteta i pisarz, szermierz dekadentyzmu w sztuce; 
Aldous Huxley ur. 1894 r. — znany pisarz i krytyk angiel-
ski.

Wybrał EMKOZ

W 40 rocznicę Komsomołu
W DNIACH 11 i 12 paździer­

nika br. odbyło się w 
Warszawie seminarium mło­
dzieżowe zorganizowane przez 
Instytut Polsko-Radziecki oraz 
ZMS, ZMW, ZHP i ZSP, po­
święcone uczczeniu 40 rocznicy 
powstan.a Komsomołu. Obok 
licznie reprezentowanych orga­
nizacji młodzieżowych —■ w 
seminarium udział wzięła de­
legacja Komsomołu z przewod­
niczącym D. Osiepienko — kie­
rownikiem Wydziału Rolnego 
KC Komsomołu.

dzielili się tow. 8. Mariański I tow. 
Szaniawski — dyrektoi Instytutu 
Polsko-F.ddfcieckicgo. którzy w okre­
sie m ędzywojennym przebywali w 
Związku Radzieckim i byli wówczas 
czynnymi dz.ałaczami Komsomołu. 
Tow. Mikulska mówiła o formach 
przyjacielskiej wymiany między 
rn odz ezą woj. białostockiego 1 
komsomolcami sąsiedniego obwodu 
grodzieńskiego.

Ilustracje do nauki Historii

Wszystkie dzieci pi ją mleko w szkole

Pod tym tytułem ,.Kurier Polski” zamiieśllł nastę­
pującą informację:

,.Mleka w naszym kraju nie brakuje. „Biała rze­
ka” toczy tak obfite zasoby, że słyszało się nawet 
swego czasu głosy, iż grozi nam mleczna powódź. 
A przecież na pewno znaieżć można w kraju dzieci, 
którym mleko jeszcze nie spowszedniało. Dlatego też 
z dużym uznaniem należy powitać wspólną inicjaty­
wę Ligi Kobiet i handlu, zmierzającą do zapewnie­
nia każdemu dziecku w kraju dostatecznej ilości tego 
napoju.

Odbyło się spotkanie przedstawicieli handlu i „Ligi 
Kobiet” u wiceministra Handlu Wewnętrznego — 
E. Sznajdra., Postanowiono na nim wykorzystać dob­
rą sytuację na rynku i realizować hasło: każde dziec­
ko pije w szkolę co najmniej jedną szklankę mieka 
dziennie.

Zajmie się tym „Liga Kobiet” wspólnie z Minister­
stwem Oświaty.

Akcja ma na celu przede wszystkim podniesienie 
kultury odżywiania dzieci.

Przewiduje się organizowanie w szkołach bu/etów 
mlecznych i kuchni uczniowskich, które będą wyda­
wały młodzieży w czasie przerw gorące mleko. Cena 
szklanki mleka zostanie skalkulowana według cen 
detalicznych. Jednak dla dzieci, których rodzice na 
to nie mogą sobie pozwolić, „Liga Kobiet” będzie wy­
dawać mleko na własny koszt”.

Ciekawe, jakie będą rezultaty powyższej akcji. Na 
razie sporo się pisze na ten temat, a mleko do szkół 
płynie jeszcze bardzo słabym strumykiem.

Bilans młodocianych

Wypadki przy pracy
Statystyka wypadków przy pracy wykazuje, te w 

ciągu roku ulega u nas wypadkom około 200 tysięcy 
pracowników, co powoduje straty w wysokości 3—4 
milionów dni niezdolności do pracy.

Statystyka wypadków za III i IV 
wykazuje następujące proporcje: 

ogółem śmier- ciężkich 
wypadków telnych

kwartał 1957 roku

III kw.
IV kw.

A. TatoA na łamach „Nowych Dróg” przytacza bi­
lans młodocianych

w wieku

Młodociani
14 lat 13 lat 16 lat 171at14—17 lat

L Ogółem 1.611 386 367 410 423
Procent 100 100 100 110 100

». Uczący się 
nie pracujący 683 X57,ł 183,3 103,3 104
Procent 42,4 66,S 47,4 33,7 24,3
W tym w szkołach
zawodowych 

3. Zatrudnieni
321,9 71,4 >1.4 B8,0 70,2

w gospodarce 
socjalistycznej isn 3 17 37 113
Procent 12,2 1,3 4,4 13,0 27,5

4. Nie uczący się 
i nie zatrudnieni 
w gospodarce
socjalistycznej 731 123,8 186,5 214,7 20«
Procent 45,4 32,1 48,2 52,4 48,2

5. Uczący się zawodu
w rzemiośle 26,2 —• — —- —-

6. Uczący się
i pracujący 46 5,5 11,3 15 13,7

Najboleśniejszą pozycją w powyższym bilansie jest 
liczba 731 tysięcy młodzieży w wieku 14—17 ląt, która 
pozostaje poza szkołą 1 pracą zawodową.

Przyrost naturalny nie jest równomierny w poszcze­
gólnych kwartałach. Największy jest w II kwartale, 
najniższy w IV kwartale. Poniższe zestawienie doty-

Przyrost naturalny w poszczególnych kwartałach

czące 1957 roku charakteryzuje wahania w poszczę-
gólnych kwartałach (w tysiącach osób):
Kwartał Urodzenia Zgony Przyrost

żywe naturalny
I 198 69 129

II 205 68 137
III 191 58 133
IV 186 74 112

Ogółem
511w ciągu roku 0 269

Nasze młode organizacje mło­
dzieżowe jak ZMS, ZMW i .ZSP 
jeszcze nie okrzepłe i dopiero 
wypracowujące sobie program 
działania mogłyby wiele skorzy­
stać z doświadczeń organizacji 
komsomolskiej. Do tego po­
trzebny jest jednak ściślejszy 
n!r. dotychczas kontakt naszych 
organizacji młodzieżowych z 
Kcmsoinołem, szersza wymiana 
kulturalna itp. Oczywiście nie 
chodzi o to, by bezkrytycznie 
i niewolniczo naśladować 
wszystkie posunięcia Komsomc- 
lu, lecz przenieść na nasz grunt 
wzory, które odpowiadają na­
szym warunkom i naszym po­
trzebom. Wizyta delegacji kom- 
somolsk;ej zapoczątkuje na 
pewno tę serdeczną przyjaźń, 
jaka powinna nawiązać się mię­
dzy młodzieżą obu krajów.

(des)

Na senJnar.um przedyskutowano 
dwa referaty: „Narodziny Komso­
mołu” oraz „Komsomoł dnia dzi­
siejszego” Pierwszy referat ukazy­
wał kształtowanie się ruchu mto- 
tlzteżow go w Rosji przed 40 lały, 
tworzenie sie Komsomołu i jego 
pierwsze prace, drugi był obrazem 
walki i pracy dzisiejszego młode­
go pokolenia komsomolców.

Obszerne przemówienie wy­
głosił tow. D. Osiepienko, w 
którym zapoznał zeoranych z 
aktualnymi k.erunkami i meto­
dami pracy organizacji komso­
molskiej. Komsomolcy stawiają 
sob,e b. poważne zadania, któ­
rych wykonanie me tylko przy­
sparza państwu olbrzymie ko­
rzyści, ale daje też duże efekty 
wychowawcze. Organizacja 
komsomolska uczestnicząc we 
wszystkich poczynaniach partii, 
wychowuje świadomych budow­
niczych państwa komunistycz­
nego. Zadania, jakie sobie sta­
wia nie są łatwe, ale właśnie 
dzięki temu, że młodzież przy 
ich wypełnianiu musi pokonać 
wiele poważnycn często trudno­
ści, wyrabia w sobie hart ducha 
i niezłomny charakter,

Atlas gramatyczny
Muszę powiedzieć, że miałem 

szczęście. Trudno bowiem nazwać 
inaczej fakt, że z tysiąca pięciuset 
egzemplarzy nakładu „Tablic do 
składni zdania pojedynczego”, uło­
żonych przez Irenę Tabakowską i 
Kazimierza Wojtowicza, a wydanych 
przez Sekcję Języka Polskiego 
WODKO w Katowicach (Katowice — 
październik 1957 r.) — jeden egzem­
plarz dostał się w moje ręce.

Wiele godzin strawiłem nad tą 
niecodzienną „lekturą”. Osiem dwu- 
kolorowych tablic dużego formatu 
na umiejętnie dobranych przykła­
dach rozpatruje wizualnie rozbiór 
i budowę zdania pojedynczego. I to 
dokładnie i wyczerpująco (nawia­
sem wspomnę, że przydałoby się 
podobne opracowanie składni zda­
nia złożonego. To byłby dopiero 
rarytas). „Uwagi ogólne” i „Wska­
zówki techniczne” wyjaśniają ce­
lowość ich wydania oraz sposób 
użytkowania.

I tu, niestety, nie mogą we 
wszystkim zgodzić się z autorami. 
Przypuszczam zresztą, że się o to 
nie obrażą. Wydaje mi się bowiem, 
że mogą być one nie tylko podsta­
wą opracowania plansz dużego for­
matu. Taką „Tablicę” powinien bo­
wiem otrzymać do ręki każdy 
uczeń klasy VI Jako jeden z obo­
wiązujących podręczników. Natu­
ralnie, korzystanie z nich byłoby 
możliwe tylko po uprzednim omó­
wieniu ich na planszy podczas 
lekcji. W ten sposób każdy z 
uczniów miałby w ręku wspaniały 
materiał utrwalający wiadomości 
lekcyjne, który w przyszłości mógł­
by służyć do ewentualnej powtór­
ki z maturalną włącznie. A nawet 
i jako pomoc w przygotowaniu się 
do egzaminu wstępnego na studia 
polonistyczne.

Byłby to taki „Atlas gramatycz­
ny”. Proszę wybaczyć tę trochę 
może dziwaczną nazwę, ale na­
suwa się ona nieodparcie nie tyl­
ko ze względu na format i układ, 
ale przede wszystkim ze względu 
na charakter. Plansze spełniałyby 
rolę map ściennych podczas lekcji, 
a tablice rolę atlasów w domu. Z 
tym tylko, że trzeba by zastąpić 
„Uwagi ogólne” zasadniczymi wia­
domościami dotyczącymi składni, a 
„Wskazówki techniczne” — infor­
macjami dotyczącymi sposobu ko­
rzystania z tablic. W ten sposób 
uniknęlibyśmy żmudnego i zbytecz­
nego przepisywania tablic przez 
uczniów do zeszytów oraz ujedno­
licilibyśmy pomoce naukowe do 
nauki gramatyki na terenie całej 
Polski.

Korzyści duże 1 niewątpliwe po­
winny zainteresować PZWS.

JANUSZ KSIĘSKI

ł < V'

cerski", „W starej drukarni", 
„Z życia żaków" Itd.

Obrazy, malowane przez zna­
nego malarza historycznego — 
Michała Bylinę, odznaczają się, 
jak to widać już z pierwszych 
numerów „Płomyczka", nie tyl­
ko wiernością historyczną, ale 
dużą dynamiką i żywym kolory­
tem, tak bardzo przemawiają­
cym do dziecka. W ciągu roku 
każde dziecko prenumerujące 
„Płomyczek" otrzyma 24 kolo­
rowe obrazy, których treść zwią­
zana .jest ściśle z tematyką pro­
gramową i może być wszech­
stronnie wykorzystana na lek­
cjach historii.

1VAUCZANIE historii Polski, 
’ szczególnie w klasach młod­

szych, jest niezmiernie utrud­
nione przez brak łatwej lektury 
uzupełniającej i odpowiednich 
barwnych ilustracji. Zjawisko 
to nie sprzyja rozwojowi zain­
teresowań historycznych u dzie­
ci i utrudnia osiągnięcie nale­
żytych wyników w nauczaniu 
tego przedmiotu. Sprawa jest 
więc ważna i dlatego z radością 
przyjąć trzeba wszystkie zjawi­
ska, które w jakimś stopniu 
przychodzą w tym względzie z 
pomocą nauczycielowi. Obraz, 
zarówno literacki jak i plastycz­
ny, malarski, nie tylko wyjaśnia 
pewne zjawisko uczniowi, ale 
rozszerza zakres jego wiadomo­
ści i wytwarza emocjonalny sto­
sunek do przeszłości i teraźniej­
szości narodu. W ostatnich mie­
siącach ukazało się trochę ksią­
żek historycznych dla dzieci i 
chociaż są to przeważnie wy­
dawnictwa dla dzieci starszych, 
dostarczają nieco materiału do 
wykorzystania na lekcjach. Dla 
dzieci młodszych natomiast, nie­
zależnie od wydawnictw książ­
kowych, otrzymał nauczyciel 
cenną pomoc do nauczania hi­
storii ze strony czasopism dla 
dzieci, konkretnie — z redakcji 
„Płomyczka?. Pismo to, słusz­
nie dążąc do mocniejszego po­
wiązania się z dzieckiem i szko­
lą, wprowadziło już od nume-

Obok na szeroką skal* zakrojonej 
pracy ideowo-po.itycznej 1 ku tural- 
nej komsomolcy biorą żywy udział 
w budownictwie 1 wszelkich akcjach 
mających służyć przeobrażeniu i 
przystosowaniu przyrody do potrzeb 
człowieka. Nie braknie jch w akcji 
zagospodarowywania słabo zalud- 
n onych regionów kraju, przy bu­
dowie elektrowni 1 kolei w odle­
głych ziemiach Syberii czy tajgi, 
przy budowie szkół fabryk i ko­
palń. trudno byłoby wyiiczyć 
wszystkie akcje Inspirowane i 
popierane przez komsomolców, dość 
powiedzieć, ze w ciągu 40 lat is.u e- 
nla Komsomul wychował w swych 
szeregach ponad 01 n iiionów mło­
dych aktywistów oddających z za­
pałem swoje siły i umiejętności w 
służbie dla społeczeństwa.

Zwracamy uwagę na to wy­
darzenie również i dlatego, że 
pismo to, docierając do szkół w 
nakładzie ponad 400.000, przy­
niesie tyleż kompletów ilustra­
cji. Taka ilość obrazów histo­
rycznych pozwala już w dużym 
stopniu nauczycielowi uwzględ­
nić je .jako konkretną stalą po­
moc w nauczaniu historii i za­
pełnić dotkliwą lukę, jaką nie­
wątpliwie odczuwał. Jest to zja­
wisko, które nie powinno 
przejść bez echa w pracy szkol­
nej.

Niezależnie od możliwości jed­
norazowego wykorzystania, ob- 
razj' przydać się mogą do kom­
pletowania stałego zbioru po­
mocy naukowych.

rów wrześniowych nowy, nie­
zmiernie interesujący dział pt. 
„Obrazy z historii Polski", W 
każdym numerze na trzeciej 
stronie okładki zamieszczony 
jest kolorowy obraz związany 
treścią z programem historii or 
bowiązującym w szkole podsta­
wowej.

Przykładowo podajemy kilka 
tytułów obrazów, które ijuż o- 
trzymali lub otrzymają czytel­
nicy: „Życie w Biskupinie", 
„Drużyna Bolesława Chrobre­
go", „Psie Pole", „Bitwa pod 
Legnicą", „W zamku krzyżac­
kim", „Grunwald", „Turniej ry-

dni 
niezdol­

ności 
do pracy 
931.000 
891.000

na
1 wypa­

dek

7.996
7.877 

Struktura chorób 
roku struktura zwolnień pracowników

50.525 382
49.104 421

19,1
17,8

z pra- 
sposób

W 1957 ____  ____________  _ .
cy ze względu na choroby kształtowała się w 
następujący:

1. grypa — 12,7 proc.
2. gruźlica narządów oddechowych — 10,1 proc.
3. urazy związane z wykonywaniem zawodu — 6,9 proc.
4. choroby narządów krążenia —7,6 proc.
5. choroby narządów oddechowych — 8,9 proc.
6. różne schorzenia skóry i tkanki skórnej — 4,7 proc.
7. choroby gośćcowe — 4,6 proc.

Słomiane dachy
"z ’niSTerTałów statystycznych GUS wynika, że na 

wsi mieliśmy w 1957 r. ogółem 8 166 tys. budynków. 
Z tego: 2 113 tys. zbudowanych z cegły, 1 089 tys. z ka­
mienia, pustaków, gliny i rauru pruskiego oraz 4 964 
tys. drewnianych. Ponad 3 682 tys. budynków pokry­
tych było słomą.

Wyniki konkursu na kierownicze stanowiska
Z badań przeprowadzonych przez Instytut Gospodar­

stwa Społecznego nad wynikami ogłoszonych konkur­
sów na kierownicze stanowiska wynika, że zacnuazą 
korzystne zmiany w poziomie wykształcenia kadr kie­
rowniczych. 
Wykształceni* 
wyższe 
średnie pełne 
średnie niepełne 
podstawowe 
brak dokładnych danych

Tow. Osiepienko podkreśli, 
że mimo długoletnich doświad­
czeń nie wszystko jeszcze w 
pracy Komsomołu idzie gład­
ko. Niektóre organizacje kom- 
soinolskie nie potrafią postawić 
przed swą młodzieżą zadań, 
które by ją interesowały i za­
chęciły do pracy. Nie brak też 
i innych trudności ale walka 
z trudnościami to również jed­
no z zadań Komsomołu.

W dyskusji uzupełniano in. In. tu­
ki referatów. Wspomnieniami 
swej dz'ilalności w Kcmsomole po-

o

Uwaga Szkoły i Biblioteki! 
WYDAWNICTWO „NASZA KSIĘGARNIA”

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w sierpniu br. zmarł

przed konkursem
29 proc.
23,8 proc.
7,8 proc.

12,9 proc.
26,5 proc.

po konkursie
60 proc.
18,7 proc.

H,3 proc.

Rezultaty nowej polityki rolnej
W olągu ostatnich 2 lat dokonały się poważne zmia­

ny w rolnictwie. M. in. zanika deficyt Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. I tak: PGR woj. poznańskiego 
przewidują na rok gospodarczy 1958/59 dochód w wy­
sokości 40 milionów zł. Jest to ogromny krok naprzód 
w porównaniu z rokiem 1956, który zamknięty został 
deficytem 205 milionów zł.

Oszukują nas
Państwowa Inspekcja Handlowa przeprowadziła 

ostatnio w swoich laboratoriach badania ponad 4 tys. 
różnych produktów spożywczych przeznaczonych do 
sprzedaży. * Analizy wykazały, że jakość połowy tych 
wyrobów (dokładnie 2085 prób) jest niższa niż prze­
widują normy i receptury.

Najsmutniejszy „plon” przynoszą badania jakości 
wędlin. Analizy wykazują, że prawie wszystkie ga 
tunki wędlin zawierają zbyt dużo tłuszczu, a wyższe 
gatunki mięsa, które powinny być używane do pro 
dukcjd, zastępowane są gorszymi i tańszymi.

Sprawa przyjęcia Chin Ludowych do ONZ
W tym roku po raz szósty Organizacja Narodów

Zjednoczonych rozpatrywała sprawę przyjęcia Chin
Ludowych do ONZ. Po raz szósty odrzucono odpowied
nią rezolucję. Znamienne są jednak przesunięcia w
głosowaniu nad tą kwestią w ciągu ostatnich lat:.
Rok za rezolucją USA przeciw wstrzymało się
1953 79 proc. 18 proc. 3 proc.
1954 72 proc. 18 proc. 10 proc.
1955 70 proc. 20 proc. 10 proc.
1956 60 proc. 30 proc. 10 proc.
1957 58 proc. 33 proc. 9 proc.
1958 50,6 proc. 35,8 proc. 13,6 proc.

(icz)

ogłosiło

Wielki Ogólnoszkolny Konkurs
pod hasłem!

„UZUPEŁNIAMY NASZE BIBLIOTEKI"
Na uczestników konkursu oczekują cenne nagrody:

telewizor,
aparaty radiowe,

aparaty fotogroficzne, rzutniki, 
piłki, siatki, 

cenne książki.
Zapraszamy do udziału w konkursie wszystkie szkoły, 

świetlice, przyszkolne drużyny harcerskie, poszczególne 
klasy oraz biblioteki publiczne i biblioteki przyzakładowe.

Broszura „Uzupełniamy Biblioteki" przesłana szkołom 
i księgarniom „Dom Książki" zawiera szczegółowe infor­
macje dotyczące konkursu.

Dodatkowe nagrody otrzymają jako wyróżnienia In­
dywidualne organizatorzy udziału w konkursie w danym 
środowisku.

PWLD „Nasza Księgarnia" Warszawa, ul. Spasow- 
skiego 4.

Ś.p, Edward Olszewski
b. długoletni dyrektor seminarium, gimnazjum 1 liceum 
w Brzeżanach, Brzozowie, a ostatnio w Strzyżowie w czasie 
okupacji przewodniczący tajnego nauczania uczniów szkól 
średnich w Brzeżanach, a potem w Brzozowie.

Wybitny wychowawca, dobry pedagog 1 przyjaciel licznych 
rzesz nauczycielskich i młodzieży, wieloletni organizator i pre­
zes Towarzystwa Szkoły Ludowej w powiecie brzeżańskim.

Za swą owocną pracę zawodową i społeczną odznaczony 
Złotym Krzyzem Zasługi. Sam przepojony głęboką miłością 
ojczyzny, tę miłość przelewał w serca młodzieży, dla której 
był zawsze wzorem tak w pracy codziennej jak 1 społecznej.

Cześć Jego pamięci!
Uczennice byłego Państwowego Seminarium Naucz. 

w Brzeżanach

W październiku lub listopadzie

Sadź czarną porzeczkę
najbogatsze źródło witaminy C

Liceum Pedagogiczne w Bielsku-Podlasklm 
sprzedaje Jednoroczne sadzonki doskonałej od­
miany „Gigant" po 4 zł za sztukę. Wysyła krzewy 
do najbliższej stacji kolejq. Opłatę inkasuje prze­
lewem lub przekazem. Bliższe informacje podaje 
czasopismo „Biologia w Szkole" Nr 4 (1958 r.).

Ogłoszenia drobne
Zgubiono legitymację służbową nr. 
162 — wydaną przez Prezydium Po­
wiatowej Rady. Narodowej Wydział 
Oświaty w Złotyryl na nazwisko 
Noga Stanisław.

Dzwonki szkolne korytarzowe, pod­
wórzowe, naprawia — wykonuje na 
zamówienia: Warsztat Rzemieślni­
czy — Banasik (dawn. Porwit), Szo­
pienice, Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie.

PODZIĘKOWANIE
Koleżance Sabinie Kopcewlcz z 

Zarządu Głównego ZNP za wielo­
krotne Interwencje w Minister­
stwie Zdrowia 1 w Centrali Eks- 
portowo-Importowej w sprawie 
bezpłatnego otrzymania lekarstwa 
dla chorego syna 1 za Jej koleżeński 
stosunek składam podziękowanie. 
Regina Niesiołowska, Białystok.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyj mują urzędy pocztowe I listonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują się oddziały względnie delegatury ..Ruchu” • zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach 
„Ruchn” Instytucje centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do cen trali Kolportażu prasy I Wydawnictw „Kuch”. Warszawa ul. Srebrna 12, konto PKo I-45-1OOO2O. Cena „Głosu Nauczycielskiego” w prenumeracie 
kwartalnej zł 8 półrocznej zł 16. rocznej zł 32. Termin zgłaszania przed płat: do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch” Warszawa ul W 1- 
cza <6. Nr konta PKO M 100024 Prenumerata «a granicę wynosi kwartał nie zł 11,20 półrocznie zł 22,40, rocznie zł 44,Ro. Egzemplarze z lat ubieg łych można nabywać w sklepach t prasa antykwaryczną w Warszawie, ul. wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy I Wydawnictw ..Ruch*’ Dział Sprzedaży prasy Antykwarycznej w Warszawie ul Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji ..Głosu Nauczycielskiego” Warszawa,: ul. Spasowskiego 6/8 Wydaie » administruj- .Prasa Krajowa” Rsw

^Prasa‘% Warszawa ok Wiejska tek 8-24-U“. Bedakcjaj Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. TęL 6-ie-ll, wewnętrzny red. 261. 262, 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego'*. Gat. pap ki. VII, form. 1&8—126 Zam 5484 ć A-36


